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Wojciech Jaruzelski Posiedzenie Komisji Ideologicznej KC PZPR
Delegacja Warszawy

Historyczny koncert w Filharmonii Krakowskiej

przyjął
Vasanta Sathe

WARSZAWA (PAP). 1
bm. prezes Rady Ministrów
gen. armii Wojciech Jaru
zelski przyjął ministra sta
li, górnictwa i węgla Re
publiki Indii Vasanta Sa
the. W czasie rozmowy o-

mówiono aktualny stan i
perspektywy rozwoju pol
sko-indyjskich stosunków
gospodarczych.

Gen. Jaruzelski, nawią
zując do przekazanej Pol
sce przez rząd Republiki
Indii deklaracji konferen
cji szefów państw i rzą
dów sześciu krajów (Ar
gentyna, Meksyk, Grecja,
Szwecja, Tanzania i In
die), jaka odbyła się w

New Delhi w dniu 28 sty
cznia br., wyraził głębokie
uznanie i poparcie dla za
wartych w niej inicjatyw
w sprawie rozbrojenia nu
klearnego, zapobieżenia
militaryzacji kosmosu i za
przestania wyścigu zbrojeń.

Współpraca gospodarcza
Polski i Indii

WARSZAWA (PAP). 1 bm.
zakończyła się
szawie IX Sesja
dyjskiej Komisji
ds. Współpracy
czej, Handlowej i Naukowo-
Technicznej. Protokół koń
cowy podpisali współprze
wodniczący obrad — ze

strony polskiej wicepremier
Janusz Obodowski' a ze

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

w War-
Polsko-In-
Mieszanej
Gospodar-

Dyskusja nad założeniami programowymi
XIX Plenum Komitetu Centralnego

WARSZAWA (PAP). 1 hm.
odbyło się posiedzenie Komisji
Ideologicznej KC PZPR. O-
bradom przewodniczył Józef
Czyrek, członek Biura Polity
cznego, sekretarz KC. Przed
miotem obrad były założenia
programowe XIX Plenum KC,
którfe poświęcone będzie roli i
miejscu inteligencji w socjali
stycznym rozwoju Polski. W
toku żywej dyskusji członko
wie komisji skoncentrowali się
na projekcie tez do referatu,
rozwijając elementy określają
ce rolę inteligencji w proce
sie socjalistycznej odnowy,

jej szanse i powinności w roz
wiązaniu problemów rozwoju
gospodarczego, naukowo-tech
nicznego, kultury i oświaty, w

umacnianiu stabilizacji i nor
malizacji, jako przesłanki
sprostania wyzwaniu, które
stwarza rozwój cywilizacji i
polityki konfrontacji.

Pozytywnie odniesiono się
do projektu odbycia we wszy
stkich środowiskach zawodo
wych inteligencji otwartych
dyskusji poprzedzających o-

brady plenarne KC, by w tym
trybie umożliwić zebranie ko
rzystnych dla potrzeb rozwo-

jowych kraju doświadczeń,
propozycji i projektów. W dy
skusji akcentowano również
konieczność wykorzystania do
robku przygotowywanego Ple
num KC w pracy nad nowym
programem partit

W drugim punkcie porządku
obrad członkowie komisji za
poznali się z założeniami pro
gramowymi i organizacyjnymi
II Ogólnopolskiej Partyjnej
Konferencji Ideologiczno-Teo-
retycznej. Jej tematem będzie
przygotowany po KKD projekt
perspektywicznego programu
partii.

Konsultacja podwyżek cen I

Polsko-Rumuńska

zaproszona
na pokojową

manifestację SPD

Stanowisko Federacji Konsumentów
WARSZAWA (PAP). Trwa nadal konsultacja podwyżek

cen. Stanowisko w tej sprawie przedstawiła Federacja Kon
sumentów. Główny nacisk położono w nim na konieczność
odejścia od reglamentacji. Zdaniem Prezydium Rady Krajo
wej FK jest ono możliwe nawet przy mniejszej skali pod
wyżek cen.

O ile odejście od reglamentacji artykułów zbożowych może
— zdaniem FK — nastąpić natychmiast, o tyle znoszenie
kartek na cukier, masło, tłuszcze należałoby przeprowadzać
stopniowo, ale w niezbyt odległym czasie. Proponuje się przy
tym możliwość stosowania systemu podwójnych cen. Wyższe
dotyczyłyby nadwyżkowej puli towarów dotychczas regla
mentowanych. Metodę tę — stwierdza FK — można by także
w przyszłości zastosować przy sprzedaży mięsa.

Galeria Władysława Hasiora otwarta

Wielki dzień kultury
pod Giewontem

Rządowa Komisja

W

BONN (PAP). Zachodnio-
niemieccy socjaldemokraci
wystąpili z inicjatywą za
proszenia do Ńorymbergi
przedstawicieli „miast, któ
re najbardziej ucierpiały w

czasie II wojny światowej”.
Zaproszenie wysłano

m. in. do Warszawy. Przed
stawiciele tych miast będą
honorowymi gośćmi- wiecu
pokojowego organizowane
go przez SPD z okazji 40.
rocznicy • kapitulacji Nie
miec i zakończenia II woj
ny światowej.

W czasie wiecu ma zostać
ogłoszony tzw. manifest
norymberski, zmierzający
do nadania nowych impul
sów polityce dialogu i
współpracy ze Wschodem.

Obok Warszawy do No-
rymbergi zaproszono rów
nież delegacje z Mińska, Li
die, Coventry, Rotterdamu
i Kolonii.

wielkiego jubileuszu♦
Medal 40-lecia Filharmonii im. K. Szymanowskiego

dla Zygmunta Latoszewskiego
ry wprowadził krakowski
koncert na antenę Polskiego
Radia.

Zygmunt Latoszewski —

Wielkopolanin, który w cza
sie tułaczki wojennej znalazł
ostoję w Krakowie, świetny
muzyk, doskonały dyrygent
poprowadził wykonanie przez
orkiestrę Hymnu Narodowego
— tak samo, jak było to 40 lat
temu.

Dyrektor Filharmonii Kra
kowskiej Wiesław Kolankow
ski odniósł się z należną czcią
do artysty talk znakomitego i
wytrwałego w służbie sztuce

ojczystej, jak dyrektor Lato-
szewskl. Od pierwszego kon
certu po wyzwoleniu Filhar
monia Krakowska stała się po
tężnym centrum artystycz
nym, przynoszącym chwałę

(Obsługa własna). Wczoraj
szy koncert Orkiestry Symfo
nicznej Filharmonii im. Karo
la Szymanowskiego w Krako
wie był podniosłą imprezą ar
tystyczną — w programie za
wierał te utwory, które wyko
nano 40 lat temu, 3 lutego
1945 r. w wolnym Krakowie.
W tej samej sali, ten sam dy
rygent Zygmunt Latoszewski
stał się główną postacią wie
czoru, który w wymiarze hi
storycznym łączy się z ofen
sywą Armii Radzieckiej, nio
sącej umęczonej Polsce wy
zwolenie od zbrodniczej oku
pacji niemieckiej.

O godz. 19.30 przez głośniki,
zamontowane na sali koncer
towej, uczestnicy wysłuchali
słów sprawozdawcy muzyczne
go Jerzego Bresticzkera, któ-

narodowej sztuce. Mówca
dziękował władzom miasta za

opiekę, za życzliwość, troskę o

muzykę krakowską, o filhar
monię. W trybie pierwszeństwa
dyrektor Kolankowski wręczył
Zygmuntowi Latoszewskiemu
Medal 40-lecia Filharmonii
Krakowskiej, ufundowany
przez Wydział Kultury i Sztu
ki Urzędu m. Krakowa, wyko
nany wg projektu Krzyszto
fa Nitscha. Gratulacje i o-

klaski, prawdziwe wzruszenie
melomanów towarzyszyły tym
gestom tyleż głębokim, co

pięknym.
Zygmunt Latoszewski dy

rygował „Odwiecznymi Pieś
niami" Mieczysława Karłowi
cza. Następnie orkiestra Fil-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
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Po 10 latach zma-(Inf. wł.)
gań w Zakopanem dokonano
otwarcia galerii wybitnego ar
tysty plastyka Władysława Ha
siora. Galeria mieści się w za-

adaptowanym budynku daw
nej leżakowni sanatorium
Warszawianka. Galeria jest ko
lejnym oddziałem Muzeum
Tatrzańskiego im. T. Chałubiń-

Fot.: OTTO LINK

skiego, ma ona charakter au
torski, ukazuje twórczość i do
robek artystyczny Hasiora. O

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Współpracy
Gospodarczej

WARSZAWA (PAP),
dniach 29 stycznia — 1 lutego
odbyły się w Warszawie ob
rady Polsko-Rumuńskiej Rzą
dowej Komisji Współpracy
Gospodarczej, którym przewo
dniczyli wicepremierzy Janusz
Obodowski i Gheorghe Petre-
scu.

Komisja.. pozytywnie oceniła
aktualny stan współpracy go
spodarczej i naukowo-technicz
nej między PRL i SRR oraz

podjęte dotychczas działania
zapewniające dalszy jej roz
wój.

Centralne miejsce w obra
dach zajęła problematyka roz
woju w latach 1986—1990, a

także w dalszym okresie współ
pracy przemysłowej, opartej o

specjalizację i kooperację pro
dukcji oraz bezpośrednie więzi
gospodarcze i badawczo-kon
strukcyjne między zakładami
produkcyjnymi obu państw.

Stwierdzono, że prowadzone
przez centralne organy plano
wania obu państw prace nad
koordynacją planów gospodar
czych na lata 1986—1990 prze
biegają zgodnie z przyjętym
harmonogramem.

Komisja pozytywnie oceniła
realizację wymiany towarowej
w uh. r. oraz założenia zawar
tego protokołu handlowego na

1985 r.

Militaryzacja kosmosu

to koniec procesu ograniczania
i redukcji zbrojeń jądrowych

Odpowiedzi Konstantina Czernienki na pytania korespondenta
amerykańskiej sieci telewizyjnej CNN

MOSKWA (PAP). Konstantin
Czernienko oświadczył, że
Chociaż nadchodzące rokowa
nia radziecko-amerykańskie w

sprawie zbrojeń jądrowych i
kosmicznych nie będą łatwe,
mogą zakończyć się sukcesem,
jeśli tylko obie strony prze
jawią dobrą wolę i gotowość
do rozsądnego kompromisu, a

także będą ściśle przestrzegać
zasady równości i jednakowe
go bezpieczeństwa.

Odpowiadając na pytania
skierowane do niego przez sze
fa moskiewskiego oddziału a-

merykańskiej sieci telewizyj-

Iifflki zawodowe paw
powtórne stać sio newsem

kultury robotniczej
(Inf. wł.) Przedstawiciele największych w kraju zakłado

wych domów kultury, bibliotek i klubów oraz liczna grupa
aktywistów związkowych przybyli do Krakowa, by wziąć
udział w rozpoczętym wczoraj dwudniowym Ogólnopolskim
Seminarium Związków Zawodowych.

Obrady plenarne oraz spotkania seminaryjne poświęcone
są omówieniu „Kulturalnej działalności upowszechnieniowej
w pracy związków zawodowych”. Celem seminarium jest
zwrócenie uwagi na problem kultury robotniczej, a zwła
szcza na instytucje, mające służyć jej wszechstronnemu roz
wojowi. Działalność kulturalna w zakładach pracy powinna
znów stać się przedmiotem zainteresowania związków zawo
dowych, które są już na tyle zorganizowane, że śmiało mo
gą powrócić do roli' mecenasa szeroko rozumianej działal
ności kulturalnej, artystycznej i twórczej świata pracy.

W uroczystości otwarcia seminarium uczestniczyli m.in.
przewodniczący KR PRON — Ryszard Zieliński, wiceprezy
dent m. Krakowa — Jan Nowak oraz zastępca kierownika
Wydziału Kultury KK PZPR — Edward Byszewski.

nej CNN, przywódca radziecki K. Czernienko zaapelował o

wskazał, że ustalenia genew- uczciwe wprowadzanie w ży-
skie otwierają takie możli- cie ustaleń genewskich oraz, o

wości. Zaznaczył przy tym, źe
'

_ _

’

_

‘

u podstaw porozumienia osiąg- tyce wszystkich aspektów tego
niętego w Genewie legł pra- porozumienia. Podkreślił, że

widłowy, a zarazem jedynie
‘

j.
’' '.

_

*

możliwy w obecnych warun- wano, by działała właśnie w

kach program rozwiązania ten sposób i tego samego
problemów zbrojeń jądrowych
i kosmicznych, dodając, iż
broni jądrowych nie da się
ograniczyć, a tym bardziej zre
dukować, nie podejmując efek
tywnych, środków uniemożli
wiających militaryzację kos
mosu.

ścisłe przestrzeganie w prak-

delegację radziecką poinstruo-

ZSRR oczekuje od strony
amerykańskiej.

Odpowiadając na jedno z

pytań, K. Czernienko zaakcen
tował, że Związek Radziecki
nie dlatego wypowiada się tak

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

Porozumienie między
związkowcami

Polski i NRD
WARSZAWA (PAP). Na

zaproszenie Ogólnopolskie
go Porozumienia Związków
Zawodowych przebywała
w Polsce z oficjalną wizytą
delegacja Zarządu Główne
go Zrzeszenia Wolnych Nie
mieckich Związków Zawo
dowych (FDGB) z zastępcą
przewodniczącego Zarządu
Głównego Johanną Toepfer.
Podczas rozmów delegacji
związkowców obu krajów
wyrażono zadowolenie z do
tychczasowej współpracy i
nakreślono perspektywy jej
dalszego rozwoju w br.

OPZZ i FDGB postanowi
ły zintensyfikować w 1985 r.

wymianę doświadczeń we

wszystkich dziedzinach
działalności związkowej;
wymienić po 55 tys. urlo
powiczów z każdej strony
między zakładami pracy
PRLiNRDorazpo5tys.

(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Czy należy dalej tak czynić?
W numerze 4 „Tygodnika

Powszechnego” z 1985-01-27 zo
stało opublikowane słowo bi
skupów kieleckich dotyczące
parafii w Bolesławiu. Wystą
pienie to można by potraktować
jako, wewnętrzną sprawę wie
rzących — członków kieleckiej
diecezji, gdyby nie kilka re
fleksji natury ogólnej. Zajście
w parafii bolesławickiej przed
stawiła Polska Telewizja w re
portażu z 4 stycznia 1985 r.

Jest on na tyle znany, że war
to tylko przypomnieć iż tyczył
on protestu parafian przeciwko
zmianie dotychczasowego pro
boszcza. Wolno biskupom kie
leckim w swoim słowie mówić
o nielicznej grupie protestu
jących, wolno ich potępiać i

przedstawiać swoją wersję wy
darzeń. Tego nikt nie neguje.
Warto jednak w kontekście
słowa biskupów kieleckich po
stawić pytania dotyczące oceny

analogicznych lub podobnych
zdarzeń, w które — niestety —

obfitują ostatnie miesiące. Czy-,
tamy w odezwie: „Telewizja
Polska, od której cały naród
ma prawo spodziewać się rze
telnej informacji, kultury sło
wa i pozytywnego wpływu na

wychowanie młodego pokole
nia, raz jeszcze dała dowód ni
skiego poziomu, budząc nie
smak i sprzeciw zdrowo my
ślącego społeczeństwa. Już sam

fakt wtargnięcia operatorów
Telewizji do pomieszczeń ple
banii i do kościoła w Bolesła
wiu bez zgody administratora

parafii urąga wszelkim zasa
dom kultury współżycia”. Dla
czegóż takie słowa nie padły
również kilka tygodni wcześ
niej, gdy na terenie tejże die
cezji, we Włoszczowej, do
szkoły — także bez zgody ad
ministratora — wtargnęli księ
ża w celu organizacji okupacji

państwowej placówki? I to mi
mo głoszonego również obo
wiązku pozytywnego wpływu
na wychowanie młodego poko
lenia. Czyn ten także budził
niesmak i sprzeciw zdrowo my
ślącego społeczeństwa.

Czytamy dalej w słowie bi
skupów kieleckich: „...Polska
Telewizja przedstawiła w

swym reportażu fałszywy o-

braz faktów bez dokonania

konfrontacji z osobami, które

zostały oczernione”. Proszę wy
baczyć, ale ostatnio widzieli
śmy zbyt wiele razy rzeczni
ków opinii publicznej chcą
cych uzyskać choćby słowo wy
jaśnienia, słowo komentarza o

wielu zdarzeniach mających
charakter raczej polityczny i

publiczny, a nie liturgiczny, że
aż ciśnie się na usta pytanie,
czy zasady, o które dopomina-

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

U
niwersytet Jagielloński: spośród
niemal 1,5 tysiąca słuchaczy ostat
niego roku studiów pracy magister
skiej w pierwszym terminie bronią
373 osoby.

Politechnika Krakowska: na przeszło
tysiąc studentów ostatniego roku pracę
dyplomową składa (i ewentualnie broni)
w pierwszym terminie 21 osób; niemal

wszystkie pozostałe otrzymują zgodę na

trzymiesięczne przesunięcie terminu.
Akademia Górniczo-Hutnicza: spośród

studentów, którzy przed kilku laty roz
poczęli naukę na I roku, w terminie skoń
czyło studia 40 procent. W poprzednim
roku akademickim wskaźnik był podobny
—- 41 procent.

Nie o wystawianie cenzurek poszczególnym u-

czelniom tu chodzi; nie podjąłbym się tego na
wet w oparciu o pełne dane, jakie mi udostęp
niono, gdyż problem jest bardzo złożony, a każ
da szkoła wyższa odznacza się własną specyfi
ką. Dobrałem tych kilka liczb dla zilustrowa
nia niepokojących rozmiarów zjawiska, o któ
rym będzie mowa.

UROKI „PARKINGU”

Zacznijmy od odpowiedzi na podstawowe py
tanie: czym są studia? Odpowiedzi będą różne,
w zależności od tego, czyj punkt widzenia przyj-
miemy.

Dla państwa, dla gospodarki narodowej stu
dia wyższe są sposobem wykształcenia specja-

DYSCYPLINA LESLAW
PETERS

listów o wysokich kwalifikacjach, ludzi zdol
nych do obejmowania stanowisk odpowiedzial
nych, wymagających nieTaz pracy twórczej. Dla
nauczycieli akademickich kształcenie studen
tów jest po prostu zawodem, czasem powoła
niem. Dla studentów natomiast pobyt na uczel
ni ma przynajmniej dwa aspekty: nominalnie
ich cel jest zbieżny z celami gospodarki —

mają zdobyć kwalifikacje konieczne do obej
mowania pewnych stanowisk, faktycznie jed
nak bardzo silnym motywem podejmowania stu
diów, nie w pełni czasem nawet uświadamia
nym sobie przez dziewiętnastolatka, jest chęć
„przedłużenia młodości”, chęć oddalenia o kil
ka lat perspektywy pójścia do pracy. Częścio
wym tego potwierdzeniem są wyniki egzami
nów wstępnych, które wskazują na istnienie co

roku dość licznej grupy maturzystów nie po
siadających ani predyspozycji do studiów, ani
nawet odpowiednich zainteresowań.

Motyw, który określiłem tutaj umownie
„przedłużeniem młodości”, a który w literatu
rze naukowej pojawił się pod wymownym ha
słem „teorii parkingu”, w trakcie, studiów u-

lega silnemu wzmocnieniu. Życie studenckie

poza stresami egzaminacyjnymi dość szybko za
czyna ujawniać wiele atrakcyjnych stron. Po
zwala uczestniczyć w imprezach kulturalnych i
rozrywkowych organizowanych przez kluby stu
denckie, dla wysportowanych są sekcje AZS,
dla ambitnych — koła naukowe. Niezapomnia
nych przeżyć dostarczają obozy studenckie. Ist
nieją też możliwości wyjazdów za granicę, o ja
kich trudno będzie marzyć przez ładnych pa
rę lat po podjęciu pierwszej pracy. Dzięki
„Żaczkowi” przysłowiowa studencka kieszeń
może stać »ię znacznie bardziej zasobna niż kie
szeń absolwenta z dyplomem. W końcu, nawet

stresy egzaminacyjne nabierają szczególnego ko
lorytu i po latach są wspominane z łezką w

oku. Ech, nie ma to jak studiować... I studiu
ją „wieczni studenci” po osiem, po dziewięć
lat!

Powie ktoś: poczucia obowiązku, świadomość
obywatelska dorosłych przecież ludzi powinny
dopingować ich do terminowego kończenia stu
diów; wszak wykształcenie studenta wiąże się
z niemałymi kosztami, które ponosi całe społe
czeństwo i te dodatkowe lata czyjejś nauki bi-
ją nas wszystkich po kieszeni. Wpierw jednak

należałoby młodych ludzi wstępujących w pro
gi szkoły wyższej nauczyć sensu słów „obowią
zek”, „świadomość obywatelska” i jeszcze pa
ru innych. Powinna to robić przede wszyst
kim szkoła średnia, ale uwikłana w kłopoty
kadrowe i wyposażona w przestarzałe pod wie
loma względami programy robi to źle i niesku
tecznie. Z kolei uczelnie większą uwagę kieru
ją na przygotowanie zawodowe; zaledwie trzy
z krakowskich szkół wyższych dysponują spre
cyzowanymi programami wychowawczymi.
Zresztą i tak w uczelni jest już za późno na

działania wychowawcze, jeśli nie było ich na

etapie szkoły średniej, a jeszcze wcześniej pod
stawowej.

Narzekamy na młodzież, wytykamy jej brak
zdyscyplinowania, konsumpcyjny stosunek do
życia, bezideowość, ale młodzież jest taka, ja
ką ją sami wychowaliśmy.

TERMINY TYLKO DLA FRAJERÓW?

Nic nie pomogą same apele, nieskuteczny
może też okazać się przywracany obecnie sy
stem nagród rektorskich ata wyniki w nauce.

Jeśli poważnie myśleć o podniesieniu dyscypli
ny studiów, konieczne jest stworzenie warun
ków wręcz wymuszających na studentach do
trzymywanie terminów kończenia kolejnych lat
nauki i obrony pracy dyplomowej. Osiągnąć to
można tylko przy pomocy odpowiedniego syste
mu zachęt i rygorów działających tak na

szczeblu uczelni jak i gospodarki narodowej.
O tworzeniu takiego systemu trzeba pomyśleć
jak najszybciej, bo dziś studenta dosłownie...
zniechęca się do terminowego opuszczenia u-

czelni.
Podczas jednej z narad z prorektorami u-

czelnj technicznych kraju dyrektor Departa

mentu Studiów Technicznych Ministerstwa Na
uki, Szkolnictwa , Wyższego i Techniki zaapelo
wał o potraktowanie uczelni jak normalnych
zakładów pracy, w których obowiązują plany
produkcyjne. W myśl tego założenia absolwen
tów też powinno się „produkować” zgodnie z

planem. Na to jeden z uczestników narady za
pytał: „Jak to zrobić, skoro bierzemy do ob
róbki produkt za 25 tys. zł, bo taką płacę mo
że otrzymać absolwent technikum, a wypuszcza
my produkt za 8 tys. zł, bo tyle otrzymuje ab
solwent wyższej uczelni w pierwszym miejscu
zatrudnienia?”

O absurdy systemu płacowego rozbija się w

Polsce wiele postulatów i przedsięwzięć w dzie
dzinie szkolnictwa wyższego i polityki zatrud
nienia. Stale maleje odsetek młodzieży robot
niczej i chłopskiej ubiegającej się o indeks,
gdyż dyplom przestał być wyznacznikiem awan
su materialnego i społecznego. Nie zawsze na

studia trafia młodzież najzdolniejsza; młody
człowiek z głową na karku woli zaangażować
swój potencjał intelektualny w prowadzenie
własnego interesu zamiast w studia. Absol
wenci uczelni też kierują się zmysłem ekdno-
micznym, idą do firm polonijnych, otwierają
prywatne przedsiębiorstwa. Ci natomiast, którzy
nia widzą przed sobą takich perspektyw, nie
mają zasadniczo żadnego bodźca do terminowe
go, a tym bardziej wcześniejszego bronienia
pracy dyplomowej, co niegdyś bywało zjawi
skiem nie tak znów rzadkim. Państwo w try
bie ministerialnych zaleceń i rozporządzeń na
kłania do terminowej realizacji procesu dydak
tycznego w szkole wyższej, ale w płaszczyźnie
ekonomicznej zniechęca do szybkiego kończe
nia studiów.

(CIĄG DALSZY NA STR. 3)
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Współpraca
gospodarcza
Polski i Indii

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
strony indyjskiej minister
Vasant Sathe.

Przedyskutowano stan

realizacji ustaleń poprzed
niej VIII Sesji, która odby
ła się w grudniu 1983 r. w

New Delhi oraz ustalono
kierunki dalszego rozwoju
stosunków gospodarczych
między obu krajami. Uzna
no, że droga do intensyfi
kacji wzajemnego handlu-
nie wiedzie już tylko przez
zwiększone dostawy su
rowców z obu stron, lecz
przez współpracę przy ma
ksymalnym wykorzystaniu
tych surowców oraz przez
wzrost produkcji przemysłu
przetwórczego. Obie strony
były zgodne, że współdzia
łanie w przemyśle powinno
być wspierane przez bezpo
średnią współpracę nauko
wo-techniczną między in
stytutami i placówkami ba
dawczymi obu krajów.

Ustalono, że w drugiej
połowie br. nastąpi uzgod
nienie i podpisanie wielo
letniej umowy handlowej i
płatniczej na lata 1986—
— 1990 oraz porozumienia o

wzajemnych dostawach to
warowych w tym okresie.

Porozumienie między
związkowcami

Polski i NRD
(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)
miejsc w ramach skierowań
wczasowych za pośrednic
twem FWP; zaprosić na za
sadach wzajemnych po 1
tys. osób na pobyt leczniczy
i profilaktyczny; zorganizo
wać — z inicjatywy organi
zacji związkowych partner
skich zakładów pracy — na

zasadzie wzajemnej wymia
ny kolonijnej wakacje dla
15 tys. dzieci związkowców
obu krajów; ponadto — w

ramach uzgodnień między
rządami PRL i NRD —

FDG-B zapewni, że zakłado
we organizacje związkowe
NRD przyjmą bezpłatnie 25
tys. dzieci polskich na po
bytod14do18dniwczasie
tegorocznych wakacji let
nich w zakładowych ośrod
kach wczasowych NRD.

Jubileusz
Mariana Kuszy

Wczoraj jubileusz 40-lecia
nracy zawodowej obchodził
Marian Kusza — kustosz,
kierownik - Biblioteki -Czar
toryskich. Z tej Okazji odbyło
się w Muzeum Narodowym
uroczyste spotkanie, w trak
cie którego kierownik Wy
działu Kultury KK PZPR
Stanisław Franczak złożył
Jubilatowi serdeczne życze
nia i przekazał list gratula
cyjny od sekretarza KK
PZPR Jana Czepiela.

Życzenia i list gratulacyj
ny od prezydenta m. Kra
kowa przekazał również dy
rektor Wydziału Kultury i
Sztuki UM Tadeusz Proko-
piuk a życzenia w imieniu
KD PZPR Śródmieście
przekazał I sekretarz Ry
szard Borowiecki.

W trakcie spotkania do
stojny Jubilat podzielił się
wspomnieniami z długich
lat pracy zawodowej.

Wielki

dzień kultury
pod Giewontem

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1»
roli kulturotwórczej galerii w

regionie tatrzańskim mówił dy
rektor Muzeum Tatrzańskiego
Tadeusz Szczepanek. Obecny na

uroczystości otwarcia minister
kultury i sztuki Kazimierz Zy-
gulski powiedział m. in. „Na.
mapie kultury Polski, Europy
i świata dzięki zbiorowemu
wysiłkowi przybył nowy punkt,
galeria Władysława Hasiora”.
Artysta nie Ukrywał swego o-

gromnego wzruszenia, oświad
czył iż wszystkie prace znaj
dujące się w galerii, a jest
ich 90 przekazuje na rzecz Za
kopanego. Nastąpił więc wielki
dar wybitnego artysty dla spo
łeczeństwa. Władysław Hasior
Z rąk ministra kultury i sztu
ki Kazimierza Zygulskiego o-

trzymał Medal 40-lecia Polski
Ludowej.

W uroczystości wzięli rów
nież udział: członek Biura Po
litycznego KC PZPR Hieronim
Kubiak, sekretarz KW PZPR
w Nowym Sączu Janusz To-
malski, wojewoda nowosądecki
Antoni Rączka, przewodniczą
cy WRN w Nowym Sączu Wła
dysław Trybus, poseł na Sejm
PRL Stefan Dziedzic, sekretarz
KM PZPR Andrzej Wargowski,
przewodniczący MRN Kazi
mierz Moździerz i naczelnik
miasta i gminy Robert Kłak.

OGŁOSZENIA
EKSPRESOWE
KOMPLET narzędzi do produk
cji d zworników „gang” — tanio
sprzedam. Teł. wieczo-
rerp. g-47286

„TRAPEZ” — sofa, kołyska. fote
le, ..Comoacty”, kolumny —

sprzedam. Tel. 111-49-11 . g-47386

POSZUKUJĘ nauczyciela dzie-
wlarstwa maszynowego (swetry)
— posiadam maszynę nr 5. Ofer
ty 47504 „Prasa” Kraików, Wiśl-
na 3.

Militaryzacja kosmosu

to koniec procesu ograniczania
i redukcji zbrojeń jądrowych

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

stanowczo przeciwko rozsze
rzaniu wyścigu zbrojeń na

przestrzeń kosmiczną, iżby nie
mógł odpowiedzieć na poczy
nania amerykańskie w tej
dziedzinie stosownymi kontr-
posunięciami, lecz dlatego, że

militaryzacja kosmosu stałaby
się katalizatorem niekontrolo
wanego wyścigu zbrojeń we

wszystkich dziedzinach, że o-

znaczałaby faktyczny koniec
procesu ograniczania i re
dukcji zbrojeń jądrowych oraz

podważyłaby wiele obowiązu
jących obecnie porozumień
międzynarodowych, w tym m.

in. bezterminowy radziecko-
amerykańska układ w sprawne
ograniczenia systemów obrony
przeciwrakietowej.

Rozwijając tę myśl, przy
wódca radziecki zwrócił uwa
gę, że tzw. inicjatywa w dzie
dzinie obrony strategicznej, o-

głoszona przez R. Reagana,
jest w istocie rzeczy koncepcją
ofensywną, a nawet agresyw
ną, ponieważ — jak podkre
ślił — zmierza do rozbrojenia
drugiej strony, do pozbawienia
jej. możliwości zadania kontr-
uderzenia w wypadku agresji

Muzycy podwawelscy w dniach

wielkiego jubileuszu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

harmonii Krakowskiej pod tą
samą dyrekcją towarzyszyła
Reginie Smendziance w Kon
cercie Fortepianowym f-imoll
Fryderyka Chopina (40 lat te
mu grał ten koncert Zbigniew
Drzewiecki). Kierownik arty
styczny Filharmonii Krakow
skiej im. K. Szymanowskiego
Zbigniew Strugała poprowa
dził Symfonię Piotra Czajkow
skiego.

Oczywiście niezwykła okazja
jubileuszowa wymagała od
muzyków • wielkiej dyscypliny
wykonawczej. Ocena samej
strony muzycznej musi tu je
dnak iść w parze z oceną fak
tów historycznych, wielkiego

Wystąpienie sekretarza stanu USA

Polityka zagraniczna R. Reagana
powinna się opierać o silę militarną

i potęgę gospodarczą USA
WASZYNGTON (PAP). Se- czynić ofensywną broń atomo- w tekście rozdanym dziennic

kretarz stanu USA George wą bezsilną i anachroniczną. . karzom przed posiedzeniem
Shultz i minister obrony Cas- W ciągu następnych dziesię- komisji senackiej.
par Weinberger wygłosili w ciu lat celem Stanów Zjed.no- Mówiąc, iż USA będą dążyć
czwartek wieczorem przemó- czonych będzie radykalna re- do rozwiązania konfliktów na

wienia poświęcone głównym ćkikcja istniejącej i. planowa- arenie międzynarodowej przy
kierunkom polityki zagranicz- nej broni nuklearnej, jak rów- pomocy działań politycznych,
nej i militarnej Stanów Zjed- nież stabilizacja w stosunkach oświadczył jednak, te Stany
noczonych. pomiędzy ofensywnymi i de- Zjednoczone nie zawahają się

G. Shultz skonstatował, iż fensywnymi systemami broni użyć siły militarnej, aby bro-
w ogólnych założeniach poli- atomowej, zarówno na Ziemi nić swych „życiowych intere-
tyfeł zagranicznej prezydenta jak i w kosmosie — stwierdził sów”. Sekretarz stanu USA
Reagana istotną rolę odgrywać Shultz. wyraził również pogląd, iż
winny: siła militarna, potęga Sekretarz stanu USA wyra- Stany Zjednoczone mają pra-
gospodarcza Stanów Zjedno- ził nadzieję, że świat wejdzie wo użyć siły militarnej „wszę-
czonych oraz ścisły sojusz z w okres większej stabilności, dzie tam, gdzie zagrożona jest
krajami podzielającymi noglą- w okres poważnej redukcji wolność” i nie mogą uchylać
dy i filozofię gospodarczą i arsenałów nuklearnych izwię- się od udzielania pomocy tym
społeczną Stanów Zjednoczo- kszonej zdolności odstraszania siłom, które zwalczają komu-
nych. opartej na większym niż dotąd nizm.

Shultz podkreślił, iż celem udziale nienuklearnej broni Oznajmiając, ii Nikaragua
polityki zagranicznej USA jest defensywnej. Wyrażając po- stanowi zagrożenie dla USA i
kształtowanie wydarzeń 1 ten- gląd, iż bezpieczeństwo kra- swych sąsiadów, Shultz o-

dencji w świecie zgodnie z i- jów Europy Zachodniej ma świadczył, iż Stany Zjednoczo-
deami i interesami Stanów życiowe znaczenie dla Stanów ne nie mogą tolerować rządów
Zjednoczonych. Zjednoczonych Shultz oświad- komunistycznych w krajach

Mówiąc o stosunku USA do cżył, iż Waszyngton dążyć bę- Ameryki Środkowej.
ZSRR, sekretarz stanu oświad- dzie do wzmocnienia eu.ropej- Minister obrony USA Caspar
czył, iż niezależnie od ostrości sklej współpracy w dziedzinie Weinberger wyraził pogląd,
i rozmiarów konfliktów poli- militarnej. iż Stany Zjednoczone muśzą
tycznych i różnic, jakie dzielą Mówiąc, iż Stany Zjednoczo- konsekwentnie . realizować
Stany Zjednoczone i Związek ne zawsze pragnęły aby Euro- wszystkie elementy wielolet-
Radziecki, oba mocarstwa za- pa Zachodnia stała się przy- ntego programu modernizacji i
interesowane są w łagodzeniu kładem dla całej Europy, se- rozwoju zarówno sitrategicz-
napięć i poszukiwaniu sposo- kretarz stanu USA stwierdził, nych sił nuklearnych jak i sił
bów kontroli zbrojeń i zmniej- iż „obecny podział kontynentu konwencjonalnych.
szenia groźby wybuchu wojny, (europejskiego) jest całkowicie Weinberger dodał, że Stany
Nawiązując do genewskiego sztuczny”. Stany Zjednoczone Zjednoczone, jeżeli okaże się
spotkania z Andriejem Gro- nigdy nie uznały go za prawo- to technicznie możliwe, przy-
myką, Shultz wyraził pogląd, wity i trwały” — oświadczył, stąpią do budowy kosmicznej
iż oznacza ono konstruktywny G. Shultz powiedział, że broni przeciwrakietowej. Broni
początek owocnych rokowań, „nie oznacza to, iż Stany Zje- tej — oznajmił on — Stany

Shultz wypowiedział się ró- dnoczone kwestionują obecne Zjednoczone „nie traktują ja-
wnież za rozwojem kosmicznej granice” państwowe w Euro- ko karty przetargowej w ro-

broni przeciwrakietowej, pie. Zdanie to Shultz dodał w kowaniach ze Związkiem Ra-

stwierdzając, iż może ona u- ostatniej chwili: nie było go dziecikim”.

Czy należy dalej tak czynić?
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I) ich święceń kapłańskich pu- posłuszeństwa swym zwierzch-
ją się kieleccy biskupi, mają bliczrtie i uroczyście przyrzeka nik.om?
obowiązywać tylko jedną stro- swojemu biskupowi ordynariu- Wiele już uczyniono dla ros
nę? Zbyt świeży zresztą jest szowi i jego następcom cześć darcia. Polaków i polskich ro-

widok pustych krzeseł przed i posłuszeństwo". Zatem poją- dżin. Czy w imię błogosławień-
rzecznikiem prasowym rządu wia się pytanie, czy animato- stwa dla ludzi dobrej woli —

pragnącym wytłumaczyć się z rzy i autorzy przeróżnych pse- jak kończy się posłanie kielee-
zarzutów stawianych przez gru- udokazań czy innych demon- kich biskupów — należy to

pę księży i ich zwolenników, stracji — na wskroś politycz- czynić dalej?
Czytamy wreszcie, że „Każ- nych, a nie religijnych — tak-

dy ksiądz zresztą w dniu iw- że czynili i czynią to » racji falka)

(m) MISS Francji została po
zbawiona tytułu za to, io

wyraziła zgodę na opubliiko-
warne zdljęć przedstawiają
cych ją nago w zailtozanym
do ekskluzywnych pism por
nograficznych francuskim

tygodniku „Lui”.
. Taft poinformował neea. -

jądrowej. K. Czernienko prze
strzegł jednocześnie, że jeżeli
ZSRR zostanie zmuszony, to

uczyni 'wszystko, tak jak wie
lokrotnie w przeszłości, by za
pewnić bezpieczeństwo sobie, a

także swoim sojusznikom 1
przyjaciołom.

Komentując, w odpowiedzi
na kolejne pytanie, obecny
stan stosunków radziecko-a-
merykańskich K. Czernienko
zauważył,’ iż fakt osiągnięcia
przez oba kraje porozumienia
w Genewie bynajmniej nie
oznacza, że przyczyny napięć
występujących na świecie zo
stały wyeliminowane. W tym
kontekście zwrócił uwagę, że

jak dotychczas. Stany Zjedno
czone nie poniechały żadnego
ze swych programów zmierza
jących do zapewnienia USA
przewagi wojskowej ani nie
przerwały rozmieszczania
swych nowych rakiet jądro
wych w Europie Zachodniej.
USA — powiedział — nie re
zygnują również z metod dyk
tatu wobec innych państw.
Wszystko to sprawia, że sto
sunki między Związkiem Ra
dzieckim i Stanami Zjednoczo
nymi nie są obecnie najlepsze,
co musi się odbić na całej sy

dzieła wyzwolenia prastarej
polskiej stolicy i początku od
rodzenia naszej kultury. Kra
kowscy symfonicy już 40 lat
temu udowodnili, że są gotowi
podjąć to zadanie. Warsztat
artystów podporządkowany
zositał — jak sądzę — wielkie
mu patosowi chwili, ale nie do
tego stopnia, by ucierpiała na

tym muzyka. Wyrażała ona na
szą radość z trwałych osiąg
nięć Filharmonii Krakow
skiej, zanotowanych w anna
łach muzycznych Polski, Eu
ropy i świata, na płytach i
taśmach, w naszej pamięci. We
wczorajszym Wieczorze wziął
udział obok licznych meloma
nów wiceprezydent m. Kra
kowa Wiesław Gondek. Obec

Z dalekopisu
niiik organizacji zajmującej
się przeprowadBaniem wy
borów miss we Francji, 18-
-tetnia Isabelle Chandieu
złamała zawady międzynaro
dowe obowiązujące 1 aweat-

tuacji międzynarodowej, która
nadal jest skomplikowana i
napięta.

Przywódca radziecki wyraził
pogląd, że pozytywny wynik
nowych radziecko-amerykań-
skich rozmów miałby korzyst
ny wpływ na sytuację w

świecie, byłby doniosłym kro
kiem na drodze rozwiązania
najważniejszych problemów
współczesności. Oznajmił je
dnocześnie, że poczynania
Związku Radzieckiego pójdą
właśnie w tym kierunku.
ZSRR — powiedział — będzie
zabiegać o osiągnięcie ważkich
i konkretnych rezultatów w

Genewie. Jednakże — zazna
czył — nie wszystko zależy tyl
ko i wyłącznie od strony ra
dzieckiej.

K. Czernienko wskazał je
dnocześnie, że trwałemu za
hamowaniu wyścigu zbrojeń
oraz powodzeniu negocjacji
sprzyjałaby rezygnacja USA,
za przykładem Związku Ra
dzieckiego, z użycia jako stro
na pierwsza broni atomowej, a

także zamrożenie arsenałów
jądrowych i całkowity zakaz
wszelkich prób z bronią nu
klearną.

ny był konsul generalny ZSRR
w Krakowie Georgij Rudow.

Wczoraj w godzinach przed
południowych przedstawiciele
dyrekcji i zespołu Filharmonii
Krakowskiej złożyli kwiaty
na grobie swego patrona Ka
rola Szymanowskiego w Kryp
cie Zasłużonych na Skałce.
Podobnie złożono kwiaty na

grobach dyrektorów i kierow
ników artystycznych Filhar
monii im. Karola Szymanow
skiego — Tadeusza Krzemiń
skiego, Bronisława Rutkow
skiego, Jerzego Gerta oraz

Stanisława Wiechowicza, któ
ry przez pół roku kierował
chórem Filharmonii.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

W, konkursu l zostania po
zbawiona tytułu, który
przejmie wicemiss Francji,
Carole Tredillc. Zdjęcia n».-

nogtiżowamej Tsaibelle Chan
dieu ukazały się w tygodni
ku „Lui" w 5 tygodni po
kwwacji najpiękniejszej
Francuzki.

Jan Paweł II kończy wizytę w Ekwadorze
MEKSYK (PAP). Od godzin

wieczornych w czwartek pa
pież Jan Paweł II przebywał
w Guayaąuil — wielkim e-

kwadorskim porcie nad Pa
cyfikiem. W piątek w godzi
nach popołudniowych odwie
dził dzielnicę nędzarzy Guas-
mo, wzniesioną f' południo
wych krańcach portu.

Papież wygłosił tam prze
mówienie, w którym wyraził
swą solidarność z biedakami,
a równocześnie zwrócił się z

apelem do rządów wielu kra
jów wzywając je, aby „za
pewniły większą równość so
cjalną”. Następnie Jan Paweł
II przeleciał na pokładzie he

Minister K. Żygulski w Krakowie
Wczoraj gościł w Krako

wie minister kultury i sztu
ki prof. Kazimierz Żygul-
ski. W spotkaniu w Urzę
dzie Miasta Krakowa u-

dzia! wzięli prezydent mia
sta Krakowa Tadeusz Sal
wa, wiceprezydent Jan No
wak oraz dyrektor Wy
działu Kultury i Sztuki

Urzędu m. Krakowa Ta-1
deusz Prokopiuk.

W czasie spotkania mi
nister zastał poinformowa
ny o przebiegu prac przy
rozbudowie Muzeum Na
rodowego, realizacji III e-

tapu Domu Kultury w No
wej Hucie, zapoznano go^s
problematyką remontów

bazy kulturalnej miasta i

wyposażenia placówek kul

W „Krakowskiej Kuźnicy”

Walery Namiotkiewicz o politycznej
biografii Władysława Gomułki

(Inf. wł.) Wczorajsze spot
kanie w „Krakowskiej Kuź
nicy” z doc. dr. Walerym Na-
miotkiewiczem na temat po
litycznej biografii Władysła
wa Gomułki — „Wiesława”
zgromadziło, jak zwykle, licz
ne grono uczestników. Przy
byli na nie zwabieni osobą.
prelegenta, pełniącego przez
15 lat funkcję osobistego se
kretarza Władysława Gomuł
ki. Większość uczestników to
ludzie dobrze znający wszys
tko to, co 'dotąd powiedziano
i napisano o byłym I sekre
tarzu KC PZPR. Wczoraj
chcieli jednak usłyszeć coś
więcej o tej tak niezwykłej, a

dla niektórych nawet kontro
wersyjnej postaci, Chcieli u-

słyszeó informacje oryginalne
i nie publikowane, oceny wła
sne prelegenta.

I rzeczywiście. Prelegent
przedstawił z dużą dozą szcze
rości i bezpośredniości wiele
mało znanych fragmentów z

bogatego życia politycznego
Władysława Gomułki. Wszech
stronnie np. uzasadniał myśl
o niesłusznych i wręcz krzyw
dzących posądzeniach „Wie
sława” o jego konfliktowości.
Był on. jak mówił prelegent,
człowiekiem walki i porozu
mienia, zawsze i w każdej sy
tuacji.

Bardzo żywą i miejscami
polityczną dyskusję cechowa
ła dociekliwość o prawdę ży

Pierwszy tegoroczny
numer „Zdania“

(Inf. wL) Numer pierwszy,
styczniowy „Zdania” a 34. w

kolejności, rozpoczyna się
artykułem Władysława Lu-
basia o „Społecznych uwa
runkowaniach dzisiejszej pol
szczyzny”. Jest to solenny re
ferat, który został wygłoszony
podczas Kongresu Kultury
Języka Polskiego. ■Po. tym u-

kłonie w kierunku imprezy
szczecińskiej, pismo przystę
puje do realizacji interesują
cego bloku tematycznego o

naszym kontynencie, o Euro
pie pt. „Czym jest, czym być
może”. Na temat Europy dy
skutują: Ryszard Wojna, Mi
chał Dobroczyński, Tomasz
Goban-KIas, Jerzy R. Nowak,
Marian Stępień, Janusz Sy-
monides i Andrzej Urbańczyk,
a wspierają ich dywagacje
prof. Jacąues Le Goffa, z któ
rym rozmowę przeprowadził
Marek Dębowski oraz Jerzy R.
Nowak, który napisał „Są
siedzką Europę” o małych
państwach Europy Środkowej
i ich problemach.

W cyklu tym mieści się ró
wnież T. Gobana-Klasa „Pul
sujący kontynent” oraz Bog
dana Góralczyka „Inni patrzą
inaczej”, artykuły będące o-

mówieniami książek J. Żarno-
wskiego „Dziesięć wieków
Europy”, Ortegi y Gasseta
„Rozmyślań o Europie” i

Krzysztofa Gawlikowskiego
„Postacie narodów a współ
czesność”. Rozdział o Europie
uzupełnia artykuł Kazimierza
Krzysztofka pt. „Europa Zacho
dnia szuka wspólnej kultury”,
Tamary MotyleweJ „Literatu
ra dla świata”, Katarzyny So-
bolewskiej-Myślik „Kryzys
NATO?” oraz Jerzego S. Łąt
ki „Zrodzeni przez Europę”,
artykuł poświecony Turkom,
uważającym się dziś za Eu
ropejczyków.

A oto jak na to, co czeka
Euronę. patrzy artysta Januaz
Wiśniewskll

likoptera nad tą dzielnicą nę
dzy udając się na elegancką
esplanadę de Los Samanes,
gdzie odprawił mszę dla 400
tys. wiernych.

Istotnym punktem progra
mu pobytu papieża w Guaya
ąuil była msza odprawiona
przez Jana Pawła II w miej
scowym kościele pod wezwa
niem Matki Boskiej Często
chowskiej. W maju 1981 r.

miejscowy biskup ślubował,
że wybuduje kościół pod ta
kim właśnie wezwaniem, je
śli papież wyzdrowieje po
zamachu. Kościół został wznie
siony dzięki pomocy finanso
wej Libańczyka Jos.sa Asafa.

tury. Kolejnym, ważnym
tematem, nad którym dys
kutowano, była budowa

zaplecza dla teatrów kra
kowskich oraz budowa Te
atru Muzycznego. Minister
okazał duże zainteresowa
nia tymi sprawami oraz o-

biecał wsparcie dla władz
Krakowa w staraniach o

pomyślne ich załatwienie.
Prof. Żygulski interesował

się stanem rozrywki w

Krakowie, obchodami Dni

Krakowa i innymi impre
zami o charakterze mię
dzynarodowym i ogólno
polskim odbywającymi się
w Krakowie, a także wy
mianą kulturalną Krako
wa z miastami zaprzyjaź
nionymi.

cia i pracy wieloletniego przy
wódcy partii. Pytano o jego
cechy charakteru, o znaną
skromność, która niekiedy
bywała wręcz „trudna do
zniesienia”. Podczas spotka
nia padały wyjaśnienia, które
obalały nieuzasadnione stereo
typy. Oto np„ mówił Walery
Namiotkiewicz, niektórzy im
putują Władysławowi Gomuł
ce, że był ponoć wrogiem
wszelkich zagranicznych kre
dytów. Prawda zaś polegała
na tym, że jego dewizą, wy
powiedzianą publicznie, było:
„Będziemy brać kredyty od
każdego, kto je nam udzieli,
byle bez warunków politycz
nych oraz nie na cele kon
sumpcyjne”. Zebrani zgodni
byli co do tego, że osoba Wła
dysława Gomułki oczekuje
na wszechstronną, naukową
biografię, ale nim to nastąpi,
już wczoraj — zaprosili Wa
lerego Namiotkiewicza na ko
lejne spotkanie, po ukazaniu
się jego książki; w której —

jak sam In zapowiedział —

postara się przekazać Czytel
nikowi przede wszystkim
wszechstronną informację o

życiu, pracy i walce tego wy
bitnego przywódcy robotni
czego. Książka ta ukaże się
jeszcze w bieżącym roku.

Spotkanie . prowadził prezes
Klubu Tadeusz Holuj. Do pro
blemów poruszonych podczas
spotkania powrócimy wkrótce
na naszych łamach. (sar)

Zegnaj Europo! Mam widzenie
Nieprzeliczone wojska depczą

ziemię
Widzę pruskich junaków, jak

zajmują Kraków
Francja podbija Grecję
Grecja zajmie Szwecję
Szwecja zajmie Irlandię
Irlandia zajmie Holandię
Holandia pobije Bułgarów
Bułgarzy pobiją Tatarów ■
Francuzi pobiją Belgów
Belgia pobije Luksemburg
Monaco pobije Anglika
Somali pobije Chińczyka etc.

Jest rzeczą ciekawą, że poe
ci i pisarze krócej i bardziej
przekonywająco oddają .istotę
problemu, niż długie i rozległe
rozważanie historyków

'

czy
publicystów. Na dowód warto

przytoczyć jeszcze fragment
wiersza Jarosława Iwaszkie
wicza „Azjaci” zamieszczonego
zaraz na wstępie styczniowego
numeru „Zdania”:
„I czy się na sza wiedza

naprawdę wzbogaci
Gdy będziemy wiedzieli
Czyśmy Europejczycy, czyli

też Azjaci”
W nowym „Zdaniu” mamy

też kolejny odcinek „Fausta”
w przekładzie Artura San-
dauera, w którym autor sitara
się jedynie o to, aby za wszel
ką cenę inaczej powiedzieć to

samo, co rzekli już poprzedni
cy w translatorskim trudzie.
Pooa tym ciekawy artykuł
Zygmunta Trziszki o twórczo
ści Ryszarda Milczewskiego —

Bruno, którego trzytomowy
wybór utworów przj-gotowuje
„Czytelnik”. Z kolei na temat

„Dna oka” Jerzego Adamskie
go zabiera głos Marian Stę
pień, a na temat kariery wy
powiada się Sceptyk. Numer
zamyka znakomita myśl Ed
munda Burkę: „Dla triumfu
zła potrzeba tylko, żeby do
brzy ludzie trio nie robili”.

ttcs)
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Alpejskie mistrzostwa świata

Szwajcar Zurbriggen
pokonał zdecydowanie rywali

W piątek w Bormio podczas
mistrzostw świata w narciar
stwie alpejskim rozpoczęli ry
walizację mężczyźni. Odbył się
bieg zjazdowy zaliczany do

kombinacji.
Wyniki: 1. Zurbriggen (Szwaj

caria) 2.00 .36, 2. Luescher (Szwaj
caria) 2.00,56, 3. Wasmaier (RFN)
2.01,59, 4. Brooker (Kanada)
2.01,76, 5. Mak (Włochy) 2.01,81,
6. Lewis (USA) 2.02.04.

Pirmin Zurbriggen od zwy
cięstwa rozpoczął swe starty w

mistrzostwach świata w Bormio.
Nie jest to jeszcze wprawdzie
najważniejsze zwycięstwo, ale

pierwszy krok do złotego meda
lu w kombinacji został zrobio
ny. Szwajcar na starcie piątko
wego biegu zjazdowego był bar
dzo zdenerwowany. Przecież tak
niedawno opuścił szpital w Ba

Wysokie zwycięstwo Podhala
Wczoraj ekstraklasa hokejo

wa rozegrała ostatnie pojedyn
ki przed przerwą spowodowaną
przygotowaniami Polaków do
mistrzostw świata w grupie „B”.

Podhale Nowy Targ rozgry
wało swój pojedynek w Tychach
z tamtejszym GKS. Wygra
li nowotarżanie 7:1 (1:0, 2:1.

4:0). Goście górowali zdecydo
wanie nad górnikami a uwy
datniło się to wyraźnie w III

tercji, w której zdobyli aż 4
bramki.

Bramki dla Podhala zdobyli:
Dziubiński, Ryłko, Jachna, Ru
chała, Jachna, Bizub i A. Cho
waniec. (m)

*

Cracowla walczyła w Sosnow
cu z tamtejszym Zagłębiem. Po
jedynek wygrali gospodarze 5:2
(0:0, 3:2, 2:0).

Bramki dla Zagłębia zdobyli:
Jobczyk 2, Garbacz, Cieślik i

Wyjść z grupy „B"
Zakończyły się mecze ekstra

klasy hokejowej, a już za pą
sem mistrzostwa świata w ho
keju na lodzie grupy „B” w

Szwajcarii. Czołowi zawodnicy
naszego kraju nie będą mieli
więc zbyt wiele czasu na wy
poczynek.

Z początkiem lutego kadro-
wicze przejdą badania lekar
skie a potem wyjadą na kilku
dniowe zgrupowanie do Zakopa
nego. Nie będzie to wypoczynek,
bo trenerzy przewidują tu

wiele ćwiczeń siłowych i szyb
kościowych. Kolejnym etapem
będzie zgrupowanie na Śląsku
w Janowie. Potowa ono od koń
ca lutego do 7 marca. Jak po
wiedział trener J. Mruk kadra
trenowała tam będzie intensy
wnie a celem zajęć będzie zgra
nie poszczególnych formacji.
Rozgrywane będą tu również
mecze sparringowe.

Ostatni trening...
Podczas gdy mężczyźni, rywa

lizowali na trasie biegu zjaz
dowego zaliczanego do kombi
nacji. kobiety odbywały ostatni

treningowy przejazd przed so
botnim otwartym biegiem zjaz
dowym. Najlepszy czas uzyska
ła Kanadyjka Graham — 1.28,94.
Wyprzedziła Auetriaeziki — Gu-
tensohn — 1.29,32 oraz Wall.in-

ger — 1.29,97. Szwajcarka Figi-
ni była czwarta z czasem —

1.30,05.

T. Bafia mistrzem Polski

w kombinacji norweskiej
Walką o pierwszeństwo ro

zegrali między sobą zakopiań
czycy T. Bafia i J. Guńka. Ba
fia raz jeszcze potwierdził, że

jest aktualnie najlepszym spe
cjalistą kombinacji . w kraju,
wygrał zdecydowanie bieg i ca
łe zawody. Guńka wywalczył ty
tuł wicemistrzowski.

Kombinacja norweska: 1. T.
Bafis 437.0 pkt., 2. J . Guńka
402,31, 3. St. Kawulok 397,17.

Wygrana
Elżbiety Tomczak

w Wiedniu

W Wiedniu zakończyły się ha
lowe międzynarodowe zawody
lekkoatletyczne. Na listę zwy
cięzców wpisała się Elżbieta
Tomczak, która wygrała bieg na

60 m w czasie 7,31.

£ 53. samochodowy Rajd
Monie Carlo wygrał Fin Ari

Yątain jadący samochodem „peu
geot 205”, wyprzedzając Walte
ra Roehrla (RFN) — „audi
ąuattro” oraz swego rodaka Ti-
mo Salonena — także „peugeot
205”.

$) Bardzo dobrze na zawodach
o Puchar Alp spisali aię polscy
biathloniści wygrywając potrój
nie rywalizację juniorów na

dystansie 15 km. Zwyciężył Gą
sienica — 52.27,5 (2 strzały nie
celne) przed Pemarem —

1:00.22 .4 (7) i Kania — 1:00.37.9

(7).
9 Na Igrzyskach Australij

skich w Melbourne odbyły się
kolejne konkurencje. Bieg na

W kilku wierszach

zylei, gdzie operowano mu łą-
kotkę lewego kolana. Na tre
ningach jeździł dobrze, al*

szwajcarscy trenerzy nie ukry
wali niepokoju. Zurbriggen roz
wiał te obawy w sposób bez
dyskusyjny. Wygrał piątkowy
zjazd z przewagą 0,20 sek. nad

swym rodakiem Peterem Lues-
cherem. A trasa była wyjątko
wo trudna, choć o 200 m krót
sza w porównaniu z tą, którą
pokonają uczestnicy otwartego
biegu zjazdowego. W nocy spadł
śnieg, co spowodowało, że „nio
sło” znacznie gorzej, przede
wszystkim w górnej części tra
sy. Zurbriggen opanował je
dnak nerwy, pojechał doskonale

pod względem technicznym i
dość odważnie, choć niektórzy
uważają, iż nie wykorzystał
wszystkich, swych atutów.

Nowak; dla Cracovii: Stebleckl
i Papuga.

Pojedynek stał na dobrym po
ziomie. Zagłębie odniosło zasłu
żone zwycięstwo, ale musiało się
sporo wysilić, aby pokonać
biało-czerwonych.

W zespole krakowskim naj
lepiej zagrali Steblecki, Maj-
strzyk i Kanabus. (m)
Polonia Bytom — Naprzód Ja
nów 3:1 (1:0, 0:1, 2:0).

ŁKS — GKS Katowice 2:9
(1:2, 1:7, 0:0).

Unia Oświęcim — Stocznio
wiec Gdańsk 6:4 (2:1, 1:3, 3:0).

1. Zagłębie 41:15 154— 92
2. Polonia 40:16 154— 54
3. Podhale 40:16 142— 70
4. Naprzód 26:30 105—110
5. Cracovia 25:31 105—134
6. Tychy 23:33 90—116
7. ŁKS 29:31 111—143
8. Stoczniowiec 26:34 102—133
9. Katowice 22:38 119—154

10. Unia 16:44 99—183

W Warszawie kolejne zgrupo
wanie potrwa do 20 marca. Bę
dzie to ostatni etap przygoto
wań. Nasza kadra rozegra w

tym okresie dwa pojedynki r.

Dynamem Mińsk i dwa mecze

z czołowym zespołem ligi cze
chosłowackiej. Potem mistrzos
twa i kolejna próba wyjścia z

grupy „B”.
Trenerów martwi aktualnie

choroba i kontuzje kilku czoło
wych zawodników. Nie najle
piej czuja się J. Christ, 8. Klo
cek i B. Pawlik. Ale lekarze

uważają, że do mistrzostw bę
dą oni w pełni sił.

Sporo uwagi poświęca się też

wyposażeniu naszej ekipy w do
bry sprzęt. Wiadomo już, że

zawodnicy grać będą na mis
trzostwach znakomitymi; kijami
hokejowymi wykonanymi na

specjalne zamówienie przez Bro
nisława Smolenia. (rm)

Pogłębienie współpracy
w dziedzinie

kultury fizycznej
i sportu

Na zaproszenie przewodniczą
cego Komitetu Kultury Fizycz
nej i Sportu przy Radzie Mini
strów ZSRR — Marata Gramo
wa, przebywał1 w Moskwie w

dniach 30—31 stycznia br. prze
wodniczący GKKFiS Marian
Renke.

W przeprowadzonych rozmo
wach omówiono aktualne pro
blemy międzynarodowego ruchu

olimpijskiego i sportowego, w

■tym związane z igrzyskami o-

limpijskfmi 1988 r. Podkreślono

szczególne znaczenie, jakie ma

obecnie umacnianie jedno
ści ruchu olimpijskiego, aktyw
ne działanie na rzecz jego dal
szego rozwoju oraz zapewnie
nie, aby w pełni przestrzegane
były zasady określone w karcie

olimpijskiej.

Kalendarzyk
SOBOTA

PIŁKA RĘCZNA
Godz. 17 — Głowackiego 5:

Cracovia — AZS Katowice

(I liga kobiet)
KOSZYKÓWKA

Godz. 17 hala Hutnika:
Hutnik — Lech

(I liga mężczyzn)
NIEDZIELA

PIŁKA RĘCZNA
Godz. 11 Głowackiego 5:

Cracovia — AZS Katowice

(I liga kobiet)

800 rn wygrał Farier (Australia)
- 1.48.08.

Organizatorzy szachowego
meczu o mistrzostwo świata w

Moskwie między Karpowem i

Kasparowem poinformowali, że
48. partia tego meczu została

przełożona na 4 bm. W meczu

prowadzi Karpow 5:2.

Q Wysokim odznaczeniem

sportowym Portugalii — „Spor
towym Medalem Zasługi” został

udekorowany w Lizbonie pre
zydent Międzynarodowej Fede
racji Piłkarskiej uoao Havelan-

ge.
Q Po dwóch dniach turnieju

piłkarzy ręcznych w Lyonie
prowadzi Francja „A” przed
CSRS — po 4 pkt. oraz Islan
dią i Węgrami — po 2 pkt.
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PIĘKNY
WIEK XIX

Metody walki z opozycją dalekie były jesz
cze wtedy od doskonałości. W Imperium Roma
nowów nie urządzano i nie ułatwiano spektaku-
laimych ucieczek przeciwników politycznych, aby
Ich w ten sposób kompromitować. Wręcz od
wrotnie. Mikołaj I, Aleksander II. dostojnicy
carscy uważali za dotkliwą porażkę wymknięcie
się z carskiej matni na zachód takich zbiegów
jak Władymir Pieczerin czy Michał Bakunin.
Nie pozbywano się wrogów wydając im pasz
porty na wyjazd za granicę. Trzeba było dłu
go kluczyć i „pełzając milczkiem" „łudzić de
spotę”, aby wydostać się spod skrzydeł dwu
głowego orła carskiego. Udała się ta sztuka A-
damowi Mickiewiczowi, który w noku 1829 le
galnie opuścił państwo carów niemal w ostat
niej chwili, gdy podjęto już decyzję o cofnię
ciu wydanego zezwolenia.

Mikołaj I i Aleksander II woleli mieć swoich
przeciwników — poetów, myślicieli czy dzia
łaczy — blisko, czujnie nadzorowanyeh i moc
no przykutych, w najbliższym zasięgu knuta.
Toteż nietrudno sobie wyobrazić uczucia rad
cy dworu i niedawnego jeszcze zesłańca Alek
sandra Hercena, gdy w grudniu 1846 roku u-

dało się poprzez znajomości, kontakty i różne
naciski uzyskać paszport na wyjazd za granicę.
Formalną podstawą starań było zaświadczenie
poczciwego rektora Uniwersytetu Moskiewskie
go, chirurga Arkadiusza Alfonskiego, o tym, iż
schorowana żona Hercena — Natalia — wyma
ga pilnie leczenia poza obrębem Cesarstwa.

31 stycznia 1847 roku rodzina Hercenów w

obitych futrami powozach opuściła Rosję. Z ty
łu — jak wspominał • Hercen — pozostał słup
graniczny, a na nim przysypany śniegiem jed-
nogłowy chudy orzeł z rozczapierzonymi skrzy
dłami... Dobre chociaż to — przemknęło przez
myśl odjeżdżającego radcy dworu — o jedną
głowę mniej. Zegnajcie.1

Hercen, miał lat trzydzieści pięć, kiedy po raz

pierwszy opuszczał Rosję, Dopiero jednak po
Wiośnie Ludów, gdy zobaczył wojska Mikołaja
I, dławiące rewolucję w Europie, zdecydował
się ostatecznie na los emigranta politycznego.
Kiedy car zażądał jego natychmiastowego sta

wienia się w Rosji, odpisał 23 września 1850 ro
ku, li nie wróci, albowiem nie ma żadnej pew
ności, czy powrót do kraju uchroni jego i rodzi
nę przed smutnymi skutkami procesu politycz
nego, w którym sądzi się poglądy, teorie i na

nich opiera wyroki.
Na emigracji spędził Hercen resztę swego

życia — dwadzieścia lat. Tam zdobył rozgłos
ogólnoeuropejski. Redaktor „Polarnej Zwiezdy”
i „Kołokoła” stał się z oddali, z Londynu i x

Genewy, bożyszczem demokratycznej i 'radykal
nej młodzieży rosyjskiej. Zmarł dość niespo
dziewanie, w pełni sił żywotnych, w wieku 58
lat w Paryżu.

Hercen nie żył długo, ale życie tych, co pozo
stali w kraju, było jeszcze krótsze i bardziej
tragiczne: Rylejew zawisł na szubienicy, Pusz
kina i Lermontowa zamordowano w sprowioko-

PEAN dla EMIGRANTA
wanych pojedynkach. Czadajew.a w wieku lat
czterdziestu odgórnym ukazem uznano za obłą-
kanego. A wmae z nim wyłączono z życia w

najbardziej twórczych latach całą plejadę naj
lepszych umysłów, jakimi dysponowała ówcze
sna Rosja. Losom tych rówieśnych Hercen po
święcił wydaną w 1850 roku (od razu po fran
cusku i niemiecku) pracę O rozwoju idei rewo
lucyjnych w Rosji. Pisał wprost, iż historia li
teratury rosyjskiej jest „martyrologią albo re
jestrem katorżniczym”.

Pokazał Europie inną, nie znaną dotąd Ro
sję, prezentował ludzi i utwory, o których na

Zachodzie nikt dotychczas nie słyszał, przemó
wił pełnym głosem, porzucając ów język Ezo-
pa, do którego wdrożyło się jego pokolenie w

kraju. Mosty za Hercenem były spalone. Nie
wiedział tylko, że na zawsze.

Do końca swoich dni tęsknił za ojczyzną. Łu
dził się, że wróci. Jeszcze na łożu śmierci, w

styczniu 1870 roku, nie zdając sobie sprawy ze

swego stanu, pytał córkę: „Właściwie dlaczego
nie mielibyśmy pojechać do Rosji?” Gdy drę
czyła go nostalgia — nieodłączna towarzyszka
wychodźstwa — zdawało się, że zapomniał o

tym, iż od roku 1850 wyrokiem „petersburskie
go sądu kryminalnego” został uznany za

„wiecznego banitę”.
Dostojewski — z całą bezwzględnością prze

ciwnika politycznego — mawiał, iż „Hercen u-

W pręzentowanym dzisiaj fragmenol* kriąi-
H ,.PIĘKNY WIEK XIX” ponownie powracają
echa powstania 1863 t. W poprzednich odcln-
kaoh autor przypomniał między innymi rolę
jaką odegrali w styczniowym zrywie włoscy
patriool. Polaoy byli życzliwie oceniani 1 sza
nowani przez emigrantów z carskiej Rosji.
Jednym z wielu był Aleksander Hercen, po
stać chyba mało u nas znana.

JERZY W. BOREJSZA

rodził się jako emigrant”. To prawda, że od
studenckich lat Hercen nie akceptował rzeczy
wistości Rosji mikołajewskiej. Ale nie był „e-
migrantem wewnętrznym”, albowiem nie mil
czał, nie pogodził aię z systemem, z zaszczu
ciem pańszczyźnianego chłopa., x bezwoinością
wobec Mikołaja Pałkina, z podeptaniem najbar
dziej elementarnych zasad ludzkiego koleżeństwa
i przyjaźni. A nie było bynajmniej trudno o to,
by się upodlić, upodobnić do większości.

Jak piszę Sliwowscy: nawet o trzynaście lat
starszy od Hercena radca sądu moskiewskiego Wa
syl Zubków, człowiek przekonań liberalnych, kie
dy Hercen przybiegł do niego na wieść o aresz
towaniu Ogariowa, prosząc o wyjednanie spotka
nia z przyjacielem, poradził mu: „Niech się pan
trzyma z daleka od tego wszystkiego; choćby nie
wiem jak pan zabiegał, Ogariowowi pan nie po

może, a sam pan wpadnie. Takie już jest sarno-

władztwo — czyż istnieje tu jakieś prawo, jakaś
obrona, czy ją adwokaci, sędziowie?”

Pierwsza sprawa, w której sądzony był A-
leksander Hercen, została nazwana • przez car
skich notabli: „O osobnikach śpiewających w

Moskwie rymowane paszkwile”. Aparat carskiego
absolutyzmu nie znosił kpiny, ironii, nie od
znaczał się też poczuciem humoru, zwłaszcza
gdy satyra rządzonych godziła w bożyszcza wy
windowane na najwyższy piedestał. Hercen zaś
został oskarżony o związek z „osobnikami”, któ
rzy ha melodię Boże, cara chrani śpiewali sa
tyryczne kuplety w rodzaju:
Zgasł nasz imperator, wszechrosyjski car

Brzuch mu operator rozpruł, a więc zmarł
Cały lud i państwo opłakuje zgon
1 potwór Konstanty zjeżdża już na tron.

Wiosną 1835 r. Hercenowi i towarzyszom ogło
szono następujący wyrok: cesarz „czyniąc karę
współmierną do właściwego Jego Carskiej Mości
miłosierdzia, zwalnia ich tym razem od sądu i
ogranicza ukaranie winowajców do samych tylko
środków poprawczych”. Dzięki łaskawości monar
szej — jak piszą Sliwowscy — „środki poprawcze”
dla trzech spośród dwudziestu oskarżonych ozna
czały bezterminowy pobyt w Szłisselburgu, dla
większości pozostałych — zesłanie w głąb Cesar
stwa, do tzw. „oddalonych guberni".

Perm — Wiatka — Włodzimierz — oto etapy
Hercenowskiego zesłania. Już w Permie, w którym
przebywał bardzo krótko, gubernator uprzedził
Hercena, aby aię nie zadawał z Polakami. Był to

zbędny trud. Hercen natychmiast poznał łtarego
zesłańca — Piotra Ciechanowicza, który na pożeg
nanie ofiarował mu kilka ogniw z żelaznego łań
cuszka.

To w tych latach — jak pisał nieślubny «yn
Aleksandra I, Polak-zesłaniec, Gustaw Ehrenberg:
Gdziekolwiek nas wyrok eara zawlecze
Oszukamy jego dumę,
Poniesiem wszędy prawa człowiecze
Poniesiem wolności dżumę.

W Wiatce Hercen — dzięki moskiewskim i pe
tersburskim znajomościom i koneksjom — trafił
do tzw. „własnej kancelarii” gubernatora. Na tym
stanowisku wielokrotnie zetknął się z problema
mi rosyjskiej wsi: nędzą chłopa, samowolą i o-

krucieństwem urzędników, łapownictwem, nieuc
twem i pijaństwem. Po latach wspominał najbar
dziej kuriozalne ze spraw, w których musiał fe
rować wyroki: takie jak sławetna „sprawa znik
nięcia nie wiadomo gdzie domu zarządu gminnego
i pogryzienia planu owego domu przez myszy”.

W 1840 r. Hercenowi pozwolono na przeniesie
nie się do Petersburga. Zatrudniono go w kance
larii Ministerstwa Spraw Wewnętrznych, gdzie miał
sporządzać sprawozdanie roczne na podstawie in
formacji napływających z . poszczególnych guber
ni. Jak wspominał Hercen: Przezorne zwierzch
nictwo uważało za stosowne inspirować z góry
pewne przyszłe wnioski, nie , pozostawiając ichma
pastwę samowolnych cyfr i faktów. A więc na

przykład w naszkicowanym planie sprawozdania
było powiedziane: „Na podstawie rozpatrywanych
liczb i cech przestępczości (liczby i cechy nie by
ły jeszcze znane) JWP raczy dopatrzyć się postę
pów moralności narodu i wytężonej akcji władz
dla podniesienia takowej”.

Sprawozdania tego Hercen nie napisał. Przez

przypadek. Nie zagrzał bowiem długo miejsca w

Petersburgu. Z własnej winy. Nie dał wiary o-

strzeżeniom ojca, żeby najlżejszych słów krytyki
nie powierzać poczcie, i w listopadzie 1840 roku

relacjonując w liście nowinki stołeczne powtórzył
głośną ówcześnie plotkę, źe stójkowy koło mostu

Niebieskiego zarżnął i ograbił jakiegoś kupca, a

przyłapany na tym, przyznał się, że to już szóste
morderstwo w jego budce. I komentował ojcu:
Na tej podstawie możecie sobie wyrobić zdanie o

tutejszej policji. Urzędnik pocztowy, kontrolujący
korespondencję, przesłał list władzom policyjnym.
W gazetach stołecznych ukazało się oficjalne de-
menti w sprawie stójkowego przy moście Niebie-

(DOKONCZENIE NA STR. 4)

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

SKREŚLAĆ, NIE SKREŚLAĆ...

Uczelnie mają dwojakiego rodzaju instru
menty nacisku na studentów: formalne, czyli
regulamin studiów i nieformalne. Regulaminy
studiów można byłoby oczywiście zaostrzyć,
gdyż w tej chwili umożliwiają studiowanie po
7—8 lat w majestacie akademickiego prawa.
Dopuszczają one przedłużanie studiów z róż
nych powodów (powtórzenie roku wskutek
złych wyników, urlop dziekański uzasadniony
ważnymi okolicznościami, podjęcie dodatkowych
studiów na innym kierunku) oraz opóźnienia
w terminie obrony pracy dyplomowej.

Być może ramowy regulamin studiów, na któ
rym opierają się regulaminy uczelniane jest
nazbyt liberalny i może np. powinno się ode
brać prawo powtarzania raz w ciągu studiów
jednego roku. Ale czy należy skreślać słucha
cza, który uległ wypadkowi lub ciężko zacho
rował? Czy konieczność dłuższej opieki- nad
chorym członkiem rodziny zamieszkałym dale
ko od miasta, akademickiego musi oznaczać re
zygnację z nauki? Czy na ogół już trzy lub
czteroletni wysiłek włożony w pracę na stu
diach musi zostać przekreślony z chwilą uro
dzenia dziecka? Decyzja o zaostrzeniu regula
minów studiów jest trudna nie tylko z przy
czyn czysto ludzkich, lecz ryzykowna z powo

DYSCYPLINA
na urlopie dziekańskim

Fot. W. Klag

dów ekonomicznych. Wzmożone rygory pociąg
nęłyby za sobą wzrost skreśleń z listy studen
tów, w tym też słuchaczy wyższych lat, w któ
rych kształcenie zainwestowano już spore środ
ki. Straty wynikłe z tego powodu byłyby wyż
sze niż koszt pobytu studenta na uczelni przez
dodatkowy rok. Poza tym powstaje jeszcze jed
na wątpliwość: czy podnoszenie poprzeczki wy
magań formalnych jest właściwą metodą kształ
towania poziomu szkoły wyższej, czy nie sta
nie się ono swoistym handicapem dla „kujo
nów”?

Nierzadkim wybiegiem, mającym na celu
„przedłużenie młodości” jest rozpoczęcie stu
diów na dodatkowym kierunku. W ten sposób
student zyskuje odroczenie pójścia do pracy
nawet na . 2—3 lata. Czy zatem należałoby
znieść taką możliwość? Znów trudno o prostą
odpowiedź,, bo gospodarce coraz częściej po
trzebni są fachowcy o wielokierunkowych kwa
lifikacjach. Od inżynierów, ekonomistów, a na
wet lekarzy zaczyna się wymagać umiejętności
obsługi komputerów, od informatyków — zna
jomości zasad ekonomii, zarządzania i innych
rzeczy. Dodatkowe dwa lata pobytu na uczelni
mogą -wlec zaowocować uzyskaniem rangi po
szukiwanego specjalisty.

Studenci uzbrojeni w paragrafy regulaminów
pracowicie szlifują parkiety gabinetów dzie
kańskich i rektorskich. Wśród nich nie brak
amatorów „przedłużonej młodości”, zwykłych
kombinatorów — to prawda, ale jćst też druga
prawda: nie zawsze student winien jest po
wstającym opóźnieniom.

WINNA BYWA TEŻ UCZELNIA

Pierwszym zjawiskiem, z jakim oswaja się
świeżo upieczony student jest odmienna niż w

szkole średniej organizacja procesu dydaktycz
nego. Zajęcia odbywają się nie w zwartym blo
ku, lecz są mocno rozczłonkowane. Wynika to
z trudności lokalowych uczelni, dostępności a-

paratury do wykonywania doświadczeń, czasem

też z przyzwyczajenia wykładowców do okre
ślonych godzin zajęć ze studentami lub obciąże
nia innymi obowiązkami. Harmonogram dodat
kowo komplikują lektoraty języków obcych, za
jęcia przysposobienia obronnego i wychowania
fizycznego, do których trzeba na ogól dostoso
wywać resztę zajęć. W ciągu godzinnego czy
dwugodzinnego „okienka” między wykładami
student może oczywiście posiedzieć nad książ
ką w bibliotece, ale pożytek z takiej naiuki
zwykle jest niewielki.

Jeszcze bardziej uciążliwy w trakcie ostat
nich'lat studiów bywa problem kontaktów z

profesorem. Na współczesną szkołę wyższą na

łożono prowadzenie, obok dydaktyka, badań
naukowych i współpracę z gospodarką. Idea
jak najbardziej słuszna: uczelnia, szczególnie
techniczna, bez własnych prac badawczych i
bez realizowania tematów „z życia” prędzej
czy później stałaby się tworem podobnym do
uniwersytetów średniowiecznych. Poza tym pa
miętajmy, że szkoły wyższe skupiają 73 proc,
profesorów i docentów, którzy nie mogą ogra
niczać się do samej dydaktyki. Jednakże w

obecnym układzie zeszła ona na plan dalszy.
Uznanie w środowisku przynoszą wyniki prac

naukowych, współpraca z jednostkami gospo
darki narodowej przynosi korzyści materialne;
dbałość o wysoki poziom wykładów lub ćwi
czeń nie daje ani jednego ani drugiego, pozo-
staje jedynie w sferze ambicji osobistych. Za
ginęły tradycje szkół naukowych tworzonych
wokół mistrzów.. Student stał się niemal złem
koniecznym, które pochłania tylko czas potrzeb
ny na realizację własnej kariery naukowej
czy intratnego zlecenia z przemysłu. Twierdze
nie, że taki sposób myślenia stal się powszech
ny, byłoby wielką krzywdą dla wielu nauczy
cieli akademickich, ale faktem jest, że studen
ci odbywają nieraz długie pielgrzymki poszu
kując swoich opiekunów i promotorów. Może
należałoby więc do pracy w grupach semina

ryjnych włączyć asystentów gwarantujących
stałą opiekę nad studentami?

Od doświadczonych naukowców i dydaktyków
usłyszałem zgodną opinię, że uczelnie nie
stwarzają właściwych warunków do napisania
pracy dyplomowej. Zbyt mała w trakcie stu
diów liczba prac pisemnych powoduje, że stu
dent nie nabiera dostatecznej wprawy w pi
saniu i przy pracy magisterskiej napotyka nie
oczekiwane trudności — twierdzi znany histo
ryk, dyrektor Instytutu Historii UJ prof. dr
hab. ANTONI PODRAŻA. Wadą procesu dy
daktycznego jest też rozdrobnienie egzaminów.
Jeszcze po wojnie przez pewien czas egzamin
z historii nowożytnej obejmował swym zakre
sem około 9 dzisiejszych egzaminów! Aby zdać
tak duży egzamin trzeba było długo się przy
gotowywać; to uczyło umiejętności systema
tycznej pracy. Dziś młodzież przyzwyczajona,
że materiał obowiązujący na egzaminie można

opanować w ciągu kilku dni, podświadomie na
stawia się ną pisanie tym systemem pracy ma
gisterskiej. A później nagle czasu zaczyna bra
kować.

Na kierunkach technicznych też nie brak
problemów. Zapał studenta rozbija się nieraz
o brak materiałów łub odczynników, o dostęp
do stanowiska badawczego. Prorektor Politech
niki Krakowskiej prof. dr hab. inż. WŁADY
SŁAW ZIOBROŃ wskazuje na inną jeszcze
kwestię. Praca dyplomowa często ma charakter
konkretnego projektu o znaczeniu użytkowym.
Ten typ prac jest najwartościowszy: student
podczas ostatniego roku nauki podejmuje pra
cę zbliżaną do tego, co będzie w przyszłości ro
bił jako inżynier, a jednocześnie gospodarka
wzbogaci się o nowe rozwiązanie — projekt
drogi, mostu lub budowli przemysłowej. Jed
nakże już po podjęciu tematu przez studenta
okazuje się nieraz, że nie ma dokumentacji te
renu, dla którego ma powstać projekt lub zle
ceniodawca zmienia warunki w trakcie reali
zacji tematu. Czy można w takim przypadku
odmówić przedłużenia terminu złożenia pracy?

ODSTRASZANIE ZAMIAST ZACHĘT
Omówiłem tu szereg przyczyn niedoskonałoś

ci procesu dydaktycznego w szkołach wyższych,
a przecież można byłoby dorzucić jeszcze nie
mal drugie tyle! Uczelnie bywają zbyt toleran
cyjne, chociażby w sytuacjach, kiedy student
nie mogący uporać się w ciągu ośmiu lat ze

studiami nadal korzysta z miejsca w akademi
ku. Istnieje też całkiem pokaźny problem fizycz
nej (a także umysłowej) słabowitości młodzieży,
co sygnalizują nie tylko akademickie służby
zdrowia. Nie ma zainteresowania tokiem stu
diów ze strony przyszłego pracodawcy. Student
wie, że od jego ocen w indeksie i od tego, czy
obroni pracę w terminie nie będzie zależeć
przyszłe stanowisko ani wysokość uposażenia.
Zupełnie antywychowawczo, wręcz odstraszają
co działają niektóre praktyki zawodowe; stu
denci z przerażeniem patrzą na bałagan orga
nizacyjny w zakładach, archaiczność technologii
i brak zainteresowania innowacjami ze strony
kierownictw przedsiębiorstw poganianych pla
nami i wymogami reformy. Dobre efekty da
wała kiedyś instytucja stypendiów fundowanych
ale dziś przemysł dusi złotówkę do złotówki.
Cóż.;, reforma.

W uczelniach wszyscy są zgodni, że spraw
ność przebiegu studiów wymaga zdecydowane
go polepszenia. Jednak tam, gdzie programy
są już napięte nie można tego robić za wszel
ką cenę. Najważniejsze jest, aby student opusz
czający uczelnię był dobrym fachowcem —

podkreśla z naciskiem prorektor Akademii
Górniczo-Hutniczej doc. dr hab. JERZY NIE
WODNICZAŃSKI. Przepychanie studenta na

siłę z roku na rok, aby statystyka dobrze wy
glądała, nie wydaje się najlepszą metodą, tym
bardziej, że w Polsce nie ma głodu (poza taki
mi specyficznymi wyjątkami jak szkolnictwo
wiejskie) specjalistów z akademickim cenzusem.

Wystarczy poczytać ogłoszenia wielkich kombi
natów przemysłowych i budowlanych. Gdyby
gospodarka drastycznie odczuwała brak kadr z

wyższym wykształceniem, przedsiębiorstwa
stworzyłyby takie zachęty,-że młodzież dążyłaby
do dyplomu niezależnie od wymagań regulami
nów studiów.

*

Jeśli poważnie chcemy dziś myśleć o podnie
sieniu dyscypliny procesu dydaktycznego w u-

czelniach, trzeba wypracować spójną koncep
cję działań — uwzględniającą zarówno ogólne
uwarunkowania ekonomiczne jak i negatywne
zjawiska w szkołach wyższych. Konieczne są
decyzje w kwestii systemu płac i stworzenia na

rynku pracy preferencji dla absolwentów legi-
tymującycłn się lepszymi wynikami studiów.
Konieczne też jest konsekwentne egzekwowanie
przez szkoły regulaminowych obowiązków stu
dentów oraz stworzenie warunków dopingują
cych kadrę do efektywniejszej pracy z mło
dzieżą. Student musi odczuwać „tłoczące” dzia
łanie uczelni i „ssanie” rynku pracy. Same a-

pele i zalecenia nie wystarczą.

LESŁAW PETERS

PÓŁOFICJALNIE PRZED PRZEŁOMEM...
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Kalkuta przywitała nas upałem. Spo
dziewaliśmy się wysokiej temperatury,
niemniej po dość chłodnej aurze w Mo

skwie, gdzie spędziliśmy prawie dzień w o-

czekiwaniu na połączenie lotnicze, nieco za
skoczyło mnie, że karoseria stojącego na

parkingu samochodu dotknięta ręką bole
śnie parzy. Pierwsze, jeszcze z pokładu sa
molotu, to dość złudne wrażenie rozmachu.
Z powietrza miasto wygląda imponująco: o-

gromne, aż gdzieś po horyzont sięgające
skupiska potężnych gmachów. Na obrzeżach
liczne, wydawało się o europejskim standar
dzie, osiedla mieszkaniowe. Nowoczesny, ob
szerny port lotniczy. Wszystko zdawało się
zadawać kłam tradycyjnym wyobrażeniom
o Indiach, jakie obaj z Tadeuszem przywie
źliśmy z sobą tutaj. Na lotnisku czekał już
na nas Sumantra Bchattacharya, do nieda
wna student AGH w Krakowie, dziś wykła
dowca politechniki w Rourkela, mieście po
łożonym w Orissie, stanie sąsiadującym z

Bengalem Zachodnim, Do niego właśnie wy
braliśmy się w gości. Jedziemy do hotelu u-

niwersyteckiego w południowej dzielnicy
Jadavpur. Centrum: po prawej stronie po
tężne błonia z perspektywą pięknie zamknię-

| tą pomnikiem królowej Wiktorii. Po lewej
ulica banków, hoteli, siedzib koncernów.
Tłok pojazdów i tłum ludzi niefrasobliwie
wylewający się na jezdnię z chodników ta-

"

rasowanych przez ulicznych sprzedawców,
robi wrażenie chaosu grożącego nieustan
nymi kolizjami. Po pewnym czasie dopiero
orientujemy się w odmiennym, nieco, niż w

Polsce, ale rygorystycznym porządku panu
jącym na jezdni. Nic dziwnego. Wypadek z

ofiarami w ludziach kosztuję winnego kon
fiskatę pojazdu. Brudno. Niezbyt wypada pi
sać o brudzie komuś, kto przyjeżdża z Kra
kowa, jednakże Kalkuta jest nieporównanie
brudniejsza. Wrażenie nieładu potęgują roz
kopane wzdłuż całego miasta ulice. Buduje
się metro, nadzieję na rozwiązanie powa
żnych problemów komunikacyjnych. Pył.
Piecze w oczach i drapie w gardle. Kalkuta
jest ponoć drugim na świecie po Mexico Ci
ty miastem z tak zanieczyszczonym środo
wiskiem naturalnym.

O zmierzchu z okien hotelu oglądamy pa
noramę miasta. W dole grupa młodych lu
dzi buduje ołtarz. Nazajutrz przypada świę
to bog.ini nauki, radośnie obchodzone, zwła
szcza przez młodzież szkolną. O świcie bu
dzi więc nas rytmiczna perkusja; hymn na

cześć bogini. Potem w mieście oglądamy
jej liczne ukwiecone obrazy w zaimprowizo
wanych kapliczkach i na wielkich ołtarzach.
Na razie delektujemy się herbatą. Znakomi
ty obyczaj pozostawiony przez Anglików.
Potem spacerem idziemy w kierunku po
mnika królowej Wilrtorii, imponującej bu
dowli w stylu klasycystycznym. Po odzyska
niu niepodległości nie zburzono tego sym
bolu brytyjskiego panowania na skutek pro
testów intelektualistów, którzy nie bez sen
su dowodzili, że angielska obecność w In
diach jest dokładnie taką samą częścią hi
storii kraju, jak panowanie muzułmańskich
Wielkich Mogołów, po których pamiątek się
przecież nie niszczy.

Zwiedzajmy miasteczko akademicki* i uni
wersytet Jadavpur w Kalkucie. szczegółowo
informowani o życiu naukowym i politycznym
uniwersytetu, bogatym, czego dowody ogląda
liśmy w postaci haseł politycznych, wypisywa-
nyoh gęato na murach, głownie przez maoi-
stów, nielicznych lecz ruchliwych. Przyjmował
nas profesor Asoke Kunar Gosh. dziekan wy
działu metalurgii. Oprowadził po swoim go
spodarstwie z dumą pokazując nowocześnie

wyposażone pracownie i laboratoria wydziału,
po czym przy herbacie i dobrych słodkich cia
steczkach rozpoczynamy rozmowę, która z ini
cjatywy gospodarza i miejsca zaczyna obracać
się wokół spraw polskich. Profesora interesuje
udział środowiska akademickiego w wydarze
niach posierpniowych w Polsce. Opowiadamy
mu o akcjach protestacyjnych, strajkach, dzia
łalności NZS Itd. Nie robi to na nim żadne

go wrażenia. Kalkuta dzierży pirym wśród
miast indyjskich, jeśli chodzi o liczbę demon
stracji, protestów, manifestacji etc. i chyba
także, jeśli chodzi o aktywność rozlicznych
grup politycznych w uniwersytecie. Faktycznie
nie było dnia żebyśmy się nie natknęli na ja
kąś demonstrację, od wielkich, dobrze zorgani.
zowanych i dyskretnie obserwowanych przea
policję, po kilkuosobowe, jak na przykład ta,
dzień później widziana demonstracja sześciu
ezy .siedmiu urzędników, którzy porzucili pra
cę, stanęli sobie u wejścia do własnego biu
ra i coś tam monotonnie wykrzykiwali, wy
raźnie zdegustowani brakiem zainteresowania
choćby policji. Nie zawsze zresztą rzeczy
mają się idyllicznie. Podczas tłumienia roz
ruchów, które wybuchły po zabiciu człowie
ka przez samochód ciężarowy w dzielni
cy robotniczej, zastrzelono kilkanaście osób.

Były one organizowane i wykorzystywane
przez opozycyjną tu — w Bengalu Zachodnim
— Partię Kongresową, pod hasłem „precz z rzą
dem, który nie potrafi rozwiązać problemów
komunikacji”. To polityczne zabarwienie zao
strzyło reakcje obu stron. Mimo to, wnoszę z

obserwacji, że tutejsza policja jest stanow
cza, ale nie brutalna. Nawet jeśli prze
jawia agresywność, to kieruje ją bardziej na

rzeczy niż ludzi. Pod dworcem kolejowym
skądinąd wartym osobnego opisu, widzimy, jak
policjant wściekły o coś tam na taksówkarza,
tęgim kijem, który tu noszą zamiast pałek gu
mowych, wali, no właśnie, w taksówkę, a nie
w stojącego obok taksówkarza. Dokładnie od
wrotnie niż to wielokrotnie w różnych krajach
widziałem.

Dowiadujemy się, że chciałby z nami ro
zmawiać członek Biura Politycznego KC Ko
munistycznej Partii Indii. i sekretarz gene
ralny Komitetu Stanowego KPI Biswanath
Mukerjee. studenci — komuniści uniwersy
tetu chcieliby zorganizować coś w rodzaju
wiecu etc., etc. Odkładamy wszystko na po
tem, na razie jedziemy nad ocean do Puri, tro
chę dla odpoczynku, ale także aby zobaczyć
sławne świątynie w Puri, Konarak i Bubane-
szwarze.

*

I znów Kalkuta. Towarzyszący nąm pro
fesor Nvipen zwraca uwagę na liczne hy
dranty uliczne, wcale nie błahy dowód tro
ski komunistycznego rządu o wodę dla naj
biedniejszych oraz na publiczne toalety, do
wód troski o higienę, trochę niestety niesku
teczny, bowiem mieszkańcy wolą w wiado
mych celach wykorzystywać tradycyjnie za-

łomki murów, skąd bij.e smród nie do znie
sienia. Przejeżdżamy dzielnicę robotniczą.
Widok jak z filmu Wajdy „Ziemia obieca
na”. Dalej wspaniały, nowoczesny stadion.
Jakiś czas temu polska drużyna piłkarska w

dobrym stylu zdobyła na nim nagrodę im.
Nehru, Do dziś o tym tu pamiętają.

Jedną z bardziej egzotycznych osobliwości
Kalkuty jest ni mniej ni więcej tylko kolonia
szczurów, żyjących od niepamiętnych czasów
swobodnie na ząjętym przez siebie terenie
w kącie błoń w samym centrum miasta. Są
trochę inne niż w Polsce. Przypominają ra
czej nasze myszy, tyle że przerośnięte. W
każdym razie nie wzbudzają obrzydzenia.
Wychylają się z nor, oswojone z widokiem
ludzi i wielkomiejskim hałasem, bez obaw
porywają rzucane im resztki jedzenia i zni
kają w labiryncie, w którym żyją. Ponoć,
jak twierdzi Sumantra, są ulubieńcami u-

rzędników .pobliskich urzędów stanowych i
to do tego'stopnia, że kiedy jakiś czas temu

postępowy rząd komunistyczny postanowił,
w ramach walki z zacofaniem obyczajowym,
kolonię szczurów zniszczyć, związek zawo
dowy zagroził strajkiem, który', gdyby się
odbył, sparaliżowałby funkcjonowanie całej
administracji stanowej. I co? — dopytuję się
zaintrygowany — no i nic. jak widzisz.
Szczury cieszą się dobrym zdrowiem, a u-

rzędnikom nie zafundowano nawet dyskusji
prasowej na temat wad narodowych — cd-
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łkhn, a Hercena przeniesiono karnie do Nowogro
du.

Ten pozornie błahy incydent nadwerężył do
piero oo nawiązane przez Hercena i jego żonę
kontakty z petersburską socjetą intelektualną,
ledwo co rozwiniętą działalność literacką. Z

Nowogrodu — po kilkakrotnych prośbach,
dzięki wstawiennictwu u cara — Hercenowi

pozwolono przenieść się do Moskwy, gdzie od
dano go pod nadzór policji. Jego nastrój z tych
lat sumuje taki oto zapis z dziennika, obrany
przez Sliwowskich jako motto części pierwszej
biografii: Czyżbym miał uważać moje życie za

skończone, ukrywać, co mnie niepokoi i inte
resuje, całą moją gotowość do pracy, całą po
trzebą wypowiadania się, i przywalić to wszyst
ko ciężkim kamieniem, aż się przyzwyczaję do
milczenia? (...) Nie mogę żyć długo w tej sytu
acji, duszę się, ach, żeby się tylko wydostać!

Jeszcze zanim wydostał się z matni carskiej,
zaczęły go ścigać oszczerstwa, insynuacje, plot
ki. Pierwsza powieść Hercena „Czyja wina?”
(1846—1847) — niedwuznaczne oskarżenie całego
systemu mikołajewskiego — rozpętała nagonkę
publiczną. Oficjalna prasa zaatakowała pisarza
za oczernianie społeczeństwa rosyjskiego, oskar
żono go też o zaśmiecanie języka narodowego,
o używanie wyrazów cudzoziemskich. Poufnie
zaś carscy donosiciele i cenzorzy stwierdzali o

powieści Hercena: dymisjonowany generał ro
syjski został tu przedstawiony jako skończone
bydlę, obskurant i rozpustnik (...) szlachtę przed
stawiono jako niegodziwców i bydlęta, nato
miast nauczyciel, syn lekarza, i nieślubna cór
ka owego generała i dziewki pańszczyźnianej
występują jako uosobienie szlachetności.

Odtąd już przez całe życie — w kraju i za

granicą — Hercenowi towarzyszyło szczucie car
skich sługiusów. Gdy domagał się wolności dla

chłopów i swobód demokratycznych, kiedy sta
nął w obronie sprawy polskiej, natychmiast

narastała fala jawnych 1 szeptanych oskarżeń,
że nie jest Rosjaninem (przypominano, że mat
ka jego pochodziła z Niemiec), że to obcy, że
nasi obco brzmiące nazwisko (był synem nie
ślubnym ziemianina i oficera Iwana Jakowle-
wa, który wymyślił mu nazwisko), że jest ru-

sofobem, notorycznym pijakiem i człowiekiem
do cna zepsutym. Nawet jego rysopis przekaza
ny „w momencie zerwania” — w roku 1850 —

policji francuskiej był zabarwiany tymi senty
mentami: Średniego wzrostu, zbliża się do

czterdziestki, szatyn, twarz czerwona, sposób
zachowania — niepewny, spojrzenie umykające,
nosi brodę, włosy długie, przylizame.

PEAN dla EMIGRANTA
Czy wszyscy ci jawni wrogowie i pseudo-

przyjaciele: urzędnicy, dziennikarze, profesoro
wie, wierzyli w kalumnie, które puszczali w

obieg? Nie brakowało wśród nich zacietrzewio
nych fanatyków, ale większość stanowili po
prostu ludzie maluczcy. Na fali odwilży krym
skiej — w lipeu 1862 roku — w stołecznym piś
mie „Razwleczenije” ukazał się wymowny ry
sunek satyryczny. Z ręką na sercu, pochylając
głowę dryblas-inteligent rosyjski mówi do przy
sadzistego, niedużego człowieka, Hercena: Niech
się pan nie gniewa, Aleksandrze Iwanowiczu,
doprawdy żywię dla pana głęboki szacunek i u-

ważam za uczciwego człowieka, a że występuję
przeciwko panu, no cóż — to sprawa czystej
koniunktury i sam pan wie, bliższa koszula cia
łu niż sukmana.

W sześć miesięcy później polski styczeń zmro
ził krymską odwilż. Imię Hercena zostało potę

pione 1 zakazane w imperium. Wydawca „Ko-
łokoła” z Londynu podniósł swój potężny głos
w obronie sojuszników — powstańców 1863 ro
ku. Poszedł niemal samotnie pod prąd. Niema
ło pisano u nas o działalności potonofilskiej
Hercena, ale dopiero czytając książkę Sliwow
skich uświadamiamy sobie plastycznie nie tyl
ko wykroty, jakie starali się pokonać organiza
torzy sojuszu „Ziemli i Woli” ż Polakami, ale
również i to, że Polacy byli przez cały okres
emigracyjnego dwudziestolecia Hercena wśród
jego najbliższych przyjaciół, domowników, na
uczycieli dzieci, drukarzy i kolporterów „Koło-
koła”. To oni — bardziej wprawieni od nielicz

nych jeszcze wtedy na zachodzie rosyjskich e-

migrantów politycznych — przemycali do ce
sarstwa pisma, druki i gazety Hercena, poczy
nając od jego pierwszej ulotki w sprawie pol
skiej z 1853 roku — Polacy przebaczają nam.

Przy pomocy Polaków założył Hercen w no
ku 1853 w Londynie Wolną Drukarnię Rosyj
ską. Stąd szerokim strumieniem popłynęły c’

Rosji nie tylko pisma Hercena, ale zakazane r

Wschodzie wiersze i pieśni dekabrystów, Lei
montowa, Puszkina, młodego Lwa Tołstoja.

Pamiętam — pisał we wspomnieniu o Worcel
lu Hercen — jak wziął z mego stołu pierwszy
arkusz korekty, długo oglądał i powiedział głę
boko wzruszony: „Mój Boże! Mój Boże! Czego
to się doczekałem! Wolna drukarnia rosyjska w

Londynie! Ileż złych wspomnień ostatnich cza
sów zaciera w mym sercu ten skrawek papieru
wysmarowany czernią drukarską".

Z książki Sliwowskich czytelnik zrozumie, ile

miejsca w domu Hercena zajmowali jego pol
scy przyjaciele: Luidwik Czarniecki i Stanisław

Tchórzewski, do którego Hercen zaadresował
ostatni telegram, jaki kazał nadać w przeded
niu śmierci. Obaj Polacy — do końca swoich
dni ludzie lewicy — zmarli na wygnaniu. W

społeczeństwie polskim przez długie lata nie
wiele mówiono i pisano , o Hercenie. Inaczej by
ło w Rosji.

Imię Hercena odżyło w pokoleniu „Narod-
nej Woli” i socjaldemokratów rosyjskich. Kie
dy setki emigrantów — rewolucjonistów zapeł
niły po śladach Hercena i Bakunina Europę,

właśnie z wygnania, w maju 1912 roku, pisał
Włodzimierz Lenin: Hercen stworzył wolną pra
sę rosyjską za granicą — jest to jego wielka
zasługa (...) Kiedy cała sfora liberałów rosyj
skich odsunęła się od Hercena za jego obronę
Polski (...) Hercen nie upadł na duchu. Bronił
w dalszym ciągu wolności Polski i chłostał cie
miężców, siepaczy, oprawców Aleksandra II.
Hercen uratował honor demokracji rosyjskiej.

Mają rację 'Sliwowscy, zaczynając swoje dzie
ło od słów: Trudno wprost uwierzyć, że niniej
sza książka jest pierwszą w języku polskim bio
grafią Aleksandra Hercena. Książką Sliwow
skich spłacamy wielki dług wdzięczności wobec
pamięci Hercena. Z jej kart Hercen wychyla
się ku nam żywy; pełen ludzkich sprzeczności
i rozdarcia. Demokrata nieraz łudzący się, iż

despotą Aleksandra II można zaagitować 1 prze
konać do reform, rewolucjonista głęboko

wzdragający »ię przed wszelkim przelewem
krwi, a zmuszany przez życie do popierania naj
bardziej krwawych walk zbrojnych, przeciwnik
terroru indywidualnego (atakowany za to przez
nihilistów rosyjskich), który do swoich najsu
rowszych krytyków — przymierających głodem
wychodźców — wyciąga pomocną dłoń człowie
ka zamożnego.

Hercen istotnie jawi się żywy: w swoich na
der powikłanych układach rodżinno-miłosnych,
w błotku małego, duszącego się we własnym
sosie getta emigracyjnego, pełnego i wielkich
wzlotów, i najbardziej przyziemnej małostko
wości, w stałych zmaganiach z wszystkowiedzą
cym okiem i wszystkosłyszącym uchem żandar
mów i policjantów, w ubolewaniu nad nieudol
nością 1 idealizmem rewolucjonistów, gdy bę
dzie pisał do Józefa Cwierczakiewicza: Czy wie
Pan, czemu zawsze tryumfuje reakcja? Bo we

wszystkich okolicznościach działa na pewniaka,
podczas gdy my działamy na los szczęścia.

Co ostało się z Hercena? Żywe jest jego pi
sarstwo, jego postawa moralna. Wiecznie ży
wy wzorzec nonkonformizmu. Można natomiast
spierać się o nośność jego idei politycznych:
był bez porównania bardziej związany ze swo
im wiekiem dziewiętnastym i. zamknięty w nim
niż jego przyjaciel Michał Bakunin. Hercen
zresztą sam dostrzegał elementy utopizmu w

swojej postawie, ale uważał, że wskazuje dro
gę następnym pokoleniom. Był świadom, że

Rosję zmienią ludzie, którzy tam mieszkają
lecz głośne wezwanie do walki w połowie XIX
wieku mógł rzucić tylko on: emigrant politycz
ny.

(1974)
JERZY W. BOREJSZA

1 Wszystkie cytaty pochodzą z klsiążkl Wik
torii 1 Renć Sliwowskich. Aleksander Hercen,
Warszawa 1973.

„Tak jak większość ludzi nie wierzą oczy
wiście w diabla. Lubiłam jednak zawsze je
go aurę folkloru i cudowności, jego zmien
ne wcielenia I postacie, które przybierał za
leżnie od zadania powierzonego mu do

spełnienia” - pisała Janina Kościalkowska
w opowiadaniu pt. „Pan Unde”.

Informacja, że opowiadanie to ukazało się na

łamach ortodoksyjnego „Tygodnika Powszech
nego” *1**), mogłaby przerazić niektórych Czytelni
ków. Spieszymy więc z wyjaśnieniem, że opo
wiadanie kończy się „happy endem”. Jego boha
terka nię tylko spotyka anten tycznego diabła,
ale przy okazji stwierdza też, że nieszczęśnik
posiwiał bardzo, co — jak się dowiadujemy —

jest następstwem niepowodzeń spotykających
jego misję w Polsce. /

Krytycy lubią Sterna i jego sztukę, lecz bez wza
jemności. Bo Stern nie lubi krytyków, czemu daje
wyraz przy każdej okazji. Ot, choćby ostatnio, w

wywiadzie, udzielonym podczas otwarcia swej ju
bileuszowej wystawy w Pałacu Sztuki, gdzie, na

pytanie p. Ziemiańskiego z „Echa Krakowa” —

„Któryś z krytyków pisząc o Pańskiej sztuce
stwierdził, że cechuje ją niepokój, rozbudowana
sfera znaczeniowa obrazu i przekorna skłonność do

groteski. Pisze też o Panu jako abstrakcjoniście z

elementami surrealizmu”, Stern odpowiedział: „Kry
tycy ułatwiają sobie życie. Każdego podciągają pod
jakiś kierunek, a przecież każdy malarz jest kie
runkiem samym dla siebie, bo wyraża siebte. Kie
runki i prądy to niebezpieczna gra krytyków, to

toni je wymyślają, zamiast analizować osobowość

artysty...”
Ha, co robić. Jedyną pociechą w spostponowaniu

mojej profesji i nieznanego mi klasyfikatora Ster
na jest to, że — sądząc z jego licznych prywatnych
i publicznych wystąpień — nie lubi on nikogo i

niczego z wyjątkiem ryb, zaś tak generalna nega
cja jest zawsze nieco podejrzana-. No i to, że histo
ria sztuki przeczy jego tezie o ułatwionym — po
przez wymyślanie kierunków — żywocie krytyków,
przy czym, by Państwa nie zanudzić — wymienię
tylko prądy, do których Dostojnego Jubilata przy
pisano. Termin „sztuka abstrakcyjna", zatem

wprowadził jej twórca, a mianowicie Kandinsky,
któremu przyklasnął Mondrian. Mogę również
przypomnieć na marginesie, że to nie krytycy, lecz
artyści spierali się o nazwę uprawianego przez
siebie kierunku, uzasadniając trafność określenia
„Sztuka bezprzedmiotowa” (MalewicZ i Rodczenko),
lub „sztuka konkretna” (van Doesburg), do które
go dołączył w ostatnich latach życia sam Kandin
sky. Jednak poniewczasie, gdyż jego „sztuka ab
strakcyjna” zdążyła jut wejść do języka krytyki
właśnie. Podobnie z kierunkiem surrealistycznym,
stworzonym przez grupę poetów i malarzy (gdyby

Nie wiemy, czy diabeł posiwiał dowiedziaw
szy się o kilku spektakularnych nawróceniach
bywszych ateuiszy, przygarniętych miłosiernie
przez „Tygodnik”. Wiemy natomiast, co potwier
dzają niezliczone sondaże przeprowadzone po
obu stronach Atlantyku, że przynajmniej jedno
zdanie p. Kościałkowskiej nie jest fantazją: rze
czywiście, większość ludzi nie wierzy w diabła.

HISTORIA DOGMATU (4)

UJybauj nas od Złego
Fakt ów można by jeszcze przeboleć, gdyby

nie to, że niewiarę szarych wierzących podzie
lają liczni bibliści, teolodzy i egzegeci, a więc
ludzie z urzędu i stanowiska uprawnieni do

interpretowania Pisma św. Potwierdza to arty
kuł W. Szymony zamieszczony w miesięczniku
o. o. dominikanów „W drodze” *), a zatytułowa
ny „Wiara w szatana w XX wieku”:

„Z wielu stron... pojawiają się pytania, czy
nie należałoby poddać rewizji tego punktu dok
tryny Kościoła, zaczynając od Pisma św. Są ta
cy, którzy uważają, że święte Księgi nie dają
żadnych podstaw do opowiadania się za istnie
niem czy nieistnieniem demonów, a jeszcze wię
cej jest takich, którzy wprost powątpiewają
w to istnienie. Liczne wypowiedzi Jezusa do
tyczące szatana należy według nich złożyć na

karb ówczesnej religijnej literatury żydowskiej
czy wczesnochrześcijańskiej, w każdym razie
nie można ich przypisywać samemu Chrystu
sowi... Jedni i drudzy twierdzą zresztą, że na
zwy szatana i diabła są tylko mistycznymi per
sonifikacjami, których sens sprowadza się do
dramatycznego panowania zła."

Ta właśnie sytuacja skłoniła zapewne Pawia
VI do wygłoszenia w listopadzie 1973 r. prze
mówienia, w którym stwierdził, że szatan jest
postacią realną, oraz że „cały świat leży w mocy
Złego". •)

„Jakie są obecnie największe potrzeby Koś
cioła? Niech was nie zdziwi nasza odpowiedź
jako zbyt prosta czy zabobonna i nierealna:

jedną z wielkich potrzeb jest obrona przed
tym złem, które nazywa się szatan” — stwier
dził papież.

Świat XX wieku, który poznał gehennę Oświę
cimia i ogniste piekło Hiroszimy oraz na włas
ne oczy widział szatanów ubranych w mundu
ry SS i wermachtu; świat, który z codzien
nych komunikatów telewizyjnych i radiowych
dowiaduje się o wojnach, rzeziach, o nędzy,
upodleniu i głodzie, ten świat przyjął przemó
wienie Pawła VI ze zdziwieniem i zaskocze
niem. Miliony ludzi przyjęłyby z powagą na
miętne wołanie papieża: „Czy nie obchodzi nas

ból i śmierć, podłość i (ńcrucieństwo i grzech?
Jednym słowem zło?” Z powagą tym większą, że

pytanie o źródło zła i cierpienia jest dziś, podob
nie jak przed tysiącem lat, problemem zaprząta
jącym umysły nie tylko filozofów, ale i niezliczo
nych rzesz prostych ludzi, którzy mogliby powtó
rzyć za św. Augustynem: „Dociekałem, skąd mo
że pochodzić zło, ale nie znalazłem wytłumacze
nia”.

Równocześnie jednak ci sarni ludzie z rozcza
rowaniem przyjęli słowa, że „grzech... który
jest przyczyną śmierci... grzech, który jest też
okazją do działania w nas i w naszym świecie
siły ciemnej i wrogiej — szatana. Zło... istnieje
w postaci żywej istoty duchowej, istoty prze
wrotnej, która skłania nas do przewrotności.
Jest to rzeczywistość straszna, tajemnicza i bu
dząca grozę. Wychodzi więc poza ramy naucza
nia biblijnego i kościelnego każdy, kto odrzu
ca istnienie szatana... bądź, kto głosi, że sza
tan jest tylko mitem, wymyśloną i. fantastycz
ną personifikacją nieznanych przyczyn naszych
nieszczęść.”

Należy się zgodzić z opinią Pawła VI, te

problem pochodzenia zła „jest największą trud
nością w religijnym pojmowaniu świata”. Ale
trzeba dodać zarazem, że żadne spekulacje te
ologiczne nie potrafiły rozwiązać tego odwiecz
nego problemu. Natomiast chrześcijańska kon
cepcja szatana, ukształtowana przez Ojców
Kościoła, doprowadziła do masowych, okrut
nych mordów, których ofiarą padło ok. milio
na, spalonych żywcem kobiet, oskarżonych
o powiązania z diabłem, o „czary”.

Zdumienie wywołane przemówieniem Pawła
VI było tym większe, że to on właśnie, kilka
lat wcześniej, w swej głośnej encyklice „Popu-
lorum progressio” wskazał na autentyczne, spo
łeczne źródła wielu cierpień, krzywd, niespra
wiedliwości. okrucieństwa i nędzy. Tymczasem
przemówienie z 1972 r. nawiazvwało do trady
cyjnych, wydawać by się mogło, dostatecznie

już skompromitowanych, hipotez usiłujących
wyjaśnić istnienie zła działalnością szatana.

Omawiając przemówienie Pawła VI, którego
myśli w trzy lata później rozwinął dokument

watykańskiej Kongregacji Doktryny Wiary pn.
„Wiara chrześcijańska a demonologia”, nię moż
na pominąć występujących w obu dokumentach
sprzeczności. \

Tak np. papież, stwierdzając, iż szatan, „to
wróg skryty, który sieje błędy i przynosi nie
szczęścia przez całe dzieje ludzkości", to „chytry
pochlebca, który potrafi wcisnąć się do nas

przez zmysły, wyobraźnię, przez pożądliwość" —

powołuje się wielokrotnie na tradycyjną nau
kę Kościoła. Na Księgę Rodzaju opowiadającą
o kuszeniu Ewy przez węża, na apokryf żydow
ski mówiący o upadku zbuntowanych aniołów,
na opinie teologów wczesnochrześcijańskich, do
chodzi do wniosku, że chrześcijanie muszą to
czyć walkę „nie z jednym szatanem, ale z ca
łym strasznym ich mnóstwem", którym kieruje
..jeden główny". Równocześnie składa zaskaku

jące, w kontekście tradycyjnej literatury, oświad
czenie:

„Szatan i jego wpływ, jaki wywierać może
na poszczególne jednostki zarówno jak i na

zbiorowości, na całe społeczeństwa — to mógł
by być jeden z ważniejszych rozdziałów nauki
katolickiej, który należałoby na nowo studio
wać..." Niestety, dodaje, „nasza nauka może
być niepewna i ciemna, jakby miała coś z ciem
ności otaczających szatana”.

Podobnie ujmuje rzecz dokument Kongregacji
Doktryny Wiary:

„Wiara poucza4) nas istotnie, że rzeczywis
tość Zła jest bytem żywym, duchowym, prze
wrotnym i zepsutym... Trzeba jednak przyznać,
że rzeczywistość szatana i jego działania, na
macalna w tym, co zwiemy tajemnicą Zła, po
zostałe nie wyjaśnioną do końca zagadką spo
wijającą życie chrześcijan. Nie wiemy lepiej niż
Apostołowie, dlaczego Bóg je dopuszcza ‘) i w

jaki sposób podporządkowuje swoim planom".
- Komentując dokument „Wiara chrześcijańska
a demonologia”, autor artykułu „Wiara w sza
tana w XX wieku” dodaje:

„Nie ma najmniejszej wątpliwości, że istnie
nie szatana jest jedną z prawd chrześcijańskie
go Credo, stwierdzają to dokumenty poprzez
całą historię Kościoła. Natomiast liczba, rodzaj
ich winy i zasięg władzy nigdy nie były przed
miotem orzeczenia dogmatycznego."

Jest to dla wierzących pośrednia wskazówka,
że mogą odłożyć do lamusa całą wcześniejszą
przebogatą literaturę demonologiczną oraz zde
zawuować encykliki poprzednich papieży po
święcone różnorodnym formom działalności de
monów. Czy jednak istotę zagadnienia da się
sprowadzć do określonej interpretacji fragmen
tu Modlitwy Pańskie! polegającej na tym, że
zamiast prosić „i wybaw nas od złego", trzeba
będzie mówić: „i wybaw nas od Złego"? Czy
nie ma źródeł, które by pomogły wiernym
Zgłębić tajemnicę działania sżatana? Zamiast
odpowiedzi, wróćmy jeszcze na chwilę do prze
mówienia papieża. Sugeruje on mianowicie, że

tajemnicę tę pomaga rozjaśnić... współczesna
literatura: „Jest też diagnoza o wiele bardziej
rozbudowana, której nie ośmielamy się teraz

rozwijać, diagnoza nie pozbawiona dla wszyst
kich swego dramatycznego znaczenia, której li
teratura współczesna poświęciła też swoje głę
bokie stronice". Papież wymienia tu przede
wszystkim utwory francuskiego pisarza G. Ber-
ńanosa (1888—1948), spośród których największy
rozgłos zyskała powieść „Pod słońcem sza
tana”.

Brak gruntownej wiedzy teologicznej nie poz
wala niżed podpisanemu na wydawanie opinii,
w jakiej mierze satanizm Bernanosa jest bar
dziej twórczy niż powiedzmy, satanizm in
nych pisarzy, czy będzie to Mann, Green, Hux-

ley, Mauriac, France, czy — powiedzmy — Ta
deusz Miciński. W każdym razie nie można wy
kluczyć, że rozprawy na temat ich dzieł będą
pisać nie tylko literaturoznawcy, ale i teolodzy...

. I na tym można by w zasadzie zakończyć te
mat,. gdyby nie dwa zdania zawarte we wspom
nianym miesięczniku „W drodze”. Pierwsze, to
— rażąco niezgodne z historią oświadczenie
Kongregacji Doktryny Wiary, jakoby „doktryna
chrześcijańska... potępiała zawsze pochopne do
patrywanie się na każdym kroku ingerencji
szatana, odrzucała zabobon, magię” (vide: pro
cesy czarownic).

Drugie zdanie, zaczerpnięte z artykułu „Wia
ra w szatana w XX wieku”, budzi mimowolny
l^k. Autor publikacji stwierdziwszy, iż w prze
ciwieństwie do dawnych czasów, „absolutyzo
wanie i kult szatana nie należą do znaków
obecnego czasu”, stawia nie pozbawione okreś
lonej sugestii, pytanie: „Niełatwo jest rozsą
dzić, co jest gorsze, obsesyjny... lęk przed sza
tanem, czy rozmywające chrześcijaństwo ten
dencje usuwania z niego elementów trudnych
do przyjęcia." Fakt, że takie pytanie postawio
ne zastało w miesięczniku wydawanym przez
zakon, który kiedyś był spiritus movens Inkwi
zycji daje wiele do myślenia...

WIESŁAW MERCIK

4)Zdnia18.11.1984r„»)Nr311979r., »)Jest
to cytat « ewangelii Jana. ‘) „Rozumowo nie da

się udowodnić istnienia szatanów” — stwierdza
ks. W. Granat w zarysie dogmatyki katolickiej
„Ku Człowiekowi 1 Bogu w Chrystusie”, *) Po
równaj: „I nie wódź nas na pokuszenie”.

— Ja zawsze byłem pyskaty 1 har-'
dy...

Oczy starego człowieka patrzą na

mnie uważnie a potem uciekają
gdzieś w przeszłość, w zimny jesien
ny poranek, pomiędzy szeregi ludzi
w pasiakach. Za druty...

— Mieliśmy kapo. To był taki, jak
się to wtedy mówiło, skurwysyn...
pan wie? Rozumie pan co mówię, bo
ja mówię teraz słabo po polsku.
Przecież nie byłem tu już tyle lat.
— On się na mnie uwziął ten kapo
i stale mnie gnębił. Bardzo mi po
magał taki jeden więzień z Chorzo
wa. On był wielki chłop. Pamiętam,
że trzymał mnie, żebym nie upadł
na apelu. I mówi kiedyś do mnie ten

Ignac: Słuchaj Żydku, ty musisz się
trzymać bo wezmą cię do gazu. I ja
się wtedy rzuciłem na niego z pię
ściami. — Co ty, mówi on, dlaczego
ty cholero podskakujesz?

— Ja jestem Żyd, mówię — nie
Żydek. A ty jesteś Polak, a nie Po
laczek. I, pan wie, myśmy zostali

wtedy wielkimi przyjaciółmi. Mnie
Ignac pomógł przeżyć. Ja... bardzo
pana przepraszam, ale czy pap.
mógłby może zadzwonić do Chorzo
wa i prosić dla mnie tego Ignaca. Ja
miałem numer 104 346 i byłem w

Auschwitz od lutego 1943 do wyzwo
lenia... A on miał chyba numer

104 325, a może trochę inny... Pan był
dzisiaj w Oświęcimiu? Pan mnie
zmartwił, bo tam byli moi kole
dzy. Jak ja bym się chciał z nimi

spotkać... Ławski? Pan mówi Ław-
ski. Taki niewysoki? Taki szczupły
i zadziorny, prawda? Pamiętam... Ja
się nazywam Adam Kowalski. Po
chodzę z Poznańskiego. Mieszkam te
raz . w Izraelu. Pan będzie jutro z

nami?

Grupka ludzi wysiada z auto
karów z napisem „Orbis”. Okutani
w płaszcze, których poły porywają
zimne podmuchy, w kurtki, w szali
ki. Wielkie żółte gwiazdy Dawida z

wyraźnym napisem: „Jude” Pod
bramą obozową układa się pochód.
Elektryczne świece palą się jasno. Te

prawdziwe, nawet pod szklanymi
kloszami gasną. W tle ruiny kre
matoriów i perspektywa ginącej w

oddali obozowej, prostej drogi. Roz
pina się transparent. „My oskarża
my”. Rusza spod bramy obozowej
pochód ludzi. Żydzi — wieczni tu
łacze. Idą ławą, jak na tym zdję
ciu z likwidacji warszawskiego get
ta. Trzymają się pod ręce. Idą...
Śpiewają... Płaczą...

Marsz śmierci. Taką wymyślili
nazwę dla tego pochodu.

Idą... Ich buty miarowo człapią w

wodzie, śniegu, stukają o asfalt. Idą...
Naprzód. Do Auschwitz.

Śpiewają... Jękliwe głosy zawodzą
przejmująco żydowską pieśń sławią
cą życie. Napisała ją Hana Senesz.
Była węgierską Żydówką. Skazana
za działalność w partyzantce została
rozstrzelana przez Niemców. Przed
śmiercią pisała wiersze. Śpiewają..

Płaczą... Łzy pozwalają zapomnieć.
Łzy goryczy, cierpienia, przeraźliwie
wyraźnej pamięci koszmaru, który
tu był niedawno. Za ich życia. Z

ZWIERZENIA ESTETYCZNE

ich udziałem. Płaczą... Płaczą ich
kilkunastoletnie dzieci. Dlaczego?

Przed nimi kłębi się tłum fotorepor
terów, kamerzystów, ludzi z mikrofo
nami i reflektorami. To wszystko mu
si być zarejestrowane wyraźnie. Trze
ba pokazać i łzy, 1 świece. I maszeru
jące w śnieżnej brei nogi. Niżej kame-
ra! Na butyl Na asfalt! Szybciej! Do

tyłu! Ujęcie na wierzchołku niewiel
kiego wzniesienia.

wałem się z rodzicami przez całą o-

kupację. Mieszkaliśmy w Borysławiu.
Ukrywały nas koleżanki szkolne ma
my: Polka i Ukrainka. Ja przyjecha
łem tutaj do Oświęcimia, by na naj
większym żydowskim cmentarzu,
cmentarzu 2,5 miliona osób narodo
wości żydowskiej, których prochy z

pruską dokładnością zmieszane zosta
ły z oświęcimską ziemią oddać hołd

pomordowanym i apelować o pokój.
Konzentrationslager Auschwitz to

symbol mpdernego, nowoczesnego fa
szystowskiego, niemieckiego kanibali
zmu.

Dr Stanisław Kłodziński, były wię
zień Oświęcimia nr obozowy 20 019 w

„Zeszycie Oświęcimskim” „Przeglądu
Lekarskiego” w roku 1963 pisał:

doktora Mengele

NBC, BBC, ABC, ZDF, UPI, AP,
Reuter, telewizja holenderska, nie
miecka, francuska... Krzyki, przepy
chania, okazja do jak najlepszego u-

jęcia. Kamera bezczelnić obmacuje
ludzkie twarze. Dotyka łez, włosów,
rąk trzymających świece...

A oni idą. Żydzi — wieczni tuła
cze. Dzieci doktora Mengele. Idą do
Auschwitz.

— My wszyscy jesteśmy z Auschwitz
— mówią. — My, Żydzi, dzielimy się
dziś na tych, którzy przeżyli to pie
kło i piekło okupacji i na tych, któ
rych już nie ma między żywymi.

Profesor Szewach Weiss jest wy
kładowcą nauk politycznych i prawa
konstytucyjnego na uniwersytecie w

Hajfie i członkiem Knesebu i ramie
nia Partii Pracy.

— Nie przeżyłem koszmaru Oświę
cimia. Jako kilkuletnie dziecko ukry

„Co do Żydów wypowiedział się
Frank w dniu 16 grudnia 1941 roku
następująco: „Żydów musimy niszczyć,
gdzie tylko ich napotkamy i gdzie tyl
ko będzie możliwe, ażeby zabezpieczyć
budowę Rzeszy jakę całości”.

Prześladowania Żydów w General
nej Guberni rozpoczęto natychmiast
po wkroczeniu do Polski. Na tym te
renie znajdowało się 2,5—3,5 milio
na Żydów. Przymusowo osadzono
ich w getcie, pozbawiono wszelkich
praw, pozbawiono żywności, skazując
na głód, a w końcu systematycznie i
brutalnie wymordowano. W dniu 5
stycznia 1944 roku, wg obliczeń Fran
ka, jeszcze tylko 100 000 Żydów pozo
stało przy życiu w Generalnej Guber
ni”.

A hitlerowscy lekarze? Przysięga
Hipokratesa! We wrześniu 1939 roku
dr Streicher napisał: „Żyd jest bakcy
lem i dżumą, nie jest ludzkim stworze
niem, lecz jest wrogiem, złoczyńcą,
roznosicielem chorób, którego w in
teresie ludzkości należy zniszczyć”.

Kimże był doktor Mengele? A
dzieci doktora Mengela idą do
Auschwitz.

Joseph Mengele — lekarz SS w

KL Auschwitz prowadził pseudole-
karskie i pseudomedyczne ekspery
menty z zakresu genetyki i antropo
logii na dzieciach bliźniakach. W
Oświęcimiu było wyselekcjonowa
nych około 1,5 tysiąca dzieci bliźniąt.
Ocalało 180. Dr Mengele — „Anioł
śmierci”.

Co wiadomo o losie Josepha Men
gele? Czy znane jest miejsce jego po
bytu? Skąd przekonanie, że zbro
dniarz ten jeszcze żyje? — zapytał
w trakcie konferencji prasowej zor
ganizowanej w siedzibie „Interpres
su” w Warszawie korespondent pra
sy zachodnioniernieckiiej.

Miriam Czeteher jest jednym i
bliźniaków oświęcimskich. Jej sio
stra Eve mieszka obecnie w Stanach

Zjednoczonych. We wrześniu ubie
głego roku otrzymała list od bra
tanka Josepha Mengele. „Macie naj-

ktoś zapomniał: Breton, Aragon, Ernst, Picabła, Mar
cel Duchamp i in.) i propagowanym przez nich —po
za dwoma tnanisfestami surrealizmu, w czasopismach
„Rśnolution Surrealiste" i „Le Surrialisme en Ser-
vice de la Reuolution". A krytycy, i owszem, na
dawali niekiedy imię kierunkom już istniejącym,
co jednak nie należy do rzeczy, podobnie, jak od
stępstwa niektórych artystów od prądów swej mło
dości i wieku dojrzałego.

Tu konstatuję ze smutkiem, te krytycy mają w

istocłę żywot niezwykle ułatwiony: niczego nie wy-

w retrospektywie
myślają, a czerpią chwałę należną twórcom kierun
ków. By wynaleźć kubizm bądź nadrealizm to,
proszę Państwa, nie w kij dmuchał! Niestety, ra
cję miał Boy pisząc „krytyk i eunuch z jednej są
parafii, każdy wie jak trzeba, ale nie potrafi".
Poza, rzecz jasna, przypisaniem tego lub owego
twórcy do określonego kierunku w wypadku, gdy
on sam, zapewne z roztargnienia, tego nie uczynił.

Powiedzą Państwo, ie dość oryginalnie poczynam
sobie z Dostojnym Jubilatem? Być może, choć nie
bez kozery: otóż Stern jest przekonany i potrafi
zrozumieć przekorę. Z przekory bowiem płynie
jego negacja wszystkich i wszystkiego (z wyjąt
kiem ryb, powtarzam) i ostentacyjne zajmowanie
pozycji na nie w każdym sporze i przy każdej oka
zji. Skąd zaś, z Jakich przesłanek czerpią owo

przekonanie? Otóż z zaleceń samego Sterna: anali
zując jego osobowość zawartą w obrazach muszę
dojść do podobnego wniosku, choć formalnie, lub
może raczej — pod względem swej przynależności

lepsze pozdrowienia od naszego wu
ja J. Mengele — napisał. — Czego on

nie skończył, ja dokończę".
Idę z „marszem śmierci”. Ramię

w ramię ze Stefanem Grajkiem —

prezesem Światowej Federacji Byłych
Bojowników Żydowskich, Partyzan
tów i Więźniów Obozów Koncentra
cyjnych, przewodniczącym Świato
wej Federacji Żydów Polskich.

— Żadna z poszukujących J. Men
gele instytucji i organizacji nie o-

trzymała wiarygodnego dowodu je
go śmierci. Mamy wypowiedzi
świadków — powiedział S. Grajek
— że żyje on w Paragwaju.

W chwili, kiedy pisałem te sło
wa, Polskie Radio, powołując się
na doniesienia z Waszyngtonu po
dało, że Joseph Mengele żyje na te
renie osiedla niemieckiego nad rze
ką Paragwaj w Argentynie.

A dzieci Josepha Mengele idą do
Auschwitz. Nie ma wśród nich Ada
ma Kowalskiego. Dlaczego? — py
tam.

— On błąkał się dzisiaj cały dzień
po obozie oświęcimskim. Rozmawiał
sam z sobą. Płakał. A potem poje
chał do Chorzowa szukać kogoś...

Vera Kriegel ma twarz pooraną
zmarszczkami, ale jej oczy przypo
minają oczy przerażonego dziecka.
Kontrast, który bardziej boli niż

szokuje.
— Byliśmy królikami doświadczal

nymi Josepha Mengele. Utworzyliś
my organizację, której angielska
nazwa „Świece” powstała od pierw
szych liter słów: Dzieci, które prze
żyły śmiertelne eksperymenty na
zistów w Oświęcmiu.

— Nasze straszne doświadczenia
są przestrogą dla świata — mówi
Vera Kriegel i żadne słowa w jej
ustach nie wydają się zbyt wielkie.
— Organizacja bliźniąt — mówi
powstała po to, aby pamięć tam
tych lat była ciągle żywa. Naszym
mottem jest wezwanie do ludzi: Pa
miętajcie o przeszłości dla budowa
nia lepszej przyszłości.

— Czy ja mogę coś jeszcze po
wiedzieć? — pyta.

— Tak — kiwam głową.
— Ja chcę zaapelować do wszy

stkich ludzi na Ziemi. Pomóżcie
nam odnaleźć Josepha Mengele. Nie

zapomnimy nigdy o jego zbrodniach,
tak jak nigdy nie przestaniemy go
szukać.

Przez zacinający deszczem wiatr,
w szarzyźnie zimowego mglistego
wieczoru dzieci doktora Mengele
idą do Auschwitz.

— Jeszcze nigdy nie miałem ta
kiej grupy — mówi pilot „Orbisu”
Krzysztof Jurewicz. — Oni przyjecha
li tu ze swoimi dziećmi. Jeździmy
codziennie do Oświęcimia. Chodzimy
po barakach, blokach. Spędzamy
całe dni w archiwum. To ich dzie
ci też chodzą, patrzą, słuchają...

— A pan Kowalski?
— Dzwonił z Chorzowa, że poje-

dzię do Wrocławia szukać jakiegoś
Ignaca..

ZBIGNIEW
KRZYSZTYNIAK

do określonych kierunków (!) sztuka artysty jest
niejednolita: miał swój czas kubistyczny (tak, ku-

bistyczny) z odchyleniami w stronę orfizmu (tak,
orfizmu) i postimresjonizmu (powtórzenie jak wy
żej) i nadrealizmu (p. j.w.) i ma — trwający do
dziś — czas montowanych z kości i ości kolaży.
We wszystkich jednak fazach dbał o konstrukcję
oraz barwę, czyli w sumie harmonię i piękno kom

pozycji. A piękno, proszę Państwa, jest zaprzecze
niem negacji. Jest aprobatą tego, co dobre i dążące
do doskonaści, jest sposobem poszukiwania prawdy
bądź też jak chcieli starożytni, prawdę samą w

sobie. Poza tym przez sztukę Jubilata biegnie kon
sekwentna linia uczucia, przechodzącego od zmy
słowego traktowania rzeczywistości poprzez jego
sublimację aż po metafizykę spraw ostatecznych.

Do obejrzenia wystawy Sterna nie trzeba spe
cjalnie zachęcać, bo i tak wszyscy na nią pójdą.
Tylko dla porządku więc podaję, że najwcześniej
szy obraz pochodzi z roku 1932 a ostatni z 1984, że
ekspozycję uzupełniają,' bądź może nawet współ
tworzą nostalgiczne zdjęcia z rodzinnego Kałusza
(a nie była to metropolia, oj nie, zresztą sam Stern

napisał w swej książce „Cyganeria i polityka":
„Spotkaliśmy się w roku 1929 w Krakowie na Aka
demii Sztuk Pięknych — Leopold Lewicki z Czor-
tkowa, Henryk Wiciński z Łodzi, Janusz Woźniako
wski z Tarnopola, Maria Jarema z Sambora, An
drzej Stopka z Krzeszowic, ja z Kałusza... repre
zentowaliśmy prowincję nieokrzesaną, głodną, żar
liwą, niezblazowaną mieszczańskimi manierami, nie

związaną koneksjami z krakowskim Olimpem. By
liśmy dzikimi przybyszami, którzy przyszli do pol
skich Aten by iłić się kimś”) zatem ekspozycję
uzupełniają zdjęcia Kałusza i samego autora z tam
tych lat, świetnie skądinąd potwierdzające cyto
waną powyżej opinię.

Przed obejrzeniem wystawy radzę też przeczy
tać drukowane w katalogu kalendarium życia i
działalności Sterna i skonfrontowanie dat wyda
rzeń z dziełami, bo warto. Choćby dla własnej sa
tysfakcji, bo Stern i tak ma zapewne odmienne w

tej materii zdanie.

JERZY MADEYSKI
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ZBIGNIEW
ŚWIĘCH

W tę wielką podróż wyruszył Wło
dzimierz Puchalski statkiem „Antoni
Garnuszewski” na początku listopada
1878 roku. Od pierwszego dnia pisał coś
w rodzaju pamiętnika pod postacią
listów do żony i córki. Z pokładu sta
tku, i później, już z Antarktyki.

W liście z 25 listopada, gdy „Anto
ni Garnuszewski” znajdował się nie
daleko Buenos Aires, czytamy:

Wczoraj złapaliśmy grajka, który ta
tą noc pitolił na twych skrzypeczkach
— śliczny, jak ii duży, tropikalny
świerszcz, którego pokochałem i mam

w słoiku. Czekam na ląd, by go czymi
dobrym, zielonym nakarmić. (. ..)

*

Sięgnijmy do opisów tego, co

robił Włodzimierz Puchalski w cią
gu ostatnich — bardzo pracowi
tych — siedmiu tygodni swego
życia. Mistrz tłumaczy rodzinie,
dlaczego te listy — diariusze są
takie obszerne: „...pozwala mi to

na małą namiastkę rozmowy, a

jednocześnie piszę coś w rodzaju
kalendarza dnia, bo gdy będę

ŻYĆ JAK PTAK
montował album, który chyba bi
dzie najbogatszy z wszystkich mo
ich i najciekawszy, to się te różne
szczegóły, ulatniające się i etosem,
przydadzą".

Nie było mu dane montowanie
tego albumu. Zajęli się tym jego
przyjaciele. Jako jednemu x nich,
przypadł mi bolesny zaszczyt opi
sania tego — niestety — zamknię
tego rozdziału. Niechże zatem sam

Puchalski raz jeszcze przemówi i

wprost opowie słowami owego pa
miętnika o wielkiej przygodzie
swego życia w Antarktyce. Montaż
z jego wspomnień rozpoczynam od
8 grudnia 1978 roku, gdy Wielki
Łowczy zaczął realizować swe O-
STATNIE BEZKRWAWE ŁOWY
NA ANTYPODACH ZIEMI.

„...Cały dzień goniłem za efektami
i jestem opity, oczarowany tym wszy
stkim. Znów boję się, że to dobry
sen, mara, zrobiłem 250 zdjęć cud
nych pingwinów w różnych sce
nach, z małymi 1 tokujące, prócz te
go jeszcze inne 4 gatunki ptaków,
które wcale nie reagują na człowie
ka. Z jednego metra można je foto
grafować. Sporo godzin spędziłem w

cuchnącej, albo bajkowej kolonii

pingwinów,, których tu na wyspie
lęgnie się 300 tysięcy sztuk. Widok

feeryczny. Cały stok kilometrowy
krasy tego cudownego ludka. Razem
z Krzysiem Birkenmajerem ruszyliś
my jego znanym szlakiem w zatokę
słoni morskich, gdzie dopiero apara
ty poszły w ruch. Stado w pięknej,
cichej zatoce, na tle ściany wspa
niałego lodowca. Gorączka, szał pstry
kania, bo wkoło wszystko wspaniałe,
szokujące. Całusów sto tysięcy, że
gnam was aż do maja 1979 roku,
Wasz Puch (...)

15 XII. Jestem tak skonany, że nie

tylko ledwo chodzę, ale i ledwo le
żę, obolałe kości, stawy i mięśnie.
Chyba nigdy w życiu, a zwłaszcza w

mej filmowej pracy nie utar
gałem się tak, że aż dech

zapiera 1 ze zmęczenia zatyka,
po parę razy łapię głęboki od
dech. ( .. .)

18 XII. Cóż to za przedziwna
aura w tej Antarktyce. W jed
nym dniu 4 pory roku: ra
no była tu zima, śnieżyca^ po
tem jesienne mgły i szarówka, na
stępnie wiosenna pogoda, rozsłonecz-
niona, a teraz pod wieczór, ciepło, ci
cho, istne lato. Udało mi się dużo
pofotografować.

19 XII. Rano obudziła nas biel.
Nowa, po raz trzeci zima. Mój gra
jek dzisiejszej nocy grał niestrudze
nie, kto wie, czy też nie będzie on

barometrem moim, bo już drugi raz

się to powtarza, że przed śnieżnym
dniem silnie koncertuje. Ale i dziś
w nocy po raz pierwszy tu odczu
wałem lekki ból serca, jakąś sensa
cję niepokojącą. Ale to chyba nic

poważnego. ( .. .)
*

24 XII. Wielki dzień, chyba dla
mnie od najmłodszych lat najważ
niejszy dzień w roku. Będzie mi
Was brakowało, dlatego nie będę brał
udziału w tutejszej uroczystości, do

której zasiądzie aż 70 osób — zupeł
nie mi obcych i dalekich. Przed mo
ją chatą stale mewy i skuy patrolu
ją, czekając co im dam do jedzenia.
Zawsze z każdego posiłku wracając
mam pełne kieszenie jadła dla nich
i o tym już wiedzą skuy. Tak się
przyzwyczaiły, że biorą z ręki. Przed
chwilą przed drzwiami moimi prze
defilował pingwin adelka. Samotna

Wigilia z ptakami. Znów jestem o

jedną Wigilię choć bez niej starszy.
Za tydzień Nowy Rok 1979 i co nam

przyniesie?
25 XII. Już po wieczorze wigilij

nym, który spędziłem sam z moim

świerszczykiem. Niestety, nie zanu
cił żadnej melodyjki i smutno mi,
bo sobie coś zamyśliłem — tymcza
sem on zawiódł mnie. Czekałem, że
by choć chwilę zacykał. Pierwszy
dzień Świąt jest deszczowy, bez mro
zu, pochmurny i ponury. Zle spałem
tej nocy — odczuwam lekkie bóle
serca. Te dwa dni Świąt bardzo mi

psują humor, bo znów ta „gawiedż"
cała rozlezie się po pin ą winiskach w

plener i będą płoszyć, albo nawet

gonić, straszyć. (.. .)
27 XII. Jeszcze cztery dni tego ro

ku i już 1979. Za kilka miesięcy roz-

pocznę 71 rok życia. Boże, gdzie te

lata uciekły, jakże to szybko zbliża
się kres człowieka, no bo skoro sie
dem dziesiątek lat tak przeminęło,
cóż dopiero te ostatnie 10 czy 20, ale
nie daj Boże doczekać tego zramole-
nia w podeszłych latach... już i tak

zdaje mi się czas i pora na łopatę,
choć będzie mi bardzo żal opuszczać
przede wszystkim swoich najbliż
szych, a potem ten cudny świat przy
rody, moje kochane kwiaty, motyle,
aromatyczne łąki i pola, rozświetlo
ne polany leśne i rozpachnione ży
wicą bory sosnowe, wody, trzciny,

ptaki i to cudne, ciepłe słodce. No,
ale trudno, wszystko co ma począ
tek musi mieś koniec. Głupie jest to

życie, a zwłaszcza jego musowy ko
niec. Skoro żyję, patrzę w okno: ca
łe stada ptaków czekają na mnie,
wiedzą, że zawsze im coś z kuchni
albo ze stołu podkradnę. Zwłaszcza
mewy mogą tak pół dnia stać i cze
kać, aż im coś rzucę. Niespodziewa
nie zrobiła się piękna, cicha, ciepła
i pełna słońca pogoda, czas porzucić
czarne myśli. (. ..)

*

JO XII. — Przedostatni dzień 1978
roku. Był piękny, cichy, ciepły, sło

WŁODZIMIERZ PUCHALSKI wielki przyrodnik i filmowiec
odszedł 6 lat temu. Prezentujemy drugi fragment wspom
nień o bezkrwawym łowcy. W poprzednim odcinku Zbigniew
Swięch opisywał swoje ostatnie spotkanie z pionierem foto
grafii i filmu przyrodniczego. Puchalski wyjeżdżał z kraju roz
goryczony dewastacją ukochanych uroczysk północno-wschod
niej Polski. Na kilka dni przed podróżą, już podczas pakowa
nia sprzętu powiedział: „...jadę spełnić marzenie mego życia
— jadą robić zdjęcia na Antarktyce. Tam, na antypodach Zie
mi, spotkam nieskażony świat przyrody. Tu już nie chcę wra
cać, nie chcę ranić moich pięknych wspomnień...”.

BIAŁY EDEN

Fot. W. PUCHALSKI

neczny. Od rana uganialiśmy się, krę
cąc film. Do obiadu umordowałem się
setnie: skręciliśmy 6 kaset. Obiad,
przeładunek kaset. Ledwo na nogach
stałem, hop do swej nory, drzemka
do czwartej i w plener. Rano nie naj
lepiej się czułem, nie mogłem głębo
kiego oddechu zrobić. Jakaś zadyszka
czy co? Wieczorem, to już dobrze czu-

ję kości, stawy, zwłaszcza nóg. Podo
bno ile jest, gdy się wie coś o swo
ich częściach ciała. Człowiek nie po
winien wiedzieć, co i gdzie ma, co

do czego jest przyczepione... Ja nie
stety już wiem, że mam serce, bo je
często słyszę w ciszy jak kołacze się...
Jutro Sylwester. Mam zamówioną
rozmowę z Wami, Kochane. Oby mi

się udało połączyć i życzyć Wam no
wego, dobrego roku 1979.

31 XII. I tak doczekałem końca ro
ku. Przeżyłem i to szczęśliwie, nie
chorowałem i prócz małych dolegli
wości, normalnych w moich latach,
byłem zdrów, czynny i aktywny. Wła
ściwie to należałoby zrobić całkowi
ty rachunek sumienia: winien, nie

winien, co dobrego a co złego za ten

ubiegły rok. Ale jak — tak daleko
od swoich najdroższych, od umiłowa
nych kątów, zakamarków i akceso
riów, towarzyszących człowiekowi na

co dzień? Bez tego wszystkiego, co

było bliskie cały rok, co tworzyło
moje środowisko, jest mi trudno po
zbierać myśli, a zwłaszcza dobre i
złe czyny. (...) Przykro mi, bo cie
szyłem się wczoraj na telefoniczne po
łączenie z domem, ale niestety, nie
udało się. Mimo wszystko, żywot mój
antarktyczny przebiega mi pogodnie,
radośnie, bo jest pełen wzruszeń przy
rodniczych. (. ..)

Do końca roku 1978 zrobiłem 2100

fotografii. Oj, co to będzie w ciemni,
to wszystko powiększyć, no — ale to

jest album, może i dwa. To są także

odczyty i telewizja. Przez cały mi
niony rok a nawet lat parę nie zro
biłem tylu rolek...

*

Nowy Rok 1979. O północy strzela
liśmy z 24 butelek szampana, także
24 strzały z rakietnicy w niebo. Z

drugiej strony zatoki, przy lodowcu,
gdzie jest Krzysztof Birkenmajer ze

swoją grupą, odpowiadając też pu
szczali w górę gwiazdy. Efektownie
to wyglądało i tak się zakończył rok

stary. Po śniadaniu ruszyłem z ma
gnetofonem i aparatem w plener. (. ..)

Drugi tydzień Nowego Roku. Wre
dne są te wichury tak uprzykrzające
życie. Zimno w ręce, bo zapomniałem
rękawic, z trudem ładowałem film.
Po trzydniówce bezczynności, jutro już
chyba w zwolnionym tempie zacznę
filmować. Trochę jeszcze dmucha, ale
tu nie ma nigdy kompletnej ciszy.
Kręciłem mewy, pingwiny i siewki.

Trudno mi jeszcze ehodzió, ale sif su
wam bardzo ostrożnie, by gdzieś ile

nogi nie postawić. 10 stycznia słone-

azno-bajkowy. Tu można fotografo
wać i filmować do ósmej wieczorem,
bo takie ostre, dobre słońce. Jesteśmy
w pełni lata...

Chodzenie mi czyni ból i ciężko mi
si< poruszać — to kolano, to podstopie
w palcach, to oczy stale załzawione
i tak si? człowiek powoli rozlatuje, ra-

moleje.
Byłem u lekarza z nogą, bo coraz

bardziej'niepokoi mnie stan mój. O -

rzekł, że są naderwane, uszkodzone
wiązania kolanowe. Przez 4 tygodnie
noga powinna być unieruchomiona,

usztywniona nawet w gipsie — leże
nie, odpoczynek. Gdzież to jest możli
we w tych warunkach! Łudzę się na
dzieją, że jak wszystkie moje schorze
nia, tak i tł> przeminie niebawem, bo

inaczej to byłoby lepiej wskoczyć do

zimnego morza na zawsze. Jeszcze
mam sporo roboty przed sobą, nie
stety, wszystko muszę czynić pieszo,
na własnych, chorych nogach, bo szef
odmówił nam wszelkiej pomocy sa
mochodowej.

Mogę liczyć tylko na Rysia...
(...) Staram się pisać, oczywiście te

luźne myśli, notatki z każdego dnia —

co robię, co widziałem i jak przeży
łem dzień. Może jeśli szlag mnie tra

fi, to jedyne, co doniesie mojej żo
nie i córce, co też tata robił w tej lo
dowej Antarktyce. Wiem, że sporo
ludzi na wieść, że jadę w ten daleki

rejs pomyślało o mnie, że jestem wa
riatem — „jeszcze go tam nie było”.
Ale nie żałuję tego. To, co widzia
łem i przeżyłem, te wrażenia i wzru
szenia doprawdy są warte dużą część
życia. Marceli Doleżal, jak i Jurek
Wekluk odradzali mi jazdę myśląc
oczywiście, bo mi tego nie mówili,
że jestem już za stary i że tam, to

znaczy tu, rozlecę się, że Już nie po
wrócę. ( ...)

#

Trzeci tydzień roku 1979. Wracając
ze śniadania jak zwykle mam pełne
ręce i kieszenie resztek jadła i tak
nauczyłem moje skuy, że na gwizd
nagle zlatują się ze wszystkich stron

i wkoło mnie jest stado. Towarzyszą
mi, z unieruchomionymi lotkami, jak
by stały w miejscu nad głową. To są

moje najmilsze chwile całego dnia,
gdy mam bezpośredni kontakt z ty
mi ptakami — co za inteligencja, co

za bystrość u nich. Doskonale wiedzą,
że ten kontakt i brak lądu daje im

korzyści. Dla człowieka też ważne, że
nie jest postrachem dla zwierzęcia.
Tak kocham te ptaki, że postanowi
łem im poświęcić cały film i to bę
dzie bardzo interesujący cykl o skule.

Z bolącą nogą wróciłem uszczęśli
wiony do bazy na obiad. Nogę mam

nadal słabą, a tu tyle jeszcze do ła
żenia — bo trzeba filmować jeszcze
dużo. Jeszcze przedwczoraj mój świer
szczyk dał piękny koncert całonocny
i poranny do ósmej — potem umilkł,
a dziś widzę, że ma jedną nogę u-

szkodzoną, sztywną. Coś mu się stało,
tak jak i mnie, ale jego noga to

główny instrument grajkowy, to jak
by smyczek, którym pociąga po skrzy
dełkach w ten sposób wydając dźwięk.
Martwię się nim, tyle czasu, tyle no
cy rozweselał mą samotność.

Cieszę się już na powrót do moich

najbliższych i moich kątów, ale tu

czeka jeszcze sporo ciężkiej, mozolnej
pracy. Nigdy nie myślałem, że będę

musiał tyle wysiłków w to włożyć —

a wszystko z powodu negatywnego
stosunku szefa do nas, do mnie i do

naszej pracy. Do odczytów i albumów
mam już spory, a nawet wystarczający
materiał, ale do filmów trzeba jeszcze
sporo dokrętek porobić. Wszystko mu
si mieć jakąś akcję i dramaturgię...

(...) Na życzenie TV mam zrobić film
o sobie, przyszło mi do głowy, by
oddać to Rysiowi. Może to będzie dla

niego film dyplomowy do awansu,
bo w pełni na to zasługuje. (...)

18 I 1979. Jakże mimo wszystko ten

czas szybko leci, już zaczynam się de
nerwować, czy aby uda mi się plano
wo porobić zamierzone tematy. Czas
nie stoi — pingwiny, ptaki, rosną, mi
ja lato — nadejdzie tutejsza jesień i
znów dopiero za rok się to powtórzy,
a ja już wołałbym tu nie powracać,
choć kto wie, zapewne gdy będę w

kraju, to nieraz zatęsknię Tak sa
mo, jak kiedyż z radością opuszcza
łem Spitsbergen, a dziś tak często
powracają tam myśli i chętnie poje
chałbym tam, by moimi drogami
przemierzyć te okolice sprzed 21 lat.
Tak już jest, że tam, gdzie człowiek
coś przeżył, tam zawsze pozostaje ja
kaś jego niewidoczna cząstka. Może to

jest właśnie ta dusza, o której nic
nie wiemy? Dziś w nocy zakończył ży
cie mój ukochany grajek. Może to był
normalny jego kres życia, przecież

Fot. Maciej Burger

Wysoki, rozrzutny w gestach, oczy ruchliwe,
profil z lekka chopinowski: „Mnie do
tychczas szczęście sprzyjało, teraz noga

mi się powinęła”.
Taksówkarz. Po wypadku (jakiś młokos rozbił

go na żółtych światłach) zbyt łatwo się dener
wuje. Wyrzuca to sobie: „...przecież przypadło
mi w udziale wychowami* dziesięcioletniego
dziecka, to musi być spokój, żeby nim pokiero
wać w myśl założeń klasy robotniczej...”

Z uśmiechem sprawdza wrażenie. Wyjaśnia na

wszelki wypadek: „No, bo klasa robotnicza rzą
dzi, choć bez inteligencji nie możemy się obejść'
— tu figlarny ukłon w moją stronę.

Rozmawiamy w niewielkim domu z ogródkiem,
na peryferiach miasta, gdzie tuż za obszarem

sczerniałych badyli i splątanych, nagich krzewów

huczy tamto skrzyżowanie. Pod oknem garaż
rozbitego „wartburga". No i jak nie nawracać oiągle
do tej cholery? Dobrze, że pasażerce i dziecku nic

się nie stało. Jak on mógł. Może dwadzieścia dwa,
może dwadzieścia cztery, więcej nie miał. W każ
dym razie takiego przypadku nie było w całym
długim życiu pana Michała. Tak jechać?! Na trzy-
pasmówce? Albo ci młodzi niedouczeni, albo za ma
ła wyobraźnia...

Ale nie, lepiej na razie nie tykać tego tematu.

Najpierw należy się dziennikarzowi coś z życiory
su. Gospodarz zrywa się ze swego miejsca, przy-

owady mają swój, bardzo krótki, kres.
Już mi nocą nie zagra polnej czy sta-

rodworskiej melodii, będzie cisza bez
sielskich marzeń.

Dzień ponury, do filmowania nie

nadaje się, ale będę nagrywał głosy
— to już ostatnia pora (...) WFO spo
rą sumę wyasygnowała dlatego pod
obuchem zobowiązania zdaję sobie

sprawę, że tu nie wolno mi ani chwi
li, ani okazji stracić. Jak dotąd, nie
przegapiłem, nie zmarnowałem ani

godziny. Oprócz tego gromadzę mate
riał fotograficzny do albumu, do któ
rego muszę zrobić około 200 koloro
wych slajdów 6X6 i 1000 czarno-bia
łych, małoobrazkowych. To wszystko
prawie mam już gotowe. Przyznam je
dnak, że często chętnie bym już
chdał nic nie robić, spocząć na ła
wrach i po wieczne czasy usnąć. Coś
to nie jest dobrze — tak być nie po
winno.

19 I 1979. Dzień zapowiada się po
myślnie, słońce jaskrawe, błękitne
niebo i wokół cisza bez wiatru, a

więc dzień będzie pracowity. Rano

wąska taśma, po obiedzie szeroka. Ma
my już skręcone 7 kilometrów szero
kiej i 1000 wąskiej. Jeszcze pozostało
do wyrobienia 1000 m szerokiej i tę B

chowamy na jakieś już extra sprawy,
no i 6000 m wąskiej.

Od rana łażą po budzie moje skuy
i chcą, żebym się ujawnił, bym dał
im coś — więc jakże można nie przy
jąć takiego zaproszenia od ptaków.
Zawsze coś mam na czarną godzinę,
ale dla siebie, więc z tego dzielę dla
nich. Oczywiście, te co są rano, to

moje najwierniejsze, prawie nie od
stępują cały dzień.

(...) Cały czas mi towarzyszą, a

teraz rano po prowizorycznym poczę
stunku plasterkami suchej kiełbasy
leżą przed drzwiami i nie spuszczają
mnie z oka, cały czas obserwują, czy
aby nie wyciągnę do nich ręki z po
częstunkiem...

NA TYCH SŁOWACH PAMIĘTNIK
SIĘ URYWA.

*

Oto relacja, jaką przekazał ml bez
pośrednio Ryszard Wyrzykowski. To
on, jako asystent, pomagał Włodzimie
rzowi Puchalskiemu przez cały czas

pobytu na Antarktyce i był przy Nim
do ostatnich chwil Jego życia.

— W przeddzień śmierci przyszedł
pan Puchalski do mojej przyczepy —

wspomina Ryszard Wyrzykowski — 1
mówi: Rysiu, przed chwilą zdechł mój
świerszcz. To jakaś zła wróżba, zły
znak? Oczywiście, wtedy nie analizo
wałem tego zdarzenia.

Czekał nas normalny dzień pracy.
19 stycznia, od samego rana świeci

ło wspaniałe słońce. Poszliśmy na

pingwinisko. Małe pingwiny Adeli

traciły swe puchowe futerka i wyglą
dały prześmiesznie. Przypatrywały nam

się z wielką ufnością.
— Zrób tego w hełmie. Zobacz, tam

ten ma pióropusz na czubie — mówił

pan Włodzimierz. Koniec kasety.
— Rysiu, załaduj nową — usły

szałem.

Kiedy pan Włodzimierz nadal robił

zdjęcia uroczym pingwinom, zbliży
łem się do plecaka, w którym mieli
śmy zapas kaset. Byłem 5—7 kroków
od Puchalskiego, zajęty grzebaniem w

plecaku, nagle usłyszałem:
— Rysiu, ciemno mi. Umieram.
Rzuciłem kasety i jednym skokiem

znalazłem saę przy nim. Osunął się na

moje ręce, z trudem oddychał, tra
cił świadomość. Natychmiastowa po
moc lekarska nie dała żadnego rezul
tatu. Zastrzyki, kroplówka, masaż ser
ca — wszystko na nic...

20 stycznia 1979 roku, rano, odbyły
się uroczystości pogrzebowe. Ciało

Zmarłego składamy do skromnej, wy
konanej przez naszych stolarzy, trum
ny. Nie myśleli oni, nie przypuszcza
li, że tego rodzaju pracę będą tu, na

stacji polarnej wykonywać.
Surowy dębowy krzyż, tabliczka z

nazwiskiem, skromny wianuszek z

mchów i porostów. Polarnym zwy
czajem każdy uczestnik wyprawy
składa na mogile kamień. Jest piękny,
słoneczny dzień, najcieplejszy dzień

tamtego lata, plus 16 st. Celsjusza.
Zatoka Admiralicji tonie w blasku
słońca.

*

Kiedyś w jednym ce rwodch albu
mów, Włodzimierz Puchalski napisał:
„Wszędzie gdzie żyje człowiek, cą tak
że ptaki. Chyba nie ma na świacie

takiego zakątka gdzie by ich nie by
ło".

I pozostał zawsze wśród „ptaków z

dalekich stron”.

ro piułapka na człowieka. Nie można tego prze
skoczyć. Stoi się, i patrzy, i rozpamiętuje. Taki

fajny był wóz, że buzi dać. Na obecny kryzys —

ideał. Jeździ na niebieskiej. To prawda, że smro
dzi jak każdy diwutakt, ale mocny j stosunkowo
tani w eksploatacji. Pan Michał z żoną dopiero
co wygrzebali się z rat po zakupie tego samo
chodu. No i rozbity. Na dodatek długie terminy
napraw w Polmozbycie. „Więc czekam. Złoży
łem pismo. Takem się uwziął, że wszystko teraz

robię na piśmie".
Zona pana Michała znosi talerze z obiadem.

Bordowy dywan w kwiatki dostroił się teraz

barwą do łuny zachodu ze stadem wron na tle

brudnego nieba. Pod lampą — baśnie Grimma.
Przecież dziecko w domu. Z tym, że to, co pan
Michał przechodził zmieniając swoje spojrzenie
na świat z wyżyn taksówki w perspektywę pie
chura, wcale nie jest baśnią.

Najpierw te kolejki, w których trzeba postać,
bo ostatecznie kto teraz ma więcej czasu na sta
nie w kolejkach? Ten co na zwolnieniu. Kapi
talna okazja do obserwowania jak grzeczni klie
nci z taksówek walczą o byt. Kiedyś stałem
w „Delikatesach” w Rynku — opowiada pan Mi
chał — i jakaś staruszka podeszła, okazała le
gitymację. Pani nie uwierzy jak się jeden facet
do niej odezwał, bo odważyła się podejść bez
kolejki: gdybym miał lufę, to bym pandą za-

EWA OWSIANY

Tekst, którego fragmenty prezentu
jemy, ukaże się w formie wstępu do
albumu pt. „OSTATNIE BEZKRWAWE
ŁOWY” Włodzimierza Puchalskiego
przygotowywanego w krakowskiej
KAW.

nosi jakieś zawiniątko z dokumentami, wyciąga
Arbeitskarte z okresu przymusowych robót w Elb
lągu, gdzie produkowało się lokomotywy i zwei-

torpedy — dwuosobowe łodzie bojowe. „Moim ma
rzeniem jest pokazać dziecku ten Elbląg" — mru
czy mężczyzna.

Podsuwa zdjęcie młodzieńcze: litera P. na klapie
marynarki, krawat, zacięte usta w długiej, pociąg
łej twarzy. „Nie wolno było wychodzić do miasta,
ale jakoś się przeżyło”.

Po powrocie zajął się chłopcem Komitet Opieki
Społecznej — sekcja dla więźniów i tych, którzy
przetrwali obozy pracy. Oto pieczątka OKOS, Kra
ków Mały Rynek 8 pamiętny telefon 500-00. data
z października 45.

Co na początek? Ukończył kurs traktorzystów.
Potem praca w PGR olsztyńskich. Jest kierow
nikiem gospodarstwa, potem sekretarzem organi
zacji zakładowej, potem wraca do wyuczonego w

Elblągu zawodu. Jest spawaczem, wreszcie awan
suje na kierowcę dyrektora zakładów metalowych'.
Jeździło się tak zwaną garbuską z szerokim tyłem,
dobry był wóz, solidny.

A kiedy to wszystko przestało go już bawić ku
pił za 86 tysięcy „warszawę” i został taksówkarzem.
„Lubiłem to, bo miałem tylko jeden problem: być
uczciwym wobec pasażera i swoją normę wykonać”.
Człowiek dysponował czasem, sam sobie narzucał

tempo pracy, a po pewnym czasie stał się i psy
chologiem. „Taksę mieć, to się równa wiedzieć kto

jest jaki, jak z kim trzeba”.

Najbardziej podobali się mojemu bohaterowi klie
nci starsi wiekiem. „Wczuwalem się w tę ich tęs
knotę do taksówki, a też kiedyś będę stary”.

Paniom mówił: całuję rączki, otwierał drzwiczki
wozu. Mili klienci się zdarzali, trzeba przyznać,
dobrze wychowani. Jak człowiek miał szczęście, to

i spod hotelu kogo wziął i pojechał do Zakopanego
czy Szczawnicy. A jak się trafił Amerykaniec, to

wiadomo było, że dwa, trzy dni pod Giewontem
dobrze się odpocznie — a taryfa leciała.

Ale nie, nie trzeba myśleć, że on liczył tylko na

zielone i że wszystko było w jego życiu polowa
niem na Jankesów. Nie, nie. „Zawsze lubialem ma
łą łyżeczką jeść. Nienachalnie x dóbr korzystać.
Trzeba dobrze się nakręcić, żeby pieniążki leciały
przez zegar”. I w swoim życiu pan M. był tylko
dwa razy z gościem w Warszawie: pod Forum i na

lotnisku. Prawda, że bez cudów?

Albo ten zabawny antagonizm: zawsze się mówi
ło, źe najgorsze cwaniaki na taksówkach są w sto
licy, a tamci znów uważali, że to w Krakowie jest
najgorszy element. Czemu? Bo ja wiem... I nagle
zdanie tajemnicze, które sygnalizuje ml przejście
w nieco inny obszar przeżyć: „Jak się na zebra
niu coś skrytykuje, to się potem zamykają za czło
wiekiem drzwi, pani redaktor...”

Byli cząstką Zrzeszenia Prywatnego Handlu
i Usług. Teraz nazwano ich Zrzeszeniem Transpor
tu. „Po co my się rozeszli? Ile razy tam zajdę, to

mi słabo — pałace tam porobili...” Na Grodzkiej był
prezes i dwóch urzędników, a także pan Franciszek,
były taksówkarz, chodząca encyklopedia. Znał

wszystkich po imieniu, choć ich było aż dziewięciu-
set. Aż czy tylko? Mógł sobie na to poxwolić, źe
znał. A teraz taksówek jest sześć tysięcy, dyrektor,
prezes, sekretarka, kierownik biura, inżynier, pod
patrzyli urzędy i na każdych drzwiach starszy in
spektor, młodszy inspektor, godziny przyjęć, przer
wy śniadaniowe, czwartki nieczynne itd. Przedtem,
kiedy się przyszło, było wiadomo, źe swoi czekają,
składki zapłacone, pan Franciszek wytwornie u-

śmiechnięty, i w porządeczku. Było „u siebie”, pra
wie domowo. A terał...

Pan Michał porywa gazetę x moim artykułem
o nerwicach. Wyszukuje cytat z Augusta Strind-

berga: „Skoro nie chcesz mnie podnieść do siebie,
to mnie przynajmniej nie depcz". Nie wie, że to

zdanie figuruje u wejścia do przychodni w Twor
kach, nigdy nie słyszał, że było dewizą krakowskie
go psychiatry Antoniego Kępińskiego. I nagle —

okazuje się, ź« dotyczy jego, dotąd najzdrowszego
na świecie człowieka!

A więc zachorował! Chwyciło. Z gazety. Pan
Michał gwałtownie zapragnął podniesienia
na duchu. Jest mu źle. Obco. W zrzeszeniu, w

tramwajach, którymi nigdy dotąd nie jeździł,
w przychodniach, gdzie się jest numerkiem do
odfajkowania, w domu, gdzie nudno.

Słońce zaszło. Lila kolor koszuli pana Michała
pogłębił się o ton. Dziecko wraca ze szkoły, wi
ta kota. W półmroku ogrodu garaż, a w ntiim

rozbity „wartburg”. Bliskość tego wraka to dopie-

strzeldł! Myślałem, że mnie kreiw zaleje — pan
Michał wpada w irytację.

Dopiero teraz dowiedział suę także jak się
jeździ tramwajami. Co to znaczy tłok w godzi
nach szczytu i jak coraz mniej gorliwie ludzie
ustępują miejsc ukochanym przez pana Michała
staruszkom. Wsiadł kiedyś, dziewiątka bodajże,
cały rząd krzeseł zajętych przez dzieci jadące
z pływalni przy ul. Powstańców Warszawy. Nie
doszła do nich żadna z wychowawczyń, by zwró
cić uwagę, zróbcie miejsce.

Pan Michał wstaje, musi sobie zapalić, sze
leści pudełkiem od papierosów. Rozpamiętuje
scysję z chłopakiem, który czuł się rozgrzeszony
od ustąpienia miejsca faktem, że ma rękę na

temblaku. Chory jestem — powiedział. — Umie
rasz? — powiedział pan Michał. — Zobacz, ile
lat od ciebie starszy jest ten człowiek, który
z trudem łapie powietrze. Musisz sn edzieć, to

chodź, przesiądź się na moje miejsce... Skrzy
wiony wstał.

Wreszcie trzeci krąg wtajemniczenia. Pan Mi
chał poznał zależność człowieka chorego od tych,
którzy go mają leczyć. Dziwne uczucie, pierwszy
raz doświadczone. Tak jest, ludzie zdrowi jakby
zapomnieli, że w południe życia rodzi się rów
nież jego zmierzch. Uwikłani w bezlitosny kie
rat zajęć codziennych, nad którym stopniowo
przestają panować, nie wiedzą, jak głęboko wy
pisano w ich duszach nakaz produktywności.
Myślą, że to jedyny sens życia pracować w zdy
szanym tempie. Dopiero jak im błyśnfe w oczy
krach, choćby tak w końcu niewinny jak ten

ze skrzyżowania — uświadamiają sobie, że coś
trzeba zrobić z tym innym życiem, aby z bra
ku wyobraźni, z braku przyzwyczajeń, z braku

nawyków nie poddać suę losowi, nie robiąc nic.

Bo wtedy spada na człowieka nuda, a ta prze
radza się w zastój wszelkich życiowych energii
i jakakolwiek odmiana staje się niemożliwa.

Dobrze, że pan Michał namiętnie cxvta. Przy
najmniej to go ratuje przed samym sobą.

No i skrupulatnie nawiedza ośrodki zdrowia.
Stoi ,pod okienkami rejestratorek, puka w roz
maite drzwi, czeka, żeby ktoś spytał z czym
przychodzi. Dają skierowania, radzą iść na pier
wsze albo drugie piętro, przy czym może się
okazać, że nie ten rejon i trzeba iść do innej
przychodni. Tam na pewno załatwią.

Oczywiście zdarza się, że nie, nie załatwią, bo
chociaż wszystko na wysoki połysk, i przychod
nia bardzo piękna, i dwie asystentki przy her
bacie i chrupiących frytkach, to się akurat oka-
że, te brak masażysty.

Tak właśnie powiedział lekarz.
— Ja pana nie rozumiem — szepnął na to

pan Michał na razie dość cichym głosem.
— Brak masażysty — huknął lekarz.
— To proszę mi to napisać! — zawołał były

taksówkarz, już głośniej, bo zdążył wydyszeć
z siebie zmęczenie wędrówką schodami. — Bez
radność! — zdobył się na ironię. — Zupełnie
jak w artykule red. Owsiany o nerwicach!

— To może pan nawet iść do niej' na skar
gę — poradził lekarz.

Pan Michał wypada od stołu, gnany wewnętrz
nym porywem. — Muszę coś zażyć — tłumaczy
— żebym mógł spokojnie mówić...

Żona, szeptem:
— On jest nie do zniesienia! Łubu-du, łubu-

du! Ciągle tylko wybucha, już nie wiem, co da
lej — bezradnym gestem wygładza fałdy na o-

brusie. Bo nawet — dodaje przez łzy — jak mu

w końcu wyremontują to auto, to on będzie się
bał jeździć! A jak mnie znowu rozbiją? — taki

ostrożny się zrobił — i zostanę dziadem?

Pan Michał wraca, trochę mniej zamaszyście
niż wybiegł. Jest przygnębiony. Chce się uspra
wiedliwić. Na taksówce świetnie umiał się opa
nować, nigdy żadnych zażaleń nie było, un. ił

utrzymać poziom, kulturę na co dzień. A w do
mu? Zwariować przyjdzie! To jest za silne ude
rzenie. On cały czas był z ludźmi, w środku
ruchu, a teraz jest jak pionek wytrącony z grj
1 musi sobie powiedzieć, że pewnie koniec z tym
wszystkim...

— Trzeba się pogodzić — szemrze żona cicho,
jak strumyk. Pan Michał rzuca jej spojrzenie
pełne buntu:

— Pogodzić? Ja myślę wyzdrowieć! Chociaż —

bunt gaśnie w oczach — lata swoje robią, ni«
ma się co cyganić, niestety, taka prawda.

— Wszystko będzie dobrze — mówi żona.
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W
swych filmach jest wiecznym pe
chowcem. W filmie „Broadway
Danny Rose’s”, który niedawno
wszedł na ekrany kin zachodnio
europejskich opowiada historię
drobnego impresaria z Nowego

Jorku, którego porzucają wszyscy klienci, gdy
tylko osiągną sukces. Kiedy ta sama historia
powtarza saę z podrzędnym tenorem Lou
Canova, Danny Rosę zadowala się przynaj
mniej jego kochanką — panienką z przed
mieścia, którą w filmie odtwarza Mia Farrow.
„Broadway Danny Rose’s” jest filmem za
bawnym i smutnym, jednym z najpiękniej
szych obrazów Woody Allena. Redaktorzy
„Sterna” umówili się z reżyserem na rozmo
wę w jego biurze. Miał na nogach rzucające
się w oczy duże buty, szerokie beżowe spod
nie, do tego jasnoróżową koszulę — w tym
samym stroju klarnecista Allen występuje w

poniedziałkowe wieczory wraz z szóstką przy
jaciół w nowojorskim jaizzklubie „MichaeTs
Pub”. Sprawia wrażenie człowieka życzliwe
go, skromnego, nieco zakłopotanego.

— Komu chciał Pan filmem „Broadway
Danny Rose’s” wystawić pomnik?

— Żadnej konkretnej osobie. Kiedy w la
tach 60. występowałem w kabarecie, zna-

— W żadnym wypadku. Aczkolwiek ofero
wane są mi teraz niebotyczne honoraria. Wię
cej pieniędzy, niż zdołałbym zarobić w 5 fil
mach.

— Za to inni reklamują, wykorzystując
Pańską twarz.

— Tak. Mam wielu sobowtórów w Amery
ce, Europie, nawet w Japonii, którzy ubierają
się tak jak ja, mają w ręku klarnet jak ja,
krótko mówiąc: udają przed publicznością, że
są mną. Dlatego muszę ich skarżyć do sądu.

— Czy ludzie mylą Pana z bohaterami, któ
rych odtwarza Pan na ekranie?

— Tak, często mi się to zdarza. A tylko nie
wielka część moich dowciipów ma coś wspól
nego z moim życiem prywatnym. Reszta jest
po prostu wymyślona.

— W swoich filmach żartuje Pan często
z psychoanalizy, dziedziny, w której świetnie
jest Pan zorientowany. Obliczyliśmy, że w

minionych 27 latach przeleżał Pan na kozetce

towaniiu. Wśród przyjaciół wystarczy, że
zadzwonię i powiem: Przyjeżdżaj, jeszcze cię
potrzebuję. Nie muszę się martwić: O, Boże,
w moim filmie gra Barbra Streisand, c~

trzymuje za tę rolę 6 min dolarów, a jeśli
jej powiem, że ta scena mi się nie podoba,
ona mi odpowie: ale mnie się podoba i nie
powtórzę jej.

— A kiedy Ujrzymy następny film Woody
Allena z Dianę Keaton?

— Jeszcze dokładnie nie wiem. Telefonu
jemy do siebie co rano. Chciałbym z nią zro
bić kiedyś musical.

— Czy nie przygotowywał Pan projektu o-

partego na Biblii?
— Tak, historię o królowej Esterze. Ale

musnąłbym kręcić ten film po hebrajsku —

języku, którego nie znam — i lecieć do
Izraela, czyli opuścić Nowy Jork na wiele
miesięcy-

ROZMOWA Z WOODY ALLENEM

wet przemówienia, a Johnsonowi i Mc Gover-
nowi pomagałem w kampanii wyborczej. Ale
problemy, które mnie interesowały nie były
nigdy czysto polityczne. Rzeczy, które mnie
poruszają to psychologia, filozofia i religia.
Nie wierzę, aby można było zmienić świat
przez rozwiązania polityczne. Obojętnie, kto
obejmie władzę, ludzie i tak będą się niena
widzić.

— Powiedział Pan kiedyś, że najlepszą me
taforą życia jest obóz koncentracyjny. Czy
był to tylko szybki gag, czy myślał Pan tak
naprawdę?

— Poważnie. Istnieją podobieństwa. Więź
niowie znajdowali siię w obozie nie bardizo
wiedząc dlaczego. Jedyną możliwością wydo
stania się stamtąd była śmierć. Niektórzy za
chowywali siię w tych warunkach godnie,
inni okropnie. To samo odnosi się, moim zda
niem do życia. Jesteśmy tu nie bardzo rozu
miejąc dlaczego. Zostałeś tu po prostu wrzu
cony, a na końcu jest śmierć. Prawda napeł
niająca strachem.

— Ale w odróżnieniu od obozu, możemy się
tutaj na ziemi mimo naszej śmiertelności roz
koszować życiem. Czy nie?

—. Stwierdziłem, że trudno jest przechy
trzyć mi samego siebie i powiedzieć sobie:

Z głębokim talem zawiadamiamy, ta dnia 21 ityesnla 1©8S
roku zmarł w wieku 60 lat

Michał GAWRYŚ
długoletni pracownik Rzeszowskiego Przedsiębiorstwa Bu
downictwa Przemysłowego, odznaczony za wieloletnią
i ofiarną pracę zawodową i społeczną Złotym Krzyżem
Zasługi, Złotą Odznaką „Zasłużony dla Budownictwa
i Przemysłu Materiałów Budowlanych”, Złotą Odznaką
„Za zasługi w pracy związkowej”.

Żonie i Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy głębokiego
współczucia

Dyrekcja, Rada Pracownicza, KZ PZPR,
NSZZ, Zarząd Budów Nr 2 oraa

współpracownicy

Wszystkim, którzy wzięli udział w uroczystościach po
grzebowych mojej najdroższej Żony i Matki

Zofii FAŁOWSKIEJ
oraz tym, którzy w tych ciężkich dla nas chwilach okazali
nam wiele serca i współczucia — składamy tą drogą ser
deczne podziękowanie

MĄŻ I SYNAMI

„Jestem po prostu nostalgiczny”
łem wielu takich agentów. Ich klienci nie

osiągali zbyt dużych sukcesów, a mimo to
traktowani byli przez swoich menedżerów jak
wielkie gwiazdy. Tacy ludzie jak Danny Rosę
troszczyli się o jednorękich żonglerów, śli
zgające się na lodzie pingwiny czy śpiewają
ce papugi. I to im poświęcony jest mój fitai.

— Czy przypomina Pan sobie swój pierwszy
występ w kabarecie w roku 1961?

— To było straszne. Nie przyszedł prawie
nikt — zajęte były trzy, cztery stoliki. Wów
czas zarabiałem już sporo pieniędzy pisząc
dowcipy dla telewizji i myślałem, że doświad
czenie sceniczne doda mi splendoru. Ale gdy
zobaczyłem pustą salę, miałem dosyć.

— Czy ludzie się śmiali?
— A jakże. Wiedzieli, że jestem początku

jący i byli dla mnie bardzo serdeczni.
— Był Pan w młodości dobrym sportow

cem, grał Pan w baseball i. uprawiał Pan
boks. Dlaczego został Pan komikiem?

—• Jako młody chłopak zupełnie serio za
mierzałem zarabiać na życie graniem w ba
seball. Ale moi rodzice stanowczo się temu

sprzeciwili. A kiedy miałem wstąpić na uni
wersytet, nie wiedziałem, który wydział bę
dzie dla mnie najodpowiedniejszy. Ponieważ
moi przyjaciele uważali mnie za dowcipnego
postanowiłem spróbować jako autor żartów
i skeczów.

— Co nie było dla Pana niczym nowym.
Już w okresie szkolnym sprzedawał Pan dow
cipy.

— Każdego dnia. Nowa praca szła mi dość
łatwo. Do pracy jeździłem godzinę metrem,
w tym czasie czytałem gazety i od razu wy
myślałem dowcipy na temat różnych przeczy
tanych informacji. Nie miałem zresztą wy
boru — dowcipy opłacano mi z góry.

— W latach 60. robił Pan wszystko aby spo
pularyzować Woody Allena — nawet rekla
mował Pan wódkę.

— Tak, rzeczywiście. Nie byłem jeszcze po
pularny jako komik. A jeśli chcesz, by ludzie
z twojego powodu wybrali się do kabaretu,
muszą znać twoją twarz.

— Siadł Pan nawet na konika na biegu
nach...

— ..robiłem jeszcze gorsze rzeczy, np. bok
sowałem się z kangurem.

— Myśleliśmy, że jest Pan nieśmiały?
— Bo jestem, ale na scenie jest się tylko

odtwórcą, nawet wówczas, gdy występuje się
przed 20 tys. widownią. Ale gdy przedstawie
nie się kończy nie lubię z ludźmi rozmawiać.

— Czy dziś podjąłby się Pan pracy w re
klamie?

w gabinecie psychoanalityka 4000 godzin. Czy
to coś dało?

— Nikt nie może otrzymać dyplomu za
świadczającego, że jest znowu normalny. Ale
mi to pomogło. Jako młody człowiek byłem
bardzo nieszczęśliwy. Psychoanaliza sprawiła,
że zacząłem pracować na większym luzie. Nie
mam już tego neurotycznego pola widzenia,
w którym pewnym zjawiskom przypisuje się
zbyt dużą wagę. Bez pomocy psychoanalizy
byłoby mi na pewno trudno żyć z Mią Far
row. Óna ma 3 własnych dzieci i 4 adoptowa
nych. Ja nigdy nie miałem dzieci, a tu naraz

siedmioro na głowie'.
— Ale one nie mieszkają z Panem7
— Nie, ale spędzamy razem dużo czasu.

— Po tych wszystkich latach seansów u

psychoanalityka, czy zna się Pan lepiej? Czy
pełniej się Pan akceptuje?

— Czy się znam? — Tak. Akceptuję nieco
więcej niż kiedyś. Jakkolwiek są jeszcze
chwile, kiedy pragnąłbym być kimś innym.

— Kim na przykład?
— Możecie wierzyć lub nie, ale Marlonem

Brando.
— Przecież on jest stary i tłusty, przestał

nracować. Pan odnosi znacznie większe suk
cesy.

— Tak, ale w latach aktywności zawodowej
był wspaniały i bardzo ważny. Posiada on

nerw, który tkwi głębiej, niż ten. który ja
posiadam.

— Powiedział Pan, że kobiety miały ogro
mny wpływ na Pańskie życie. Poza miłością
i seksem, co ciągnie Pana do kobiet?

— Zasadniczo powiedziałbym, że kobiety
są bardziej fair.

— Był Pan długo zaprzyjaźniony z Dianę
Keaton, gwiazdą Pańskich wcześniejszych fil
mów, a teraz żyje Pan z Mią Farrow. Czym
one się różnią?

— Dianę stoi zawsze w centrum zaintereso
wania, zwariowanie ubrana, dowcipna, zło
śliwa. Jest jednym z niewielu ludzi zdolnych
mnie rozśmieszyć. Mia jest wrażliwsza, nie
śmiała, ale tylko wobec obcych. W codzien
nym życiu z siedmiorgiem dzieci jest zapo
biegliwa, zaradna i praktyczna.

— Dlaczego tak rzadko pracuje Pan ze

znanymi gwiazdami?
— One mnie onieśmielają. Najchętniej pra

cuję z przyjaciółmi. Mogę im zawsze powie
dzieć po spartaczonej scenie: to było okrop
ne powtórz to jeszcze raz. Często w kilka
miesięcy po zakończeniu zdjęć powtarzam
sceny, które nie podobają mi siię przy mon-

— ..czego, jak powszechnie wiadomo nie
czyni Pan chętnie.

— To prawda. Podróżowanie wcale mnie
nie bawi. Nie wyjeżdżam nawet na urlop.
Nienawidzę plaży, natury. Jest upalnie, bie
dronki spadają na człowieka, nie mam co ro
bić i pragnę być jak najszybciej w domu.
Jedynym wyjątkiem są krótkie wypady do
Paryża.

— Jest Pan pracowity?
— Praca sprawia mi przyjemność. Jak rze

mieślnikowi, który kocha swój zawód. Płacą
ml za to, co bardzo chętnie robię. Chociaż do
tyczy to tylko pisania i pracy w studiu, mon
towania i opracowywania tła muzycznego.
Samo kręcenie filmu jest okropne, każdego
dnia trzeba opuszczać mieszkanie o 6 rano,
potem stoi się na dworze, mimo że panuje
gorąco lub zimno nie do zniesienia. A wszy
stko to trwa 15 tygodni. Nie kręcę filmów,
które rozgrywają się daleko.

— Czy to ma znaczyć, że raczej rezygnuje
Pan z interesujących pomysłów, niż miałby
Pan je realizować w nieprzyjemnych warun
kach?

— Tak.
— Co sądzi Pan o filmach będących u-

eteczką od rzeczywistości, jakie robią George
Lucas i Steven Spielberg?

— Nie przynoszą nam zaszczytu. Jest to

rozrywka na infantylnym poziomie. Nie zaj
mują siię problemami, które nas obchodzą.
Osobiście bardzo wysoko cenię Spielberga
i uznaję go jako filmowca, ale stoję po dru
giej stronie. Gdybyśmy oprócz Spielberga
mieli w Ameryce jeszcze kino poważne, wy
magające, intelektualne, to wszystko byłoby
w porządku. Ale my mamy prawie tylko
byle co. Europejskie kino podoba mi się o

wiele bardziej.
— To dlaczego nie żyje Pan w Europie?
— Jakiś czas’ temu poważnie myślałem

o tym by przenieść się do Paryża. Ale No
wy Jork to przecież moje miasto rodzinne.

— Czy chętnie wspomina Pan. Nowy Jork
Pańskiego dzieciństwa?

— Mój ojciec często zabierał mnie z Brook
lynu na Manhattan. Wówczas nie istniały je
szcze problemy masowej narkomanii, ubó
stwa, prostytucji, pornografii. Jestem po pro
stu nieco nostalgiczny. Co łatwo można zau
ważyć oglądając taki film jak „Manhattan”.

— Czy jest Pan może utajonym konser
watystą?

— O nie! Jestem liberalnym członkiem
demokratów. Dla poprzedniego burmistrza
Nowego Jorku Johna Lindsaya pisałem na-

nie myśl o tym. Większość ludzi żyje po
prostu ponad tym.

—• Ale przecież nie mamy wyboru. Kiedy
zaś użyjemy życia to myśl o śmierci nie bę
dzie już tak mocno deprymująca?

— Dla mnie będzie zawsze deprymująca.
Nigdy nie mogłem znaleźć takiego stosunku
do życia, jak oi, o których mówicie.

— Czy to oznacza, że powinno się konsek
wentnie powtarzać: nie widzę sensu w ży
ciu, więc po co żyć?

■— Macie na myśli samobójstwo?
— Tak.
— O, tu łatwo saę pośliznąć. To jest coś

takiego, przed czym należy się bronić. Jedy
ne wyjście, to stawić czoła życiu, mimo wszy
stko akceptować je.

— Czyli mała nadzieja?
— Tak. Chodzi o to, by móc powiedzieć: w

porządku, mimo wszystko chcę żyć dalej,
gdyż... Nie wiem jak dokończyć to zdanie.
Stale poszukuję zakończenia tej myśli.

— Czy myślał Pan o tym by zrobić film o

obozie koncentracyjnym?
— Zawsze mnie to interesowało. Rozma

wiałem z wieloma byłymi więźniami, dużo
czytałem na ten temat. Ale niie miałem nigdy
takiego pomysłu, który wystarczyłby mi na

cały film.
— Z pewnością nie jest to temat na kome

dię?
— W każdym razie nie na taką z głośnym

śmiechem. To byłby raczej bardzo smutny
film, być może z kilkoma elementami ko
micznymi, które wówczas prawdopodobnie
miały miejsce. Z pewnością nie będzie to
łatwe. Dobrym tematem byłoby na przykład
warszawskie getto. Myślałem już o tym. Ale
jak powiedziałem, niechętnie wyjeżdżam.

— Czy podobają się Panu Pańskie filmy?
— Nie. Mam zawsze złe samopoczucie.

Kiedy zobaczyłem gotowy „Manhattan” za
wołałem mojego menedżera i powiedziałem:
Zawiadom centralę rozpowszechniania by za
przestano rozprowadzania tego filmu. Z po
wodu strat finansowych nakręcę dwa naj
bliższe filmy bez gaży. A on na to: Chyba
zwariowałeś! Potem pokazaliśmy film paru lu
dziom. Wszystkim się bardzo podobał. Gazety
donosiły o nim na pierwszych stronach. Kry
tycy pisali o nim jako o najlepszym filmie
od lat — no to po cichu się wycofałem i zam
knąłem buzię.

Na podstawie „STERNA” opracowała:
Jolanta Herian-Slusarska

Lek GENOWEFIE

HEJNY-GRYGA
Kierownikowi Miejskiej
Przychodni Rejonowej Nr
1 w Limanowej składamy
wyrazy głębokiego współ
czucia z powodu śmierci

OJCA

Dyrekcja 1 pracownicy
Zespołu Opieki Zdro
wotnej w Limanowej

Mgr inż. JANOWI

PLACIE

Dyrektorowi KZZ „Herba
pol” składamy wyrazy
głębokiego współczucia i
żalu x powodu śmierci

MATKI

Samorząd Pracowniczy,
POP PZPR, Związki Za
wodowe KZZ „Herba
pol” oraz pracownicy

Mgr inż.

ZBIGNIEWOWI

RACONIOWI

Dyrektorowi Rejonu Dróg
Publicznych w Nowym
Sączu składamy wyrazy
serdecznego współczucia i
żalu x powodu śmierci

MATKI

pracownicy Rejonu
Dróg Publicznych
w Nowym Sączu

SPRZEDAŻ

FORD Sierra LUX D, nowy —

sprzedam. Tarnów, tel. 62-33, wie
czorem. T-43771

2400 pustaków oświęcimskich —

sprzedam. Oferty 55016 „Prasa”
Kraków, Wiślna 2.

PERKUSJĘ używaną — sprzedam.
Tel. 44-07-93, godz. 9—11.

STARA 28 do cząściowego remon
tu — sprzedam lub zamienię na

„żuka” i pochodne. Mateusz Ma
giera, 32-250 Tczyca 172. gm. Mie
chów. g-44236

AMERYKAŃSKI samochód „Bu
lek”, strzelnicę, camping, sprze
dam. Bydgoszcz, ul. Glinki 26.

g-44201

SILNIK S 320, nowy — sprzedam.
Tel. 37-99-61.

DACIĘ 1300, 1584 — sprzedam. Jan

Bartyzel, Ostrów Szlachecki k. Bo
chni. g-45041

VOLKSWAGEN 1600 TŁ, 1964 —

pilnie sprzedam. Stanisław Kos
man, llikowice 25 k. Żabna, woj.
tarnowskie. g-55157

WOŁGĘ-24 ,opony 165X1'4, silnik

Żuka, skrzynię biegów 1500 —

sprzedam. Chmielą, Wleliczka-
-Przebieczany 173. g-5501-4

USŁUGI

WYKONUJĘ usługi elektroinstala
cyjne, w krótkich terminach —

Małek, tel. 66-56-66 . g-45527

KURSY
♦ spawania elektryci-

nego i gazowego
♦ palaczy o.o. i kotłów
wysokoprężnych
♦ obsługi wózków aku

mulatorowych
♦ obsługi suwnic
♦ obsługi dźwigów to

warowo-osobowych
Organizuje 1 przyjmu

je wpisy Zakład Dosko
nalenia Zawodowego,
Kraków, ul. Dietla 38,
tel. 66-10-88, w godzinach
8—17.
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Przedsiębiorstwo Handlowo-Usługowe
„JUBILER” w Krakowie
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powiada z uśmiechem Sumantra. No, no, my
ślę sobie z podziwem, rządzić w takim gą
szczu skomplikowanych problemów społe
cznych, gospodarczych, przeciwstawnych
interesów, o których opowiadają nasi kal-
kuccy przyjaciele, w sytuacji, w której na
wet szczury mogą być przyczyną poważnego
konfliktu społecznego, i to rządzić z sukce
sami już trzecią kadencję to nie lada sztuka.

Towarzysz Jyoti Basu, premier i szef le
wicowej koalicji rządzącej w Bengalu Za
chodnim, musi być politykiem wielkiego
formatu. Skądinąd szacunek dla życia jest
chyba najsympatyczniejszym rysem hindu
skiej kultury. Pozwolić żyć. Po Kalkucie
wałęsają się setki bezpańskich psów. Nie
wyglądają ani na nieszczęśliwe, ani zagłodzo
ne. wyjąwszy chore. Nikt się nimi nie przej
muje, ale też nie widziałem żeby ktokolwiek
robił im krzywdę, kopnął, rzucił kamieniem,
czy coś w tym rodzaju. W nadmorskiej
miejscowości Dhiga przyglądam się imponu
jącym drapieżnym ptakom nazywanym tu
morskimi sokołami. Mieszkańcy zadają so
bie Wiele trudu, aby siatkami i klatkami o-

chronić hodowane przez siebie ptactwo do
mowe. Nikomu nie wpada do głowy, że mo
żna byłoby pozbyć się kłopotu zabijając
drapieżniki. Niechaj sobie żyją, skoro lu
dziom bezpośrednio nie zagrażają. Myślę, że
to piękne.

♦
Pani Thartna Bchattacharya, mama Suman-

try wydaje obiad na naszą cześć. Zebrało się
kilka osób z najbliższej rodziny. Szokujemy
ich' nieco polską galanterią całując panie w rę
kę. Z kolei nas szokuje to, że podawszy obiad
panie stają za krzesłami, po czym, po odej
ściu mężczyzn od stołu same posilają się tym,
co zcstało. Pani Iharma jest w ogóle znaną bo-
jowniczką o prawa kobiet i sekretarzuje ich

bengalskiemu związkowi. Pewnie siła obycza
ju. bo w tej akurat rodzinie o dyskryminacji
kobiet trudino mówić.

Wszyscy obecni są działaczami partii, - więc
rozmowa znowu obraca się wokół polityki.
Nieco już tym znużony zabieram się wraz z

Te nią młodą, piękną kuzynką Sumantry do o-

giądania albumów ze zdjęciami Polski i Kra
kowa wyciągniętymi z półki przeznaczonej na

pamiątki. Dopytuję się skąd to niezwykłe imię,
chociaż wiem, że w Indiach i to nie tylko w

kręgach lewicy, Związek Radziecki i jego kul
tura cieszy się od dziesiątków lat niesłabnącą
sympatią.

*

Towarzysze z Komitetu Stanowego partii
dopytują się czy chcielrbyśmy może zoba
czyć wieś bengalską i zapoznać się z pracą
partii w terenie. Oczywiście chcemy. Nie je
stem pewien czy zgodzilibyśmy się. gdyby
śmy wiedzieli, co nas czeka. Wielokrotnie,
na wszystkie sposoby podkreślaliśmy prze
cież prywatny charakter naszej wizyty, ale
w Komitecie Stanowym zapewne opanowa
nym przez inteligentów, uznali naszą profe
sję. wykładowców nauk politycznych, za wy
starczający powód do zorganizowania tej
wyprawy tak, jakbyśmy byli oficjalnymi
gośćmi i to wysokiej rangi.

Dziś, z pewnej perspektywy, ta podróż do
Kharampuru w okręgu Basirhat tuż przy
granicy. z Bangladeszem, wydaje mi się
i sympatyczna i pożyteczna. Wtedy jednak,

szczerze mówiąc, byłem zażenowany przesa
dą w przyjmowaniu nas aż z taką pompą.
Wyjechaliśmy spod Komitetu Stanowego,
mieszczącego się w nieporządnej kamienicy
w centrum miasta, w towarzystwie profeso
ra Iyoti Praka-sh Chattopadyaya, szefa wy
działu nauki oraz dziennikarzy z miejsco
wej gazety komunistycznej „Kalantar”.

Kilkugodzinna droga minęła niepostrzeże
nie. wypełniona oglądaniem krajobrazu i
rozmową z profesorem — politologiem, nad
zwyczaj interesującym człowiekiem o

sztandarami i transparentami, a za nami po
nad tysiąc ludzi. Ogarniające mnie uczucie
surrealizmu narasta gwałtownie. Bo też fa
ktycznie, proszę sobie wyobrazić dwóch osobni
ków z Krakowa, którzy ni stąd ni zowąd
maszerują szeroką miedzą wśród pól ryżowych,
jakieś 10 km od granicy Bangladeszu,a za ni
mi tłum bengalskich chłopów skandujących ha
sła na cześć Komunistycznej Partii Polski (tak
tu nazywają PZPR), polskich przywódców par
tyjnych, rewolucji światowej etc. etc. Zatrzy
mują nas miejscowe kobiety, mażą nam czoła

POLITOLOG
wszechstronnych zainteresowaniach. Skręcili
śmy w boczną drogę i po chwili byliśmy na

miejscu. Na palmach wzdłuż drogi rozwie
szono czerwone sztandary i transparenty. Z

niepokojem prawie myślałem, że pewnie bę
dziemy nieproszonymi gośćmi, przeszkadza
jącymi w jakimś lokalnym święcie. Dla do
dania sobie animuszu. i niby dla dowcipu,
powiedziałem do kolegi — popatrz te tran
sparenty rozwieszono pewnie na naszą cześć.
No i właśnie. Zatrzymała nas grupa ludzi.
Na przodzie Gol Sardar przywódca miejsco
wej młodzieży komunistycznej. Powitali nas

orzechami kokosowymi, mniej więcej tak,
jak u nas wita się Chlebem i solą. Serdeczna
rozmowa. Idziemy na plac przed budynkiem
zarządu cegielni, gdzie przygotowano oficjal
ne powitanie. Malownicza polna droga
wzdłuż pól ryżowych i z rzadka rozsianych
grup domostw. Zasiadamy wraz z grupą lo
kalnych działaczy partyjnych za długim sto
łem zastawionym owocami i słodyczami. Po

prawej stronie placu usadowił się tłum męż
czyzn, po lewej kobiety i dzieci. Przemówie
nie powitalne wygłosił sekretarz Komitetu
Okręgowego partii Gobinda Deb. Zabieramy
głos i rozpoczyna się coś w rodzaju ogólnej
rozmowy, przy czym publicznie odpowiada
my na zadawane nam pytania. Ku naszemu

zaskoczeniu dotyczą one głównie problema
tyki obyczajowej. Pytają m. in. o pozycję
kobiety w Polsce. Wskazujemy na wysoką
aktywność zawodową kobiet, praktyczną ró
wność w życiu społecznym, a przy tym na

zachowanie tradycyjnych przywilejów’ to-

warzysko-obyczajowych, co rzadko się zda
rza, bowiem normalnie z postępami eman
cypacji idzie w parze zanik rycerskości wo-

bec pań i erozja męskiego poczucia odpo
wiedzialności za rodzinę. Tu w Bengalu, gdzie
kobieta w hierarchii wartości była zawsze

na drugim miejscu, jeśli nie na trzecim po
zwderzynie domowej, odpowiedzi nasze wzbu-

- dzają aprobatę z lekką domieszką niedowie
rzania. Nie ma natomiast końca zdziwieniu,
kiedy mówimy, że ustrój socjalistyczny w’
Polsce nie wpłynął decydująco na kształt
stosunków międzyludzkich w pracy, w miej
scu zamieszkania i nie wyeliminował plag
społecznych.

Na tym nie koniec przyjęcia. W siedzibie

panczajatu, czyli odpowiednika naszej władzy
gminnej, czeka na nas uroczysty obiad. No, więc
idziemy. Formuje się pochód. Na czele miej
scowi szefowie partii 1 my, pod czerwonymi

kolorową glinką. Tak się tu wita dawno nie
widzianych krewniaków. Huczy orkiestra...

*

Dwa dni później, od wymiany opinii na

temat pracy partii na wsi. zaczynam rozmo
wę z członkiem Biura Politycznego KC KPI
i sekretarzem generalnym Komitetu Stano
wego Biswanathem Mukerjee. Wkrótce z ini
cjatywy gospodarza przechodzimy do spraw
polskich. Na wstępie próbuję przekonać
mojego rozmówcę, że mylne jest wrażenie,
jakoby historia PZPR składała się z pasma
błędów popełnianych przez kolejne niekom
petentne kierownictwa. — Ależ oczywiście,

mówi tow. Mukerjee. W pewnym momencie
mówię z podziwem o orientacji, jaką w spra
wach polskich wykazują miejscowi politycy.
W odpowiedzi słyszę, że rzeczywiście starają
się pilnie śledzić wydarzenia w ruchu komu
nistycznym. Mają tu w Indiach inne warun
ki, każdy członek partii musi być agitatorem
obeznanym z polityką. Musi dawać sobie ra
dę, środkami politycznymi, z propagandą pra
sy burżuazyjnej. Muszą znaleźć odpowiednie
kontrargumenty, muszą więc dobrze orien
tować się w wydarzeniach politycznych w

świecie.
Czas kończyć przedłużającą się rozmowę,

zwłaszcza, że na dole czeka samochód, żeby
zawieźć mnie na kolejną wizytę. Wchodzę
do obszernego gabinetu. Przyglądam się u-

ważnie człowiekowi wychodzącemu zza biur
ka. No tak, przecież to profesor Nirmal Bo
se, trochę przytył, alę to on oczywiście. Po
znaliśmy się na konferencji „Polish Round
Table” w Krakowie, siedem lat temu. Nie
przypuszczałem, że jest także politykiem,
członkiem Biura Politycznego lewicowego
..Bloku Postępowego” i ministrem z jego ra
mienia. Dopytuje się o poznanych w Krako
wie polskich -politologów, profesorów: Wia-
tra, Pastusiaka, Opałka i innych. Rozmowa
przekształca się w serdeczne wspominki. Po

pewnym czasie profesor patrzy na zegarek,
za 15 minut rozpoczyna się posiedzenie Zgro
madzenia Narodowego. Ma odpowiadać na

interpelacje i musi w tym posiedzeniu u-

czestniczyć. Pyta czy' nie chciałbym zoba
czyć. jak wygląda praca parlamentu, będąc
gościem speakera Zgromadzenia, czyli po na
szemu marszałka Sejmu. Chcę oczywiście.
Nie byłbym politologiem, ani nawet dobrym
turystą, gdybym nie chciał. Jadę rządowym
samochodem. Budynek parlamentu ogląda
łem z zewnątrz kilka dni temu. Wewnątrz
jest równie elegancki.

Otrzymuję plik papierów odnoszących się
do spraw będących przedmiotem obrad.
Wchodzimy. Wskazują nam miejsce w loży
honorowej. Przestronna sala, sklepiona pię
kną kopułą. Straż marszałkowska ubrana na

biało, w czerwonych turbanach. Uroczyście.
Posiedzenie zaczyna się od interpelacji. Z
ław prawicowej opozycji podnosi się młody
człowiek, najmłodszy, jak się dowiaduję i
najbardziej dynamiczny z posłów. Wypytu
je ministra przemysłu, kiedyż to wreszcie
komunistyczny rząd zdecyduje się na nacjo
nalizację dwóch, tu wymienia ich nazwy, za
kładów przemysłowych. Ich niewłaściwe kie
rownictwo prowadzi prosto do bankructwa i
bezrobocia kilku tysięcy ludzi, Ministra tu
rystyki pytają, nieco złośliwie, bo Hindusi
nie piją, czy ma plan wyposażenia wszyst
kich państwowych hotel: i domów wczaso
wych w bary z wyszynkiem alkoholu i w

jakim procencie plan ten już wykonał. O-
żywienie wywołuje pytanie do ministra in
formacji: ile to rząd wydaje na reklamę
swoich prac w prasie. Minister wymiguje
się od odpowiedzi, ku żywemu niezadowole
niu całego parlamentu; Poseł z własnei par
tii ministra krytycznie ocenia odpowiedź.
ale Jakby dla równowagi domaga się poda
nia. ile z tych pieniędzy idzie do kas pism
burżuazyjnych itd. itd.

Patrzę i słucham zafascynowany. Niestety
muszę wyjść — to ostatni dzień w Kalkucie.
Trzeba załatwić kilka spraw, kupić pamiątki,
zostało mało czasu.

WALDEMAR BUJAK

3

do swojego ZAKŁADU JUBILERSKIEGO NR
PRZY UL. KAZIMIERZA WIELKIEGO 22,

polecając szybką i solidną naprawę oraz wykonanie
BIŻUTERII ZŁOTEJ, z powierzonego materiału.

Zakład dysponuje również dużym wyborem kamieni
naturalnych i syntetycznych.

E

LAKIERY

samochodowe

syntetyczne i akrylowe, pełny
zestaw kolorów, najwyższa

jakość „Centarii”
— podkłady
— szpachlówki
— rozpuszczalniki

oras

K-852
S

lakiery ogólnego zastosowania
— do drewna (parkiet, boazerie)
— metali
— tynków

oferuje
za waluty wymienialne

PHZ „DYNAMO”
Kraków, ul. Królowej Jadwigi 244

tel. 22-20-11, wewn. 231

BBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBBE*^

BIURO USŁUG TURYSTYCZNYCH

„DUNAJEC”
WŁODZIMIERZ ADAMEK-MACIEJ ZAREMBA,

33-300 Nowy Sącz, ul. św. Heleny 10, tel. 238-22

poszukuje
KWATER PRYWATNYCH

o wysokim standardzie na organizację wczasów rodzinnych

3

B

a

Nowo powstałe z dniem 1 stycznia 1985 r.

Miejskie Przedsiębiorstwo Remontowo-Budowlane
Szkół w Tarnowie, ul. Franciszkańska 8,

ZATRUDNI
Przedsiębiorstwie i w Zakładzie Prefabrykacji

Betonów w Tarnowie-Świerczkor !e

NASTĘPUJĄCYCH PRACOWNIKÓW:
MURARZY
POMOCNIKÓW MURARZY

BLACHARZY-DEKARZY

BETONIARZY
ELEKTRYKÓW

Slusarzy-mechanikow
KIEROWCÓW

♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦ MECHANIKA SAMOCHODOWEGO

ORAZ

♦ GŁÓWNEGO MECHANIKA

♦INSPEKTORA DS. ZAOPATRZENIA

♦ KIEROWNIKA lub MISTRZA robót wod.-kan.,
c.o. i gaz.

Szczegółowych informacji udziela i zgłoszenia przyj
muje Dział Kadr, Tarnów, Franciszkańska 8, tel. 66-30.
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teatry
i.

Z sesji DRN w Krowodrzy

Zmniejszenie deficytu wody, budowa pawilonów
handlowych i usługowych na nowych osiedlach

- najpilniejszymi potrzebami dzielnicy
Głównym tematem obrad IV

zwyczajnej sesji DRN w Kro
wodrzy u progu nowego 1985
roku było omówienie najważ
niejszych zadań z planu społe
czno-gospodarczego dzielnicy
oraz ustalenie wielkości bu
dżetu, który byłby realną pod
stawą do ich realizacji. Wiel
kość budżetu określono na

kwotę 1.380.741 zł przy czym
kiesę dzielnicy w tym roku u-

zupełni dodatkowo 100 min zł
przyznane przez władze mia
sta. Co zatem będzie się robić
w dzielnicy za te pieniądze,
jakie zadania uznano za naj
pilniejsze? Zanim wymienimy
najważniejsze planowane
przedsięwzięcia trzeba powie
dzieć, że naczelnym postula
tem z jakim występowali ra
dni zabierając głos w dyskusji
była konieczność poprawy wa
runków życia mieszkańców
dzielnicy. Można to uzyskać
przez poprawę zaopatrzenia
ludności w podstawowe arty
kuły żywnościowe i przemy
słowe, wzrost produkcji roślin
nej. szybkie odrobienie zale
głości- we wznoszeniu obiek
tów infrastruktury socjalnej,
zmniejszenie tempa dekapita
lizacji budynków mieszkalnych,

szkół i przedszkoli, szpitali i
przychodni zdrowia, zapew
nienie większej ilości terenów
zielonych w miejscu zamiesz
kania. To główne kierunki ja
kie wytyczyła sobie Krowo
drza na 1985 rok. Poprawa
warunków!' życia może też na
stąpić przez oddanie większej
ilości mieszkań do zasiedlenia
— jednak w 1985 roku przewi
duje się oddanie zaledwie 513
mieszkań w dzielnicy. Ich nie
wielka ilość wiąże się z ogra
niczeniami ilości dostępnych
terenów uzbrojonych, a przede
wszystkim z narastającym de
ficytem wody. Dlatego duży
nacisk położono na dyscyplinę
realizacji zadań związanych z

tym zagadnieniem. — Na ko
niec 1985 roku przewiduje się
termin zakończenia budowy i
przekazanie do eksploatacji
zbiorników wody o pojemności
20 tys. m sześć, pod Kopcem
Kościuszki a na wrzesień br.
zakończenie budowy sieci wo
dociągowej o długości 3, 4 km
do Olszanicy. W 1985 roku w

Krowodrzy powstanie dodat
kowo 10 studni głębinowych.
Za ważne uznano takie inwe
stycje jak: budowa następne
go odcinka 1.9 km linii tram

wajowej od szpitala dr Anki
do os. Azory, budowa zajezdni
autobusowej dla MPK przy ul.
Łokietka czy schroniska dla
bezdomnych zwierząt. Od da
wna za poważny błąd uważa
się stawianie nowych bloków
mieszkalnych bez koniecznych
obiektów towarzyszących. Na
tę niedogodność uskarżali się
mieszkańcy os. Prądnik Biały-
Wschód, gdzie podstawowe za
kupy można robić tylko w je
dnym małym sklepiku — po
stulowano koniecznie budowę
dużego pawilonu handlowego
na tym osiedlu. Nadal w cen
trum uwagi znajdują się obie
kty służby zdrowia. Dobrze za
tem się stało, że w planie na

1935 rok zakłada się wprowa
dzenie awaryjnego zasilania w

wodę Szpitala im. dr Anki. W

tym roku też podobno będzie
mogło otworzyć swe podwoje
skandalicznie długo budowane
Centrum Zdrowia Budowla
nych przy ul. Komorowskiego.
Miejmy nadzieję, że zapowie
dziane w tej sprawie pertrak
tacje na szczeblu ministerial
nym przyniosą pozytywny
skutek.

(Pa)

SOBOTA
SŁOWACKIEGO <pl. Ducha 1)

A. Fredro: Śluby panieńskie
— 19.13. MINIATURA (pl.
Ducha 2): W. Zawistow
ski: Wysocki — 19.30. STARY (Ja
giellońska 1): S. I. Witkiewicz: Guy-
bal Wahazar — 19.15. SCENA MA
ŁA (Sławkowska 14): H. Herbert:
Powrót pana Coglto — 21 . KAME
RALNY (Boh. Stalingradu 21): H

Pinter: Urodziny Stanleya — 17.30.
BAGATELA (Karmelicka 6): J.
Korczak: Król Maciuś I — 11 . LU
DOWY (os Teatralne 34): L. Ry
del: Betlejem polskie -r 18. OPE
RETKA (Lubicz 48): R. Friml: Król

włóczęgów — 19.15. GROTESKA

(Skarbowa 2): Księżniczka głogu —

10. STU (al. Krasińskiego 16): Sty
pa — 19.15. SCENA SATYRY „MA
SZKARON” (Wieża Ratuszowa):
Arlekinada — 21 . SCENA SZKOL
NA PWST (Straszewskiego 22): A.
Czechow: Trzy siostry — 19.15,
KOLEJARZA (Bocheńska 5): S.
Turski: Krowoderskie zuchy — 19.
FILHARMONIA (Zwierzyniecka 1):
Jubileusz 40-lecia Filharmonii

Krakowskiej; ork. PFK p/d Z. La-

toszewskiego t T. Strugały; R.

Smendzianka. W progr.: Karło
wicz, Chopin, Czajkowski — 18.30 .

Pozostałe teatry nieczynne.

NIEDZIELA
MINIATURA: Wysocki — 1T

STARY — SCENA MAŁA: Powrót

pana Cogito — 20.15. LUDOWY:

Betlejem polskie — 11 1 18. OPE
RA — Teatr im. J. Słowackiego
(pl. Ducha 1): G. Puccini: Tosca —

12. OPERETKA: Serduszko s lodu
— 16. GROTESKA: Księżniczka
głogu — 10; Teatr familijny: Gil-

gamesz — 17 (spektakl dla doro
słych); Ladkarz — 17 (dla dzieci).
KOLEJARZA: Krowoderskie zu
chy - 15 i 19. SCENA FORUM

(Mikołajska 2): Słoń Trąbalski i

inni — 10.30, 12, 13.30 . STU, SCE
NA SATYRY „MASZKARON”
SCENA SZKOLNA PWST, FIL
HARMONIA — niecz.

pozostałe teatry jak w sobotę.

Na 1985 rok

Przyjęto plan budowlany
możliwy do realizacji

' roku w III i IV kwartale ma

być. oddanych: 8 szkół, 8 pa
wilonów handlowych, 2 przed
szkola, 3 żłobki, 4 przycho
dnie. Oczywiście przyjęto plan
nie na miarę potrzeb a na

miarę możliwości. Tak więc
chociaż nie wszyscy i w tym
roku doczekają się na własne

dnym z głównych zadań .bę- M, czy też na pawilon han-
dzie również budowa szpita
la B i szpitala w Podgórzu.
Nie należy również zapominać
o rytmicznej realizacji zadań
związanych z infrastrukturą
techniczną (kanalizacja, wo-

Po raz pierwszy w nowym
roku obradował wczoraj sztab
ds. budownictwa. W krótkim
podsumowaniu osiągnięć bu
dowlanych 1984 roku stwier
dzono, że plan w budownic
twie mieszkaniowym wieloro
dzinnym i jednorodzinnym dociągi, ciepło, drogi),
został w pełni wykonany. Mie
szkańcom miasta oddano 4591
mieszkań. Pozytywnie rów
nież oceniono wykonanie za
dań infrastruktury społecznej
(zwłaszcza w oświacie, handlu
i służbie zdrowia). . s

W br. sztab będzie zwńacał tniej sesji RN m. Krakowa ra-

szczególną uwagę na budow
nictwo mieszkaniowe i towa
rzyszące, obiekty oświatowe i
wychowawcze oraz na usuwa
nie wad technologicznych. Je-

Co do planów budowlanych
w br. są one bogate, ale nie
zadowalają wszystkich. Przy
kładowo w programie wstę
pnym przewiduje się oddanie ■
w budownictwie wielorodzin
nym 2912 mieszkań. Na osta-

dni zobligowali, prezydenta do
powiększenia programu o 250
mieszkań. Nie najgorzej przed
stawia się program budownic
twa towarzyszącego. W tym

dlowy tuż pod nosem, sądzi
my. że obiekty zamieszczone
w programie zostaną na czas

oddane mieszkańcom miasta.

Sporo problemów nastręcza ,

usuwanie wad technologicz
nych. Niestetv w tym temacie
13 obiektów przeszło z ub. ro
ku do realizacji w 1985. W
ocenie Wojewódzkiego Związ
ku Spółdzielni Mieszkanio
wych polepszenie w dziedzinie
usuwania wad powinno na
stąpić w latach 1985/86. A

przypominamy, że wszelkie te
go typu wady mogą być usu-

_wane jedynie do 1937 roku
(koniec kredytów bankowych).

(ml)
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BIEC KORONNY I ZBROJOW
NIA (10—13) MUZEUM KATE
DRALNE (10—15) Wystawa „Wa
wel zaginiony" (10—15) GROBY
KRÓLEWSKIE I DZWON ZYG

MUNTA (sob 9—15. niedz. 12—15)
MUZ. W PIESKOWEJ SKALE (Oj
ców): (10—15.30). MUZEUM W. 1
LENINA (Topolowa 5): Wysta
wy: „Lenin w Polsce". ..W. Le
nin 1 N. Krupska w Krakowskim

Związku Pomocy dla Więźniów Po
litycznych”; „Kraków wolny” (9—
17. wst. wol.), niedz. (10—15. wst

wol.) DOM LENINA (Kr. Jadwigi
41): Wystawy: „Mieszkanlz Leni
na”, „Rewolucyjna działalność
Lenina na ziemi krakowskiej”.
„Miejsca zesłań i emigracji po
litycznej Lenina” (9—15. wst. wol.) .

MUZ. HISTORYCZNE: KRZYSZ
TOFORY (Rynek GL 35): Wysta
wa „Z dziejów i kultury
kowa” oraz prezentacja
dali darowanych przez
Pawła II (9—15). FRANCI
SZKAŃSKA 4: Wystawa: Szop
ki krakowskie” (9—16). JANA 12:

Wys.: Militaria i zegary (niecz.).
POMORSKA 2: Wyst. „Męczeństwo
i walka

1939—1945”
NAGOGA
wa: „Z
dów” (niecz.). MUZ. PRZYRODNI
CZE (Sławkowska 17): Współczesna
fauna polska (10—13, wst. wol.)
MUZEUM ETNOGRAFICZNE (pl
Wolnica 1): Wyst.: „Polska kultu
ra ludowa”; „Dzieła i twórcy w

40-leciu PRL” (10—15). MUZEUM

ARCHEOLOGICZNE (Poselska 3):
Wystawy: „Starożytność I śred
niowiecze Małopolski"; „Pradzieje
N. Huty”; „Mumie egipskie w

świetle promieni X”

ści peruwiańskie
Klubera”; „

ologicznego'
14). APTEKA
ŁEM” (pl. BOh.

zęum Pamięci
16). GALERIA

tel. alarmowy; 999; Niepo
łomice — tei. alarmowy: 198;
teł. miejski 210-209, Iwanowice

tel 99 oraz Izby Przyjęć wszyst
kich szpitali wg rejonizacji.

apteki

MARII, BŁAŻEJA

Norwida), 22.5(1 Lektury czwórki.
23.00 Gra trio R. Obcowskiego,
23.10 Mag. Publicyst. Kult.: Nowe

książki, 23.55 Kalend, radiowy.

tV-PROGRAM

Kra-

me-

Jana

SOBOTA — NIEDZIELA
INFORMACJA APTECZNA —

tel. 11 -07-65 (8—15), niedz. (niecz.).
Dyżury nocne pełnią apteki:
Rynek Gł. 42, tel. 22-23-71, Ka

zimierza Wielkiego 117, tel. 37-44-01

Pstrowskiego 98, tel. 66-69-50. Dłu
ga 88, tel. 33 -42-90 . Kozłówek (pa
wilon) — tel. 55 -51-87. os . Kazi
mierzowskie (pawilon), tel. 48-59-57,
Centrum A, tel. 44-17-36.

MYŚLENICE (Rynek 10)
WIELICZKA (Boh. Warszawy
SKAWINA (Słowackiego 5)
PROSZOWICE (1 Maja 51)
Nocne dyżury pełnią apteki

Krzeszowicach, Sułkowicach,
werni, Dobczycach, Gdowie. Ska
le. Słomnikach i Niepołomicach.

12)

w:

Al-

Polaków w latach

(9—15). STARA SY-

(Szeroka 24): Wysta-
dziejów kultury 2y-

Estetyczna tandeta?
Brzmi to niewiarygodnie, prawda? W „elegancję” tandety

nikt by zresztą nie uwierzył, niech więc będzie chociaż este
tyczna. Jest już szansa, że tak się stanie: z jednej strony wła
dze dzielnicy poczyniły już szereg kroków w celu dopro
wadzenia zarówno, placu, jak i jego otoczenia do „stanu
oglądalności”, co może jeszcze teraz tr-udno ocenić, z dru
giej zaś — grupy kontrolerów Wojewódzkiej Inspekcji Te
renowej zwracają przy każdej okazji uwagę na wszelkie
nieprawidłowości w jej funkcjonowaniu.

Wczoraj, na ośmiu krakowskich placach targowych — w

tym na tandecie — przeprowadzona została przez grupy
Wojewódzkiej Inspekcji Terenowej ponowna kontrola. Przy-
pomnijmy, że nie jest ona niespodzianką. Była zapowie
dziana już podczas kontroli grudniowej, kiedy to „posypały”
się mandaty i upomnienia. Celem wszystkich tych działań

jest wyeliminowanie pośrednictwa w handlu (innymi słowy
mówiąc — spekulacji), sprawdzenie rzetelności i terminowo
ści pobierania opłat za sprzedaż towarów na terenie placów.
Sprawdzać się też będzie czy w -widocznych miejscach
umieszczone są tablice informujące o dopuszczalnych for
mach sprzedaży i obowiązujących w danym dniu cenach, czy

przy sprzedaży drobiu i nabiału przestrzegane są zasady
higieny, czy stoiska są estetyczne, a targowiska zaopatrzone
w kratki ściekowe i hydranty.

W skład grup kontrolujących weszli pracownicy UM. „Sa
nepidu”, Miejskiej Służby Porządkowej, a także członkowie
koła ZSMP przy UM, którzy zgłosili się do współpracy
z WIT. (ev)

SOBOTA

@ Pałac Młodzieży (Krowo
derska. 8): Bajki — 10; „Na
wiązujemy łączność z całym
światem” (praca radiostacji);
modelarstwo kolejowe i lotni
cze (10—13); konkurs rysun
kowy — 12; film „Karino”
(b.o.) — 16.

NIEDZIELA

© KDK „Pałac pod Bara
nami” (Rynek Gł. 27): Recital
gitarowy Ildefonso Acosty z

Kuby — 17.
@ Klub „Starówka” (Szcze

pańska 5): Praca z dziećmi —

„W krainie bajek” — 16.

Pomimo deszczu nie wszystkie krany mokre

Drogocenna woda wpada do kanału!

Dodatkowe kontraktacje
trzody chlewnej

Wydział Rolnictwa, Gospo
darki Żywnościowej .i Leśnic
twa Urzędu Miasta Krakowa ,

informuje, iż w związku z li- '

cznymi interwencjami produ
centów trzody chlewnej w

sprawie sprzedaży tuczników,
Okręgowe Przedsiębiorstwo
Przemysłu1 Mięsnego w Kra
kowie wprowadziło od zaraz

zasady dodatkowej kontrakta
cji trzody chlewnej na ma
rzec i kwiecień z możliwością
ustalenia terminu dostawy na

pierwszy kwartał bieżącego
roku.

Ciągłe opady deszczu u-

trzymujące się od kilku
nastu godzin w Krakowie
i województwie wcale nie
przyczyniają się, jak moż
na by wnioskować, do
podwyższenia produkcji
wody dla Krakowa. Woda
deszczowa nie gromadzi się
bowiem w ziemi na sku
tek jej dużego zamrożenia,
lecz spływa do rzek nio
sąc z sobą wszelkie zanie
czyszczenia z pól. Tak więc
stosunkowo dobry stan za
opatrzenia wczoraj Krako
wa w wodę nie był przy
czyną opadów (252 tys. m

sześciennych). Na wtorki i
piątki, czyli dni „przerzu
tów” wody z Mistrzejowic
do Śródmieścia i Krowod
rzy, gromadzi się wodę na

Bielanach. I tak wczoraj
dla dwóch ostatnich dziel
nic popłynęło dodatkowo
1700 m sześciennych wody
na godzinę.

Awarie jakie występują
na terenie naszego miasta
w większości są już usu
wane w ciągu jednego
dnia. Wczoraj nie zanoto
wano większych uszko
dzeń przewodów wodocią

gowych. Dla wyjaśnienia
podajemy naszym Czytel
nikom, że większość prac
przy usuwaniu awarii
przedłuża się m. in. z po
wodu braku kompresorów.
Staraniem Wodociągów w

najbliższym czasie przed
siębiorstwo ma otrzymać
potrzebną ilość tych urzą
dzeń, które są niezbędne
przy7 awariach zimowych
do rozkuwania zamarznię
tej ziemi.

Tyle o zaopatrzeniu w

wodę. Oczywiście nie wszę
dzie ona jest i nie -wszę
dzie zapalają się piecyki
gazowe. Najgorzej wyglą
da zaopatrzenie w wodę w

Nowej Hucie (Dłubnia da-
je jej w dalszym ciągu
mniej niż zawsze o tej po
rze). Nie cieszy też fakt

bezmyślnego wylewania
wody na bruk. A właśnie
taki obrazek zauważyliśmy
wczoraj przy ul. Floriań
skiej 28, gdzie z otwar
tego w murze kamienicy
kurka woda szerokim stru
mieniem spływała do ka
nału. Co na to dozorca i

administracja tejże pose
sji!?... (mi)

Ogłoszenie
prezydenta

Stosownie do art. 27 ustawy
z dnia 12 lipca 1984 r. o pla
nowaniu przestrzennym (Dz.
U. Nr 35, poz. 185) zawiadamia
się, że przystąpiono do opra
cowania zmian fragmentów
planu zagospodarowania prze
strzennego Krakowskiego Ze
społu Miejskiego.

Proponowanymi zmianami
objęto:
9 teren położony pomiędzy

uL Bulwarową, ul. Kocmy-
rzowską a stadionem KS
„Wanda”,

O teren położony pomiędzy
ul. Srebrnych Orłów, osie
dlem Tysiąclecia, ul. Osta-
pa Dłuskiego oraz projek
towaną drogą ekspresową
Katowice — Kosocice (os.
Mistrzejowice Zachód).

Zainteresowane organy ad
ministracji państwowej, jed
nostki organizacyjne, organi
zacje i osoby fizyczne mogą
zgłaszać uwagi 1 wnioski do
tyczące sposobu zagospodaro
wania w/w terenów do Biura
Rozwoju Krakowa (ul. Przy
Rondzie 12) w terminie 14 dni.

SOBOTA
KIJÓW (Krasińskiego 34): Po

wrót Jedi (USA 12 lat) — 10. 12 .45.
Klasztor Shaolin (Hongkong-chln.
15 lat) — 15.30 . 17.45. 20. KULTURA

(Rynek Gł. 27): ABBA (szwedz.
b.o .) — 14, 18. 20; Cała naprzód
(poi. 15 lat) — 16. KSF MIKRO

(Dzierżyńskiego 5): „Mikro-we-
stern-show” (wieczór z Józefem

Kłykiem) — 18. MŁODA GWAR
DIA — STUDYJNE (Lubicz 6):
Iluzjon — film prod. franc. z cy
klu „Przed i za kamerą” — 16;
film prod. USA z cyklu „Mistrzo
wie kina — George Stevens” —

13, 20. PASAŻ BIELAKA: Bajki
— 12; Recydywiści (węg. 18 lat) —

10; Ostrze na ostrze (poi. 12 lat) —

13; Wejście Smoka (Hongkong-USA
13 lat) — 15, 17, 19. PODWAWEL
SKIE (Komandosów 21): Bajki —

13; Król Maciuś I (poi. b.o.) —

14; Klakier (poi. 15 lat) — 16.
ŚWIT DUŻA SALA (os. Teatralne

10): Klasztor Shaolin (Hongkong-
-Chin. 15 lat) — 15.30, 17.45, 20.
ŚWIT MAŁA SALA: Klasztor

Shaolin (Hongkong-chin. 15 lat) —

15, 17, 19. ŚWIATOWID DUZA

SALA (os. Na Skarpie 7): Super-
potwór (jap. b .o .) — 15.30: Star-80

(USA 18 lat) — 17.15; Gandhi (ang.
15 lat) — 19.15. UCIECHA (Boh.
Stalingradu 16): Klasztor Shaolin

(Hongkong-chin. 15 lat) — 13, 16,
18, 20.15. UGOREK (os. Ugorek):
Poszukiwacze zaginionej arki

(USA 12 lat) — 15. 17.15; Seksmi
sja (poi. 15 lat) — 19.30 . WANDA

(Waryńskiego 5): E-T (USA b.o .)
— 10, 12.15, 16; Mały iluzjon:
„Żółte psisko” (USA b.o .) —

14.30; Czy leci z nami pilot (USA
12 lat) — 18: Spokojnie, to tylko
awaria (USA 15 lat) — 19.45, 21.30 .

WARSZAWA (Stradom 15): Po
wrót Jedi (USA 12 lat) — 10.45.

13.15; Błękitny Grom (USA 15 lat)
— 15.45. 18. 20.15. WISŁA (Gazowa
27): Parszywa dwunastka (USA 18

lat) — 15.30, 18. WOLNOŚĆ (18
Stycznia 1): Szaleństwa panny
Ewy (poi. b .o .) — 10. 12.15: O-bi,
O-ba (poi. 15 lat) — 15.30 . 17.45, 20.
WRZOS (Zamojskiego 50): Akade
mia pana Kleksa, cz. I 1 II (poi.
b.o .) — 11; Poszukiwacze zaginio
nej arki (USA 12 lat) — 15.30;
Seksmisja (poi. 15 lait) — 17.45:
Fucha (poi. 15 lat) — 20. ZWIĄZ
KOWIEC — STUDYJNE (Grzegó
rzecka 71): Panienka z okienka

(poi. b .o .) — 12; Seksmisja (poi.
15 lat) — 15.45, 18. 20.15.

ALWERNIA — Chemik: Ostrze
na ostrze (poi. 12 lat); Życie oso
biste (radź. 15 lat), KRZESZOWI
CE — Nowości: Bez skrupułów
(fr. 15 lat); Tropem tygrysa (radź,
b.o.), MYŚLENICE — Wisła: Thais

(poi. 18 lat) i filmy krótkometr.,
NIEPOŁOMICE — Bajka: Przy
pływ uczuć (fr. IB lat); Chłopcy
z Placu Broni (węg. b.o .), SKA
WINA — Piast: Czas dojrzewa
nia (poi. 15 lat); Niepokonany
(radź. 15 lat), SŁOMNIKI — Czar:

Wejście Smoka (Hongkong-USA
18 lat); Kłamczucha (poi. 12 lat),
WIELICZKA — Górnik: A staw
ką jest śmierć (fr. 18 lat).

Pozostałe kina nieczynne.

NIEDZIELA
KULTURA: ABBA — 14, 18

18; To tylko rock (poi. 15 lat) —

10.15. KSF MIKRO: Człowiek

znikąd (film Józefa. Kłyka) — 16.

18, 20. MŁODA GWARDIA — STU
DYJNE: Wir (poi. 15 lat) —. 12.30,
16, 18, 20. PASAŻ BIELAKA: Baj
ki— 12, 13, 14; Recydywiści — 10;
Wejście Smoka — 15, 17. 19. POD
WAWELSKIE: „Bolek i Lolek”

(zestaw) — 12; bajki — II; Muppety
jadą do Hollywood (ang. b .o .) —

14; Tysiąc miliardów dolarów (fr.
15 lat) — 18. ŚWIT DUŻA SALA:
Baśń o Jasnym Sokole (radź, b.o.)
— 13.45; popoł. jak w sob. ŚWIA
TOWID DUZa SALA: Superpo-
twór — 14, 15.30; pozost. jak w sob.

TĘCZa (Praska 52): Konik Gar
busek (radź, b.o .) — 14.30: Glina

czy łajdak (fr. 18 lat) — 16.30 . 18.30 .

UCIECHA: Klasztor Shaolin — 16.

18. 20.15. UGOREK: Bajki — 14:

popoł. jak w sob. WANDA: Mały
iluzjon: „Żółte psisko” — 9.45,
11.30; E-T — 13.15, 15.45: Czy leci
z nami pilot — 18; Spokojnie, to

tylko awaria — 20. WISŁA: Bajki
— 11, Sześć niedźwiadków i clown
Cebulka (poi. b .o .) — 12: popoł.
jak w sob. WRZOS Bajki — 12:
Akademia pana Kieska, cz. I —

13; Poszukiwacze zaginionej arki
— 15.30: Seksmisja — 17.45; Fu
cha — 20.

ALWERNIA — Chemik: niecz..
DOBCZYCE — Raba: Widziadło

(poi. 18 lat), GDÓW - Promyk:
Dziewczyna i taksówkarz (rum.
12 lat); Ja cię trzymani, ty mnie

trzymasz za bródkę (fr. 12 lat).
Pozostałe kina jak w sobotę

egipskie
„Starożytno-

z kolekcji W

.Plakat Muzeum Arche-
”

(niecz.), niedz.

„POD
Getta 18):

Narodowej
KRZYSZTOFORY

(Szczepańska 2): Wystawa: „V ko
lekcja grupy Krakowskiej” (11—17).
BWa (pl. Szczepański 3a): Wysta
wa „Tkanina artystyczna w 40-le-
ciu PRL” (11—18). GALERIA
KADY (pl. Szczepański 3a):
stawa malarstwa Renaty
mirskiej-Pisarek (11—18).
LERIA PLASTYKA (pl.
pański 5) Wyst. prac E.

na-Wolskiego (niecz.).
(10—18). MUZEUM NARODO
WE (Sukiennice) Galeria polskiej
sztuki XIX wieku (10—16) MU
ZEUM WYSPIAŃSKIEGO (Kanoni
cza 9): (10 — 16). KAMIENI
CA SZOŁAYSKICH (pl.
pański 9): Galeria

sztuki do 1764 roku
ZBIORY CZARTORYSKICH (Jana
19); (10—15.30)

'•(al. 3

sztuki
SALCJN

(11-
OR-

Mu-

(10-

AR-

Wy-
Nie-
GA-

Szcze-
Tuka-
niedz.

SOBOTA NIEDZIELA
ZBIORY SZTUKI NA W A WE

LU: KOMNATY ęiO ló). SRAK

SOBOTA NIEDZIELA
SPÓŁDZIELCZY PUNKT PE

DIATRYCZNY I KARDIOLOGI
CZNY — teł. 22-25-66, 22-31-33 (15.30
—22), niedz. (3—22).

POMOC DROGOWA PZMot. (al.
Planu 6-letnlego 154) — tel. 44-17-60
1 tel. 44-16-32 (7—22). niedz. (10—18).
ul. Kawiory 3. — tel. 37-55-75 (7—
22). niedz. (10—18).

POGOTOWIE

„POLMOZBYT”
tel 48-00-84 (6—22). niedz. (10—18h

ZIELONY TELEFON (zgłaszanie
przypadków zanieczyszczenia

'

dowiska)
(8—15).

TELEFON ZAUFANIA: 33-71-37

(16—32).

TECHNICZNE —

(al. Pokoju 81),

śro-
nr 21-33 -64 (7—20),

SOBOTA
PROGRAM I

na fali 1322 m, czyli 227
DZIENNIKI: 4 00. 5.00.

KHz

5.30,

SOBOTA

PROGRAM I

6.00 TTR — wskazówki me
todyczne, sem. 2: Organiz. i
planów, samodz. nauki

6.30 TTR — matem., sem. 2:
Funkcja kwadratowa

7.00 TTR — wskazówki me
todyczne, sem. 4: Kształć, usta
wiczne

7.30 TTR — mechaniz. roln.,
sem. 4: Mechaniz. omłotów

8.25 Program dnia
8.30 Tydzień na działce
9.00 „Sobótka” oraz film

serii
ode. 13

10.30 DT — Wiadomości
10.40 Historia dramatu pol

skiego: S. Mrożek — „Indyk”
(reż. J. Goliński, wyk.: K.
Jędrusik, A. Żarnicki, I. Ma
chowski, G. Lutkiewicz, J.
Kreczmar, J. Pieracki i

12.05 „Interart 84” —

publicyst. kult.
12.35 Wspomnienia z

z daleka
Poradnik rolniczy
Świat z bliska
Azymut
Program dnia
DT — Wiadomości
Telewizyjna Lista Prze

bojów — propozycje
15.30 „W świecie ciszy” —

progr. dla niesłyszących

i

•>

z

„Don Kichot z Mancży”,

in.)
progr.

13.20
13.50
14.25
14.55
15.00
15.10

16.00 „Lalka”, ode. 5 pt. 13.50
„Widziadło” — film TP 14.50

17.40 Studio Sport: MŚ w 15.15
narciarstwie alpejskim - 16.00

18.10 Losowanie Dużego Lot- 16.30
ka 17.30

18.20 Pegaz ode. 6
19.00 Dobranoc: „Olimpiada 18.25

11.50 Estrada Folkloru: Ze
spół Ludowy „Parzeczewiacy”

12.05 —

‘

13.05
dok.

13.30
kurs Tańca i Choreografii

14.10 Telewizyjny Festiwal
Widowisk Lalkowych: H. Ja
nuszewska — „Kot w butach”
(wyst. aktorzy PTL „Arlekin”
w Łodzi)

15.00 DT — Wiadomości
15.10 Program dnia
15.15 „Tam, gdzie rośnia

wanilia”, ode. 5 pt. Dzióci bo
gów

16.00 „Orient Express”, ode.
5 pt. Jane — franc. serial fil
mowy

17.00 Studio Sport
17.50 Kulisy wielkiej polity

ki — „Płomienie wokół Ind!*
ry”

18.20 Antena
19.00 Wieczorynka: „d’Arta-

gr.an i trzej muszkieterowie”
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Shogun”, ode. 6 —

serial przygodowy prod. ame-

rykańsko-japońskiej
20.45 Jałta — tworzenie hi

storii pr. dok.
21.50 Sportowa Niedziela
22.20 DT — Wiadomości
22.25 Leksykon polskiej mu

zyki rozrywkowej
PROGRAM H

9.30 Film dla niesłyszących:
„Orient Express”, ode. 5 pt.
Jane

10.30 Muzycy w mundurach
— wojsk, progr. publicyst.

11.00—22.45 Niedziela w

„Dwójce"
11.00
11.05

zyce
11.20
11.40
12.00
12.15

____

.. .... ...... ..

rzy Wielkiej
13.00 Kalejdoskop Filmowy:

„Kino-Oko”
1 Gdybym był
i Studio Sport
i Kino familijne
> Jutro poniedziałek
i Koncert Billy Joela
i „Człowiek z Suezu”,

— serial prod. franc.
-—„ „Wywiadowcy w Tokio”

— program dokum.
19.00 Moja muzyka: Andrzej

Jasiński
19.30 Dziennik Telewizyjny

(dla niesłyszących)
20.00 Studio Sport
21.00 Wokół estrady:

Janowska
21.30 DT
21.35 Wielkie filmy małego

ekranu: „Saga rodu Palise-
rów", ode. 1 — serial prod.
angielskiej (reż.: H. David i
R. Wilson)

22.30 Galeria „D>vójika”: J.
Lesiecka

Siedem anten
Pieśń i historia — pr.

V Ogólnopolski Kon-

DT — Wiadomości
Gimnastyka przy mu-

Bliżej natury
Śpiewa Jolanta Arnal
Kwadrans z hejnałem
Niedziela w Kazimie-

Bolka i Lolka”
19.10 „Z kamerą wśród zwie

rząt”: Akwarium
19.30 Dziennik Telewizyjny
20.00 „Zawód- syn” — włoski

film obycz. (reż. Stefano Roiła)
21.35
22.05
22.10
22.45

stawia:
23.30 Kino Nocne: „Przynę

ta” — film sensacyjny prod.-
USA (reż.: T. Stern, L. Siatę,
wyk.: T. Savalas, R. Vanghn,
J. Marley i in.)

PROGRAM II

9.30 NURT:
kwalifikowane kadry?

10.00 NURT: Muzea literac
kie w naucz, j. polsk.

10.30 NURT: Aktualne pro
blemy polityki oświatowej

11.00—0.05 Sobota w „Dwój-
ce

11.00 DT — Wiadomości
11.10 Filharmonia „Dwójki”:

M. Rimski-Korsakow: „Sze-
cherezada”

12.00 Od soboty do soboty —

wydarzenia kult, w kraju
12.20 Trzy kwadranse

sportem
13.05 Pasje, pasje..
13.50 Dla dzieci:

na taśmie filmowej”
14.30 „Ze sztuką na ty”:

„Dwójkowe” spotkanie z

twórcami
16.00 Wideoteka
16.30 „Kiedy

cz. 1
16.55 „Gorąca

portaż tygodnia
17.25 „Kiedy

cz. 2
17.40 „Rodowód człowieka",

ode. 3 — ang. serial popular
nonaukowy

18.30 KRONIKA (Kr.)
19.00 Spektrum
19.30 Dziennik Telewizyjny

(dla niesłyszących)
20.00

ko...”
20.55
21.10
21.25

komentuje K. Szyndzielorz
21.35 Wybrańcy Melpome

ny: Nina Andrycz
22.25 DT — Wiadomości
22.30 „Pustelnia Parmeńska”.

cz. 1 — film prod. RFN
23.25 Śpiewa Gayga

NIEDZIELA

PROGRAM I

6.00 TTR — wskazówki
todyczne, sem. 4: Kształcenie
ustawiczne

6.30 TTR — mechaniz. roln.,
sem. 4: Mechaniz. omłotów

7.00 Wszechnica Rodziny
Wiejskiej: W naszej rodzinie

7.45 „Po gospodarsku” —

mag. spraw wiejskich
8.15 “

8.20
czy

9.00
serii ,

10.30 DT — Wiadomości
10.35 „Przygody roślin”, ode.

13 (ostatni) pt. Orchidea —

francuski serial przyrodniczy
11.00 ..Decydujący front",

ode. pt. Wojna w Arktyce —

film dokum. prod. radź.

6.90, 7.00, 8.00, 9.00, 10.00, 12.00,
14.00, 16.00, 19.00. 20.00, 22.00,
23.00

11.57 Komun, o st. wód. 12.30

Muz. folki, malow. 12.45 Rolniczy
kwadr. 13.00 Komun. 13.10 Radio
Kierowców. 13.20 Pios. z Budape
sztu. 13.30 Konc. reklam. 14.05 Mag.
muz. „Rytm”: Lista przebojów.
15.55 Radio Kierowców. 16.05 Mer
kuriusz rządowy. 16.30 Konc. -ży
czeń. 16.55 Przezorny zawsze ubezp.
17.00 Muz. i aktuain. 17.25 Alkoho
lizm, alkohol. 17.30 Premiery ra
diowych studiów 18.00 Matysiako
wie. 18.30 Gramie jak z nut: Konc.
dnia. 19.20 Minl-recital. 19.30 Ra
dio dzieciom: „Supełek”. 20.05 W

Michalika ° (10 — kilku takt., w kilku słów. 20.08 -

j0 Przy
Komun. 21 .05
21.25 Polone-
22.25 Na roc-

23.10 Panor, świata.
Wia- i

Szcze-

polskiej
(10—16).

NOWY GiMACH

1): Galerta polskiej
W. (10—15.30).

(pl. Sżcize-

„Czas" — mag. publ.
DT — Wiadomości
Wiadomości sportowe
Agencja „Poltel” przed-
„Rewia brazylijska”

Alina

Wiadomości

Maja
XX

TPSP
pański 4): Wystawa malarstwa Jo
nasza Sterna (10—17). SALON WY
STAWOWY (N. Huta. al. Róż 3):
Retrospektywna wyst. fotogr. ar-

tyst.
17).
nek

fotografii artystycznej i i

skiej Mariana Żyły
niedziela (11—15).
RIA: (11—15), niedziela
KRAKOWSKA KUŹNICA
Główny 25). (10—14), niedz.
KOPALNIA SOLI (Wieliczka): (8—
15) MUZEUM ZUP KRAKOW
SKICH (Wieliczka): (8—15).

MYŚLENICE — Muzeum Regio
nalne (Sobieskiego 3): Wystawa
„Dokumenty lat wojny 1939—
- 1945" (10—13). MDK (Świer
czewskiego 14): (14—21).

Witolda
KLUB MPiK

4): CZYTELNIA:
(Mały Ry-

Wystawa
reporter

ii 1—19),
GALE-

(niecz.).
(Rynek

(niecz.).

szpitaleDYŻUnNE.

SOBOTA — NIEDZIELA
INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO

WIA, tel. 22-05 -11 (czynna całą do
bę).

CHIRURGICZNY: Prądnicka 35,
niedz. — Kopernika 21, CHIRUR
GII DZIEC.: Prokocim, niedz. —

Na Skarpie 65. LARYNGOLOGICZ
NY: sob.. niedz. — Na Skarpie 65,
UROLOGICZNY: Grzegórzecka' 18.
niedz. — Prądnicka 35. OKULI
STYCZNY: Witkowice, niedz. —

Kopernika 35.

TYLKO W SOBOTĘ
DYŻURNE

OŚRODKI ZDROWIA:

14), zgłaszanie wizyt
(8-12).

ŚRÓDMIEŚCIE (al.
— tel. 11 -83-96 (8—19);
matolog.
tel. 66-34-52. Długa
22-86-77. Radomska

11-26-44; Ułanów 29a,
NOWA HUTA (0«.

1) — tel. 48-56-28
net stomatolog.
Skarpie) — tel. 44-19-30; (os. złoty
Wiek — tel. 48-20-70. os . Wzgórza
Krzesławickie) — tel. 44-57-77:

zgłaszanie wizyt domowych — tel.
44-17-70.

KROWODRZA: (Wójtowska 3)
— tel. 33 -21 -97 (8—19); gabinet sto
matolog. (3—14); (Rusznikarska 17)
— tel. 34-01-27; (os. Widok) — tel.

37-67-40; (al. Krasińskiego 38) —

tel. 22-52-66 .

PODGÓRZE (Gen. Kutrzeby) —

tel. 66-55-11 (8—19): gabinet sto
matolog. (8—14); (Teligi 8) — tel.

(Szwedzka 27) — tel.
Niemcewicza 7) — tel.

(ul. Na Kozłówce) — tel.

PRZYCHODNIE

czynne (8—
domowych

TV BRATYSŁAWA
Jak pozyskaćKomun. Tot. Sport

muz. o sporcie. 21.00

Radiowy Tyg Kult,
zy z 5 kontynentów,
kową nutę.
23.25 Zaprósz, do tańca. 0.00
domości i muzyka nocą.

PROGRAM III
UKF 66.89 MIIz

11.50 „Notatki na mankietach” —

ode. 23 (powt.). 12.05 W tonacji
Trójki. 13.00 „Kongres futurolo
giczny” — ode. 20. 13.10 Tylko 50
minut „S”: „Obmowa” — mag.

zesp.: ..Kaczki z Nowej Paczki”.

„Teatr-Naturalny”. 14.00 Konc.

fortep. Johna Fielda 15.05 Wszyst
kie drogi prowadzą do Nashville.
15.45 Podróże reporterów. 16.00 Za-

prasz. do Trójki. 18.05 Inf. sport
19.00 Nasza Polska Reporterska:
Warszawa. 19.40 Trochę swinga
19.50 . . Notatki na mankietach” —

ode. 24 . 20.00 Lista Przebojów Pr.

III 22.05 24 godziny w 10 minut i

inf. sport. 22.15 Teatrzyk „Zielone
Oko”: „Wewnętrzny imperatyw’”.

Zaprasz do Trójki.

NIEDZIELA

PROGRAM I
DZIENNIKI: 7.00.

19.00, 20.00, 23.00.
11.00 Koncert w niedzielne

przedpoł., 12.05 W samo poŁ. 12.45
Muz.

tyg.,
Mag.
takt.,
zioranach, 15.00 Konc. życzeń, 16.00

Wesoły autobus, 17.00 Mag.
muz. „Rytm”, 18.00 Dialogi hist.,
18.15 Świat muz.: Tenorzy altowi,
19.10 Konc. na jeden głos, 19.30 Ra
dio dzieciom: „Wiersze nie tylko
o kokoszkach”, 19.50 Siadem na
szych interw’., 20.03 komun. Tot.

Sport., 20.10 Przy muz. o sporcie,
21.00 Komun., 21.05 Polskie rodo
wody, 21.30 Słynni wirtuozi, 22.00
Teatr PR: „Iargactil”, 23.15 Świat
w tyg.. 23.25 Jazz dla wszystkich,

. 0.00 Wiad. i muz. nocą.

PROGRAM IV
i DZIENNIKI: 7.00,

17.00, 19.30, 23.50.
8.50 J. Haydn: Te Deum, 9.00

Transm. mszy rzymskokatolickiej
'

z kościoła św. Krzyża w W-wie,
10.00 Recital organ.. 10.20 Krajobr.
hist.: Władysławowo, 10.50 Mag
Rozgł. Harc., 12.10 Zag. muz., 12.30

Wyprawy Czwórki, 13.30 Pieśń ro-

mant., 13.45 Dorośli o harcerstwie
14.00 Monografie: A. Osiecka, 14.30

Popoł. Młodych Słuch.: Z

muzami pod rękę, 15.10 Teatr Kla
syki dla Młodz.: „I zagrałem, i je
szcze mi smutniej” (poezja C. K.

Norwida), 16.00 Socjologia i życie
potoczne, 16.05 Rep. inuz.. 17.05

Quiz popularnonaukowy: WIST,
17.50 Kompoz. Piotra z Grudziądza,
18.00 Nabożeństwo z kościoła

baptystów, 18.40 J. S. Bach: XIV

Kantata, 19.00 Alfa i Omega, 19.35
Echa festi. i
Wieczór Muz.

czy diament”

23.00

12.05,

i

Pokoju 4)
gabinet sto-

(8—14). Skawińska 8 —

38 — tel.
36 — tel.
tel. 11 -53-33.

Jagiellońskie
(8—19), gabi-

(8—14): (os. Na

nowości tyg., 13.00 Przegl.
13.15 Klasycy operetki. 14.00

międzynar., 14.20 W kilku
w kilku slow., 14.30 W Je-

ze

Podróże

cię okradną”.

linia” re-

cię okradną”,

„Bis na bis i nie tyl-

Debiuty „Dwójki”
Studio Sport
Tydzień w polityce —

MIEJSKIE KKAKOW-
DYZURNE O.ŚR. ZDRO-

Jerzmanowlce. Ską-

55-40-55;
66-33-72;
66-12-08;
55-16-11 .

WOJ.
SKIE:
WIA (8—14),
la, Gołcza, Iwanowice, Trzyciąż —

Kłaj, Dziewin, Zabierzów, Krze
szowice. Alwernia. Czernichów,
Liszki, Zielonki, Mogilany, Gdów.

Siepraw, Pcim, Wiśniowa, Kocmy
rzów, Nowe Brzesko

MIEJSKIE PRZYCHODNIE RE
JONOWE: Niepołomice (pl. Zwy
cięstwa 8), Skawina (Buczka 2a)
Myślenice (Szpitalna 2a), Sułkowi
ce (Zdrowia). Dobczyce (Rynek
14). Proszowice (Kopernika 13).
Słomniki (Kościuszki 53), Wielicz
ka (Zamkowa 6).

pogotowie
SOBOTA — NIEDZIELA

Krakowskie Pogotowie Ratunko
we, Łazarza 14, tel. 893; zachoro
wania i przewozy, tel. 22-29-89;
Podstacje KPR: Rynek Podgórski
2 - tel. 66-69-98. Prokoclm (Teligi
«) - tel. 55 -39 -99, Lotnisko (Balice)
— tel. 11-19-99, Nowa Huta - tel

44-49-99, Krowodrza (Piastowska)
— tel. 33-39-98. Krzeszowice
— tel. 99, Jerzmanowice — teł. 43.

Proszowice
teł. 999.

Wielkiego
ców: 999:

Wieliczka -

— tel. 9 Myślenice —

Skawina (Kazimierza
4), tel. dla mieszkań-
tel. miejski: 761-444 .

- tel. 22-83-54 1 78-38-66,

12.05,
me-

Program dnia
Tydzień — mag. rolni-

) „Teleranek” oraz film z

„Fram”, ode. 2

konk. muz., 20.20
i Myśli: ..Popiół
(twórczość C. K.

SOBOTA

PROGRAM I

8.30 Pionierska jaskółka
10.00 „Goto — biały pies”

— serial jap.
10.55 „Ramon i Cajal’’ —

serial hiszp.
11.55
13.25
13.50
14.30

— Życie przy wielkiej rzece

14.50 Międzynarodowe za
wody sportowe

17.35 Progr. rozrywkowy
18.20 Wieczorynka
18.40 „Rozbitkowie”

rial austral. (5)
20.00 „Niewłaściwe informa

cje” — film kanad.
21.30

kundy
22.25

liczek”
23.55

MS w narciarstwie
Koncert
Rolniczy rok
Kamera na drogach

se-

Bramki, punkty, se-

8.30

„Tajemnica krętych u-.
— film franc.
Melodie z zagranicy
PROGRAM II

„Wielka mała wojna”
— film radź.

10.00 Język
10.25 Język
16.25 Hokej:

— Sparta Praga
19.10

20.10

niemiecki
rosyjski

.Dukla Jihlava

Wieczorynka
Program rozrywkowy

NIEDZIELA

PROGRAM I

Chodźcie z nami
„Trzydzieści przypad-

8.30
10.40

ków majora Zemana” — serial
czeski (20)

12.35 Kronika muzyczna
13.20 Popularne piosenki
13.35 Mistrzostwa CSRS w

skokach narciarskich
15.30 Kalejdoskop

Habetin odcho-
film czeski

Wieczorynka
Spotkamy się na Vla-

— progr. rozrywkowy
Tydzień w kulturze
„La Traviata” — opera
Bramki, punkty, se-

16.50 ..Pan
dzi’’ -

18.20
18.30

ehovce
1910
20.05
22.10

kundy
22.25 Kultura 1985

PROGRAM II

TV Klub Młodych
MŚ w narciarstwie
Ciekawostki filmowe
Wieczorynka
3X z Claudią Cardi-

nale: ..Dzień sowy”—film wł.
21 30 Aktualności

10.15
11.55
17.20
19.10
20.00

Za zmiany w ostatniej chwili

wprowadzone w programie tea
trów, kin. radia i telewizji — re
dakcja nie bierze odpowiedzialno
ści.

„GAZETA KRAKOWSKA" - DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOT
NICZEJ Redaguje kolegium Janusz Hańderek Olgierd Jędrzejczyk, Lech Kmie
towi?? - sekretarz odpowiedzialny Wiesław Kolarz z-ca red naczelnego Wiesław

Kraj. Konstanty Migdał. Władysław Penar - sekretarz odpowiedzialny Brunon Rajca.
Tadeusz Stec. Sławomir J Tabkowskf - redaktor naczelny Edward Wąsik - z-ca

redaktora naczelnego Adres redakcji 31-072 Kraków, ul Wielopole t. III p Adres
dla korespondencji 30-960 Kraków l, skrytka pocztową 556 TELEFON REDAKCJI cen
trala nr tel 22-71K3. łączy te wszystkimi działami ODDZIAŁY REDAKCJI 33-300 NOWY
SĄCZ ul Narutowicza « H p.. tel 303-34 203-54 33 100 TARNÓW ul Krakowska 12.
te! 56-50 WYDAWCA:- Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW .Prasa-Książka-Ruch”
w Krakowie, ul Wfślna 2 DRUK Prasowe Zakłedy Graficzne w Krakowie, al Pokoju 3

ogłoszenia przyjmuje Biuro Reklam I Ogłoszeń ul Wiślna 2. 31-007 Kraków tel 22-70-89
oraz wszystkie biura ogłoszeń RSW Prasa Książka Ruch" aa terenie całego kraju Ogło
szenia do „GAZETY KRAKOWSKIEJ" przyjmują również oddziały redakcji w Nowym
Sączu 1 Tarnowie (adresy jak wyżej) Za treść ogłoszeń redakcja nie ponosi odpowiedzial
ności Redakcja nie zwraca materiałów nie zamówionych

1 3456 Wydanie 1

a
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O PRZYPRAWACH ZIOŁOWYCH

® Wszelkiego rodzaju przyprawy ziołowe
przechowujemy w, pojemniczkach szklanych,
szczelnie zamkniętych. Najlepiej, by był to
słoiczek ze szkła śelonego lub brązowego.
Znakomicie nadają się do tego celu pojem-
nicztai wykonane z fajansu czy porcelitu, ale
pod warunkiem, że ich zamknięcie jest szczel
ne.

® Na każdym pojemniczku przyklejamy
karteczkę z nazwą śół i datą ich zakupu.

@ Jeśli mamy zioła zmielone, mieszanki

przyprawowe rozdrobnione — przechowujemy
je nie dłużej, niż rok (taki jest termin ich
ważności). Chronimy przed wilgocią i dostę
pem powietrza.

— Zioła są wspaniałym dodatkiem do
wszystkich potraw, ale trzeba je stosować
z umiarem, tak, by podkreślić smak a nie
zmienić go.

© Stosowanie śół przyprawowych jest
sztuką, której trzeba się nauczyć. Najpierw
przyprawiamy twarożek, pasty z jaj, sałatki.
Potem stopniowo, w miarę zdobywania wie
dzy, dodajemy ich do najbardziej skompliko
wanych potraw.

® Zioła, przed dodaniem do potrawy, nale
ży rozkruiszyć i rozetrzeć w dłoniach, aby wy
dobyć ich aromat. Lubczyk dodajemy w ca
łości i usuwamy, gdy danie jest gotowe.

• Przyprawy o zdecydowanym aromacie

(majeranek, tymianek, bazylia, cząber) dozu
jemy ostrożnie. Dodajemy je na pięć minut
przed ukończeniem gotowania.

9 Inne zioła suszone zazwyczaj dodaje się
na kwadrans przed zakończeniem gotowania.

0 Stosując przyprawy ziołowe, zawsze za-

poznajemy się najpierw z właściwościami da
nych ziół: dla kogo wskazane, dla kogo nie,
do jakich potraw się nadają, kiedy je doda
wać, aby uzyskać najlepszy smak i zapach
potrawy.

RADY, KTÓRE MOGĄ SIĘ PRZYDAĆ
Jeśli kwiaty doniczkowe mają zbyt wy

dłużone liście i łodygi — znaczy to, że braku
je im światła. Musimy więc przenieść je bli
żej okna.

♦ Jeśli kwiatki podlewamy zbyt obficie —

gniją im korzonki i łodygi. Nie pozostaje nic
innego, jak przesadzić roślinę, usuwając u-

szkodzone części. Robimy to szczególnie
ostrożnie, bo, jak wiemy, kwiatów w śmie
przesadzać nie należy (chyba że jesteśmy w

sytuacji przymusowej).
Nasza roślinka ma dużo światła i wy

starczającą ilość wilgoci, a jednak marnieje.
Może trzeba ją przenieść w miejsce mniej
nasłonecznione?

> Rośliny doniczkowe w śmie podlewamy
regularnie, aile niezbyt obficie, ______ _

& Spryskujemy je co tydśeń letnią wodą, stał do Anglii, gdzie wzbudził niechęć, bo

❖ Nawilżamy powietrze w mieszkaniu, nie przecież „palce wynalezione zostały przed
zapominamy o uzupełnianiu wody w parow-
niczkach na kaloryferach.

Emaliowane garnki czyścimy woda z do
datkiem sody. Nigdy nie wlewamy gorącego
płynu do zimnego naczynia ani nie używa
my do mycia ostrych myjek zrobionych z dru
tu bo to bardzo niszczy emalię.

Jaja ugotowane na twardo najszybciej i

najłatwiej obierać t>od strumieniem zimnej
wody.

Kaloryfery lepiej ogrzeja nasze mieszka
nie. jeśli na ścianę za kaloryferem nakleimy
folię metalową.

Unikniemy zagnieceń na spodniach sztruk
sowych, jeśli będziemy je prać odwrócone

■na lewa stronę.
Szyby w oknach nie będą zamarzać w cza

sie mrozów, jeśli zostaną przetarte spirytu
sem denaturowanym z dodatkiem kilka kro
pel gliceryny.

Zakrętka na tubce łatwo się otworzy, je
śli włożymy ja na chwilę do gorącej wody.

WYNALAZKI TAKIE MAŁE

Widelca podobno używała już w XI
wieku córka któregoś z bizantyjskich cesa
rzy, w średniowieczu znany był na dworach,
włoskich, a w wieku XVII przewieziony zo-

widelcem, a ręce — przed nożem". Panowa
ło też przekonanie, że używanie „widełek"
nie przystoi mężczyźnie. Powszechnie wide
lec został przyjęty dopiero pod koniec XVIII
wieku.

Lodówka opatentowana została w USA,
w 1834 roku. Lodówka w dzisiejszej postaci
zrodziła się w Szwecji, w 1926 roku.

ZAPIEKANKA BARDZO SMACZNA

Do 10 dag słoninki pokrojonej w kostkę i sto- ~

pionej dodajemy dużą, pokrojoną cebulę, gdy ~

cebula zacznie się rumienie dodajemy 1/2 kg —

kiszonej kapusty i dwa duże winne jabłka, ~

obrane i podzielone na osiem częśoi. Kapustę -

dusimy do miękkości, jeśli trzeba — dolewamy ~

wody, gdy jest miękka posypujemy ją odrobiną ~

pieprzu. Formę do zapiekanek, lub odpowiedni -

rondel smarujemy tłuszczem, wkładamy połowę E

kapusty i układamy na niej 1/2 kg filetów z ~

morskiej ryby (filety oczywiście muszą być bez E

ości), podzielonych na częśoi. Oprószamy je so- E

lą 1 papryką, przykrywamy pozostałą częścią E

kapusty. Całość polewamy kwaśną śmietaną, E

posypujemy tartą bułką, kładziemy na wierzch E
kilka wiórków masła. Rondel wsuwamy do do- E
brze nagrzanego piekarnika na 45 minut. Po- E

dajemy z ziemniakami. E

SMACZNEGO!

(LE) |
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WIDZIEĆ...
W czasie opadów atmosferycz

nych, zwłaszcza śniegu zimą,
szczególne znaczenie dla bezpie
czeństwa jazdy ma właściwa
widoczność przez przednią szy
bę. Logicznym tego następstwem
winien być właściwy stan wy
cieraczek, które winny ścią
gać ji szyby warstwę wody,
błota czy śniegu, a nie rozma
zywać je na szybie. Nie wszyscy
jednak właściciele polskich sa
mochodów zdają sobie sprawę,
że dodatkowo można poprawić
widoczność.

W tym celu w samochodzie
„fiat 126p” trzeba zastosować

pióro wycieraczki z samochodu

„polonez”, które jest dłuższe.

Usprawnić w ten sposób można

lewą wycieraczkę i wówczas
znacznie powiększy się odgar
niane pole szyby. Pióro wycie
raczki od „poloneza” kosztuje
380 zł.

Również w „fso 1500” i w

„fiacie 125p” można poprawić
widoczność przez przednią szy
bę, choć jest to zabieg nieco ko
sztowniejszy. Też należy użyć
piór wycieraczek od „poloneza”
(2X380 zł), lecz należy je zakła-

jest gorzej dostrzegalny dla

innych użytkowników jezdni.
Kto ma skorodowane odbłyśni

ki reflektorów i decyduje się na

ich wymianę powinien uczy
nić to właśnie teraz, a nie cze
kać do wiosny. Wszak obecnie

przez większą część doby należy
jeździć z włączanymi światła
mi. A nie jest to wydatek znacz
ny — reflektor do 126p kosztu
je 650 zł, do „fso 1500” — 800 zł,
ale same wkłady optyczne re
flektorów do „fso 1500” kosztu
ją po 300 zł/szt. zewnętrzne i

po 370 zł/szt. wewnętrzne.
UWAGA! Zarówno reflektory,

jak wkłady optyczne oraz pióra
i ramiona wycieraczek, o któ
rych dzisiaj pisałem można na
być w stoisku motoryzacyjnym
Domu Handlowego WANDA w

Nowej Hucie, w os. Na Lotnisku.

Pełnowartościowe części
z nadmiernych zapasów
Ogromną radość motoryza

cyjnym majsterkowiczom spra
wiła Spółdzielnia GROMADA

otwierając przy pi. Nowym 4 w

Krakowie sklep przyspółdziel-
czy, w którym znalazły się m.

in. pełnowartościowe części po
chodzące z przepełnionych ma-

dać nie na oryginalne ramiona

wycieraczek, lecz na ramiona
od „fiata 126 p”. Tak więc trze
ba zakupić dodatkowo 2 ramio
na wycieraczek w cenie 187
zł/szt.

Poprawić widoczność przez
przednią szybę w „maluchu”
można także usprawniając u-

kład spryskiwania szyby. Za
miast układu mechanięznego
stosowanego seryjnie (pompka
naciskana palcem przez kie
rowcę), warto zastosować układ

elektryczny. Trzeba w tym ce
lu zakupić pompkę elektryczną
spryskiwacza szyby z samochodu
„fso 1500” (cena 390 zł) i od
powiednio ją podłączyć. Stosu
jąc układ elektryczny nie trze
ba w czasie spryskiwania szy
by odrywać jednej ręki od

kierownicy.

„I BYC widzianym
Właściwe oświetlenie samocho

du ma po zmroku duże zna
czenie dla bezpieczeństwa ru
chu drogowego. Dlatego należy
dbać o czystość zarówno re
flektorów przednich, jak .i
szkieł tylnych świateł,
właściciele nowszych
„mercedesów” są w tej szczę
śliwej sytuacji, że światła ma
ją ryflowane i nigdy nie

ulegną one całkowitemu zale
pieniu błotem lub śniegiem.
Wiele pojazdów produkcji za
chodniej, ale także niektóre

eksportowe wersje „łady” mają
spryskiwacze i wycieraczki re
flektorów. Ale większość posia
daczy samochodów w Polsce
musi wozić ze sobą wilgotną
gąbkę i co jakiś czas przecie
rać nią szkła reflektorów i tyl
nych świateł. Bo samochód ze

światłami zalepionymi błotem

gazynów spółdzielni. A części
te mają taką cenę, jak w mo
mencie ich zakupu, stąd dzisiaj
niektóre ceny wydają się wręcz

nieprawdopodobne. Uszczelkę
pod głowicę do dolnozaworowej
„warszawy” lub „żuka”, wyko
naną z prawdziwego klingerytu
można kupić za 155 zł, bendix
rozrusznika „warszawy” lub
„żuka” kosztuje 160 zł, szczęka
hamulcowa do tych samocho
dów — 146 zł, zaś najdroższe z

dostępnych w sklepie łożysk
kosztuje 222 zł, gdy obecnie je
go cena jest 5-krotnie wyższa!
Ciężarki do wyważania kół o

różnej gramaturze są po 20
zł/szt.

Większość części zamiennych
z nadmiernych zapasów to ele
menty do „warszawy”, „żuka”
„nysy”, różnych modeli „sta
rów”, a nawet starych „lubli
nów”, „zisów” i „gazów”. Ale

Miniony rok przyniósł ko
lejne osiągnięcia w dziedzi
nie medycyny, które pozwolą
oszczędzić cierpień wielu cho
rym. Lekarze znaleźli antido
ta na migrenę, alergię, próch
nicę zębów itd. W nowy rok

wchodzimy z oczekiwaniem
na następne zwycięstwa nau
ki. Oto informacje uzyskane
na kongresach medycznych
we Francji przez redaktorkę
„Elle” — Ghislaine Andreani.

1. OGNIWO PRZECIWBÓ
LOWE

(przeciw migrenie, reumatyz
mowi i półpaścowi)

Nowość polega na zastosowa-.

niu stymulacji elektrycznej. Za

pośrednictwem cieniutkich e-

lektrod przytkniętych do skó
ry w miejscu bólu i stymula
tora wielkości pudełka papiero
sów przesyłane są prądy elek
tryczne o niskim napięciu, któ
re pobudzają włókna nerwowe

chorej okolicy przewodzące im
pulsy bólu, zamykając im do
pływ. Ponadto stymulacja ta

zwiększa wydzielanie e n d r o-

f i n (naturalnych substancji
produkowanych przez mózg, po
siadających działanie przeciw
bólowe). Doskonałe rezultaty o-

siągnięto w przypadku bólów

kostno-stawowych, niektórych
rodzajów migreny, reumatyz
mu, przypadkowo uszkodzonego
nerwu, półpaśca.

W ciągu ostatnich dziesięciu
lat powstało na świecie wiele
centrów antybólowych (w tym
4 we Francji, jedno w Polsce)
założonych w celu zwalczania
bólów chronicznych wszelkiego
rodzaju, a przez to ulżenia

przewlekle chorym.

2. OPERACJĄ KATARAKTY
W CIĄGU 15 MINUT,
WYLECZENIE W CIĄGU
24 GODZIN

Aż do chwili obecnej leczenie

katarakty (zmętnienie soczewki

oka), która upośledza widzenie
(obniża ostrość wzroku), wiąza
ło się z koniecznością interwen
cji chirurgicznej z zastosowa
niem hospitalizacji, anestezji o-

gólnej, nacięcia rogówki, usu
nięcia soczewki oka, założenia

wszczepu (sztucznej soczewki).
Lecz kilka miesięcy temu pe

wien chirurg okulista z Nicei
na Lazurowym Wybrzeżu zasto
sował po raz pierwszy we

Francji sondę na ultradźwięki
przywiezioną ze Stanów Zje

dnoczonych i przy pomocy tego
aparatu zoperował przeszło sto

osób z kataraktą.
Zaletą tej metody jest mniej

sze niż dotąd nacięcie oka, za
miast 10 do 12 mm wystarczy
na szerokość 3 do 5 mm. Na
stępnie kataraktę dzieli się na

części i wsysa stosując znieczu
lenie miejscowe. Wszczep, jaki
się potem zakłada, wymaga je
dynie dwóch szwów. W sumie

operacja nie trwa dłużej niż

nowych
OSIĄGNIĘĆ
medycyny
kwadrans, a już po dwudzie
stu czterech godzinach pacjent
opuszcza klinikę.

W Stanach Zjednoczonych
skonstruowano do tej pory po
nad 1 500 takich aparatów, w

Japonii — 300, w Europie Za
chodniej (RFN, Włochy) — 100.

3. BEZBOLESNE LECZENIE

ZĘBÓW PRZY POMOCY
LASERA I ULTRADŹWIĘ
KÓW
Kilkanaście lat temu laser

zrewolucjonizował chirurgię,
stopniowo wkraczając w 1960
roku do coraz to nowych dy-
ecyplin medycyny, jak okulisty
ka, ginekologia, dermatologia,
laryngologia itp. I oto teraz zo
stał zastosowany w chirurgii
dentystycznej do oczyszczania
zepsutych zębów i niektórych
ognisk zapalnych. Tego rodzaju
leczenie ma wiele zalet: jest
bezbolesne, aseptyczne, odkaża
nie — głębokie, zabliźnianie się
— doskonałe; następuje stupro
centowe wyleczenie.

Na razie zastosowanie lasera

ogranicza się do niektórych
poważniejszych zmian chorobo
wych, lecz ten wynalazek tech
niczny rozpoczął dopiero swoją
karierę i mówi się, że w naj
bliższej przyszłości przyczyni
się do znacznego postępu w le
czeniu zachowawczym zębów.

Inną nowością są ultra
dźwięki. Zamiast sławetnego

wiertła stosowany jest mały
aparacik, który pozwala w kil
ka sekund usunąć z zęba opa
trunek, plombę lub ściągnąć
starą koronę. W dodatku leka
rze zapewniają, że pacjent nie
cierpi. Lecz największą zaletą
ultradźwięków jest możliwość

użycia ich do leczenia kanałów

zębowych (endodoncja). Zastoso
wanie nowej techniki pozwoli
usunąć dwa razy więcej zain
fekowanej miazgi zębowej niż

przy pomocy 'metod klasycz
nych i równocześnie zdezynfe
kować kanał zębowy ciągłym
strumieniem skutecznego środ
ka bakteriobójczego.
4. NIEZAWODNY TEST DO

DIAGNOZOWANIA A-
LERGII ODDECHO
WYCH

Alergicy znają żmudną proce
durę poszukiwania alergenu —

czynnika odpowiedzialnego za

ich ataki. Otóż od 1982 roku za
częto w USA posługiwać się
mikrokomputerem, który potra
fi postawić diagnozę alergii bez

przeprowadzania testów skór
nych. Po zwykłym pobraniu
krwi — w przeciągu pięciu go
dzin pomaga on ustalić, na co

pacjent jest uczulony.
Zastosowanie tego przyrządu

wprowadza znaczne ułatwienia
w trzech dziedzinach: laborato
riom pozwala uniknąć niepo
trzebnej straty czasu, lekarzom
— postawić szybką diagnozę,
gdyż przypuszczenia wynikają
ce z wywiadu z pacjentem i

podręczna lista alergenów (wy
kazem obejmuje już przeszło
sto alergenów: pyłków kwiato
wych, kociej sierści, kurzu, ple
śni, pożywienia...) w niecałe

pięć godzin od pobrania krwi

pozwolą im zastosować bardziej
ukierunkowane leczenie. Trze
cia korzyść to możliwość wy
krycia alergenów u noworod
ków. Wystarczy pobrać kilka

kropli krwi z pępowiny i dodać
wskaźnik przeciwciał (I.G.E.),
aby móc stwierdzić, czy dziec
ko jest alergiczne, a jeżeli tak,
natychmiast przedsięwziąć od
powiednie środki.

W obecnej chwili metoda ta

jest pomocna w doskonalszym
diagnozowaniu alergii oddecho
wych, a tym samym wpływa
na przyśpieszenie leczenia.

Przyszłość pokaże, czy ten test

może w przypadku niektórych
rodzajów alergii zastąpić mo
zolne skaryfikacje (nacinania,
nakłuwania) skóry.

KWADRAT LOGICZNY
BUJDA NA RESORACH
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Dziś — dla odmiany — ten kwadrat logiczny można roz
wiązać jedynie pamiętając o tym, że wszystkie dane są abso
lutnym kłamstwem. Nie potrzeba dodawać, że rozwiązanie za
leży od Interpretacji kłamliwej informacji...

1. Adam Wrona jest górnikiem. Malarz nie mieszka na ul.

Niecałej.
2. Pani Sowa, która jest adwokatem mieszka na Brackiej.

Redaktor nazywa się Czajka.
S. Stefan to skrót imienia używany przez panią Stefanię,

która nie nazywa się Wrona.

4. Pani redaktor nie mieszka na Brackiej. Nikodem ma dom
na Miedzianej.

5. Pan sędzia nie nazywa się Mewa. Kobietom wolno pra
cować w kopalni.

9. Jolanta Czajka jest sędzią i mieszka na Warownej.

Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adresem redakcji z do
piskiem „KWADRAT LOGICZNY — BUJDA NA RESO
RACH”. Wśród nadawców prawidłowych odpowiedzi rozlosu
jemy 5 książek.

ROZWIĄZANIE KWADRATU LOGICZNEGO

„PREZENTY” Z NR 16 „GK”
Celina Figlarz dom nr 2 — lalka
Leszek Bęcwał dom nr 4 — pies
Marek Bęcwał dom nr 4 — teczka ,

Bożena Raptus dom nr 6 — lotto
Adam Maruder dom nr 8 — sanki

Nagrody otrzymują: A. Aksamit — Pogórska Wola 192, R.

Cepuch — Krościenko, R. Such — Łękawica, M. Ciemiorek
— Nagoszyn, M. Drewińska — Kraków.

Tylko
modeli

i właściciele „polskich fiatów

mogą znaleźć coś dla siebie,
tym bardziej, że sporo też w

sklepie poszukiwanych części
najnowszej produkcji, które nie
zawsze nawet są dostępne w

takim asortymencie w „Polmo-
zbycie”. W minionym tygodniu
były m. in. poszukiwane termo-

stały do „126p” i „fso 1500”.

Sklep przy pl. Nowym 4 go
dzien jest poleoenia nie tylko
zmotoryzowanym. Wszak wiele

części do nietypowych dzisiaj
samochodów wykonanych jest
z wysokowartościowego surow
ca, który wykorzystać mogą
rzemieślnicy różnych specjalno
ści. Tak np. wałek skrzyni bie
gów ,do „warszawy” nadal ma

cenę 60 zł, ustaloną w połowie
lat sześćdziesiątych, a dla me
talowca to znakomity materiał
ze świetnej stali.

KRZY
ŻÓWKA

Nr4

Poziomo: T. inaczej limfa,
8. dowódca chorągwi krako
wskiej pod Grunwaldem, 9.
rzek* — symbol nieodwołal
nej decyzji, 11. bitwa, roz
grywka, 14. słynny krynicki
malarz, 15. prowizoryczny
budynek parterowy, 16. rze
ka w Austrii, prawy dopływ
Dunaju, 17. miasto i port w

Grecji, antyczne kopalnie sre
bra, ruiny świątyni Posejdo
na, 18. jedna z Wysp Joń-
skich w pobliżu Grecji, 20. o-

krągły obraz, 22. przemysło
we miasto w NRD, 23. utra-

cjuez, hulaka, 26. więzienny
kapuś, 28. sprzeciw, 29. ina
czej ręcznik, roślina oleista.

Pionowo: 1. baranek na nie
bie, 2. ważne urządzenia sto
czniowe, 3. wybitny, współ
czesny pisarz niemiecki (Na
groda Nobla), 4. miejsce dla

windy, 5. główna myśl utwo
ru,6.królidamawtymsa
mym kolorze, 10. wynik ro
zumowania, wniosek, 12. ką
śliwy pająk, żyje w płd. Eu
ropie, 13. góralskie obuwie,
19. wielki książę litewski, oj
ciec Jagiełły, 21. niewymo
wne z francuska, 24. pycha,
hardość, 25. znany, jugosło
wiański mąż stanu, 26.
sztruks lub krótki miecz, 27.
kłusownicze narzędzie.

Rozwiązania prosimy nad
syłać w terminie do dnia 9.
n. 1985 r. (decyduje data

stempla pocztowego) « dopi
skiem na koperoie: „Krzy
żówka nr 4”. Wśród czytel
ników, który nadeślą prawi
dłowe odpowiedzi, redakcja
rozlosuje nagrody w postaci
10 książek.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 2.

Poziomo: 7. Russel, 8. Ab-
wehra, 9. atrybut, 11. ordalia,
14. Nemezis, 15. bańki, 16.

piarg, 17. Opoczno, 18. ma
syw, 20. tajga, 22. saperzy, 23.
bambino, 26. demobil, 28.
chełbia, 29. natrysk.

Pionowo: 1. ruptura, L o-

sty, 3. bl*t( 4. sago, 5. beta,
6. arbiter, 10. Beniowski, 12.

despotyzm, 13. felczer, 19. at
tache, 21. geniusz, 24. Bełt, 25.
osad, 29. dong, 27. Obra.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowa rozwiązanie
zadań w krzyżówce nr 2, z

1985-01-19/20 książki otrzy
mują: W. Kuea — Krzeszowi
ce, M. Powrożnik, M. Zieliń
ski, J. Komorowski, A. Gał
ka — Kraków, M. Gdowska
— Łętowice, M. Krsyńska, A.
Stasior — Tarnów, A. Fiut, A.

Pallj — Nowy Sącz.
Nagrody prześlenty poaztą.

agresji okazji do realizacji spaczonych ciągąt — zdą
żyliśmy się już przyzwyczaić. Nadzwyczaj rzadko
jednak zdarza się, by mężczyzna był ofiarą napaści,
w wyniku której dochodzi bądź to do gwałtu, bądź do

czynu nierządnego. W Dobczycach, na podstawie ze
branych dowodów przyjęto, ii na tamtejszym terenie

pojawił się osobnik o homoseksualnych inklinacjach,
a do tego działający w sposób szczególnie niebez
pieczny. Śmierć Mieczysława N. w trakcie śledztwa
skojarzono ze zgłoszeniami o przestępstwach dokony
wanych przez nieznanego mężczyznę atakującego łn-

się czynowi nierządnemu. Napastnik chciał wykazać
się przy okazji szczególnym poczuciem „humoru” i

swoje przestępcze dzieło zakończył działaniem perfid
nym, mającym ośmieszyć ofiarę. I tym razem ze

względu na dobre obyczaje oszczędzam czytelnikom
bulwersujących szczegółów.

Dobczyce są, jak wiadomo, miasteczkiem na tyle
małym, że wyraźne inklinacje jednego z mieszkańców
powinny zostać szybko dostrzeżone. W konsekwencji
ustalenie personaliów przestępcy winno ni« nastręczać
specjalnych problemów. W ostatnim jednak czasie w

»
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«
•
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»

NASZA DROGA
DO SUKCESU
W TECHNICE

Musi istnieć „polska droga”
do sukcesów technicznych —

stwierdza „POLITYKA” przy
okazji rozmowy z doc. dr. hab.
Konradem Tottem, który ob
jął niedawno stanowisko rzą
dowego koordynatora postę
pu naukowo-technicznego w

chwiili, gdy tak złej sytuacji
w zakresie innowacji, jak o-

beenie, w kraju jeszcze nie

było.
„Jeśli kogoś interesuje mo

ja dusza, to jest to dusza
człowieka, który nade wszyst
ko ceni sobie wynik kolco
wy, konkret, dzieło inżynier
skie (...): »Mur nieufności

między przemysłem i insty
tutami trzeba będzie wybu
rzać w całej polskiej gospo
darce*".

DYREKTORZY
I INŻYNIEROWIE

Pozostając przy temacie:
nauka i praktyka, polecamy
lekturę artykułu Bonawentu
ry Kaisera w „TU i TERAZ”,
którego fragment cytujemy:
„Spora część dotychczasowej
współpracy pomiędzy nauką
a przemysłem wynikała z

ambicji kierowników przemy
słu, którzy w ramach tej
współpracy »roblli« przy oka
zji: doktoraty i habilitacje.
Powiększając potem szeregi
biurokratycznych inżynierów
— tym groźniejszych, bo ze

stopniami, bądź 'tytułami
naukowymi”.

STARA EUROPA

„ZDANIE" (nr 1) dużo
miejsca poświęca problemom
Europy oglądanej z różnych
stron. Centralne miejsce zaj
muje dyskusja na temat poli
tycznych, cywilizacyjnych i

kulturalnych funkcji naszego
kontynentu z udziałem m. in.
Michała Dobraczyńskiego, Ja
nusza Symonidesa, Ryszarda
Wojny.

Niedawno odbył się w

Szczecinie Kongres Kultury
Języka Polskiego. „Zdanie”’
drukuje jeden z referatów:
W. Lubasia „Społeczne u-

warunkowania rozwoju dzi
siejszej polszczyzny”, wy
chodząc z założenia, że za tym
wszystkim, oo odbieramy ja
ko nieporadność językową,
nieznajomość poprawnej pol
szczyzny lub jej zbiurokra
tyzowanie, kryje się ułomny
styl myślenia, prymitywna
kultura duchowa, bardzo u-

proszczona wizja ludzkiego
świata.

Dokładnie przed rokiem w

Dobczycach w pobliżu restaura
cji „Pod zamkiem” odkryto
zwłoki Mieczysława N. Na ciele
denata, a zwłaszcza na głowie,
odkryto kilka ran zadanych ka
mieniem. Ni* te rany jednak
stały się bezpośrednią przyczy
ną śmierci N. Przeprowadzona
sekcja zwłok wykazała, że Mie
czysław N. znajdował się w

stanie nietrzeźwym, a po dozna
niu obrażeń stracił przytom
ność. Pozostawiony tak (zdarze
nie miało miejsce w lutym

X przy minusowych temperaturach) stracił życie przez
Z zamarznięcie.
5 Wszystkie wyżej przedstawione okoliczności wskazy-
S wać by mogły na pijacką burdę, w wyniku której
- jeden z jej uczestników poniósł śmierć. W końcu ta-

Z kich przypadków zdarza się niewiele i mimo tragicz-
X nych skutków nie są specjalnie bulwersujące. Ot, je-
Z den pijaczek za mocno uderzył drugiego. W Dobczy-
X cach jednak zwrócono uwagę na szczegół nie pozwa-
5 lający zakwalifikować śmierci Mieczysława N. jako-
Z skutku awantury czy bójki. Oto ciało denata było
- częściowo obnażone i to w taki sposób, że usprawie-
Z dliwione było podejrzenie o... seksualne podłoże zda-
X rzer.ia.
~ Do tego, że kobiety stają się przedmiotem atakóto
Z bezwzględnych mężczyzn szukających przy pomocy

npcb mężczyzn, najczęściej znajdujących się w stani*

nietrzeźwym. Oto w nocy z 30 na 31 marca ub. r. wra
cający do domu S.J. napadnięty został przez niezna
jomego, który działając ze szczególnym okrucień
stwem polegającym na powaleniu na ziemię S.J., bi
ciu go rękami i kamieniem, zmusił go do seksualnych
działań. Ze względów obyczajowych darujmy sobie

szczegóły ograniczając się do stwierdzenia, że zaistnia
ło przestępstwo czynu nierządnego.

Ofiarą napastnika był także S.P., oczywiście rów
nież pijany, oczywiście również mający trudności *

krytyczną oceną zaistniałej sytuacji. Tak jak S.J., tak
i S.P . był bity, kopany, zmuszony został do poddania

dobczyckim pejzażu wiele się zmieniło, bo w związku
z budową zapory na Rabie pojawiło się w okolicy
wielu nowych ludzi, mieszkających przez większą
część tygodnia w prowizorycznych hotelach. Właśnie
wśród mężczyzn, zatrudnionych przy budowie, począt
kowo szukano sprawcy przestępstw o podłożu seksu
alnym. Trop ten jednak okazał się fałszywy.

Prowadzone śledztwo doprowadziło w końcu do te
go, że w kręgu podejrzanych znalazł się 25-letni Mie
czysław N. (zbieżność z personaliami wymienionej na

wstępie ofiary przypadkowa), mieszkaniec jednej z

poddobczyckieh wsi. Kolejne czynności dochodzeniowe
nie pozostawiały złudzeń co do tego, te 25-latek jest
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poszukiwanym napastnikiem. Mieczysław! N. został
aresztowany.

Swoje przestępcze działania tłumaczył stanem upo
jenia alkoholowego. To właśnie pod wpływem alkoho
lu dochodziła do głosu i agresja, a potem spaczone
zainteresowanie mężczyznami. Ci ostatni, gdy był
trzeźwy zupełnie go nie interesowali...

Mieczysław N. nie tylko napadał na mężczyzn w

celu zmuszenia ich do poddania się czynom nierząd
nym, ale także okradał ich z zegarków, z portfeli.

Seksualne podłoże sprawy, a także ujawnione oko
liczności z życia Mieczysława N. sprawiły, że podej
rzany poddany został badaniu przez biegłych lekarzy
psychiatrów. W przedstawionej opinii wykluczyli oni
u pacjenta chorobę psychiczną w rozumieniu psycho
zy oraz niedorozwój umysłowy. Stwierdzili jednak, że
Mieczysław N. jest osobnikiem o nieprawidłowych
cechach z rysami histerycznymi. Seksuolog z kolei

ujawnił u podejrzanego wyraźnie ukierunkowanie ho
moseksualne.

Ta nietypowa sprawa znajdzie się niebawem na wo
kandzie Sądu Wojewódzkiego w Krakowi*. Sąd nie

będzie badał inklinacji oskarżonego, gdyż w końcu ży
cie seksualne człowieka jest jego prywatną sprawą,
lec* niedozwoloną realizację owych seksualnych po
trzeb. Nasze prawo bowiem wyraźnie wytycza gra
nicę, przekroczenie której przekreśla obyczajową to
lerancję.

JANUSZ HAŃDEREK
mniuwniniinnnmninmnnnrnin

JAŁTA —

OD STRONY REALIÓW
Prof. Włodzimierz Kowal

ski w „ARGUMENTACH”:
„Opowiadanie, że w Jałcie po
dzielono Europę jest opowia
daniem bajek dla naiwnych”.
Od podpisania komunikatu

jałtańskiego (4 lutego 1945)
mija Właśnie 40 lat. Sprawa
jest przedmiotem licznych
komentarzy prasowych (m.
in. w „Rzeczywistości” Kon
rada Krzyżanowskiego zat.

„Precz z Jałtą?”).
40 LAT INSTYTUTU

ZACHODNIEGO
W POZNANIU

.. .w „Przekrojowej” kore
spondencji Leszka Mazana. W

Instytucie mówią: „Chcemy
utrzymać społeczeństwo w

świadomości, czym były dla
nas ziemie zachodnie, jak
trudno przyszło zespolić je w

jedną integralną całość z re
sztą kraju. Chcemy również

przypominać, że nasza grani
ca zachodnia jest i będzie na

pewno przedmiotem kontro
wersji i tematem rewizjoni
stycznych roszczeń. To smu
tne, ale tak to wygląda”.

ROZWÓD PO POLSKU

Elżbieta Samoraj w „PRZE
GLĄDZIE TYGODNIOWYM"
bierze pod lupę ten kawałek

wspólnego życia, który znaj
duje finał w pozwie rozwo
dowym: „Ludziom naprawdę
trudno dokonać wyboru, jak
żyć. Nie umieją postępować,
nie wiedzą często co dobre co

złe, co ważne a co bez zna
czenia. Nie potrafią kochać.

Chcieliby z pewnością żyć
szczęśliwie, mądrze i godnie,
ale brak im wyobraźni, wie
dzy i umiejętności. Brak im
także — i to jest chyba naj
smutniejsze — chęci uczenia
się tego wszystkiego we

wspólnym życiu”.

PONADTO PRZECZYTALI
ŚMY: • w Ilustrowanym
Magazynie Turystycznym
„ŚWIATOWID” wywiad z P.

Szymańskim, wiceprzewodni
czącym OPZZ („Nie mamy
zamiaru przejmować FWP i

jego majątku. Chodzi nam

tylko o związkowy nadzór
nad tą firmą”) Q w „ŻY
CIU LITERACKIM” relację z

wrocławskiego procesu o 80
milionów b. „Solidarności”
• w „ITD” rozmowę z Ro

manem Bratnym („Bo w Pol
sce romantyzmem nazywa się
głupotę po prostu”) © z mi
nistrem finansów S. Niecka-
rzem o naszej obecności w

MFW rozmawia „PRZE
GLĄD TYGODNIOWY” $
tamże zwierzenia Doroty
Tlałkówny: („Mam czas na

wszystko. — Na przyjaźń, na

miłość również? — Oczywi
ście. — I jest ktoś taki? —

Pewnie, że jest.”).


